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EXODUS

PODZIEMI
Urodziłam się w sutere­

nie. Potem, jak sie rodzi­
com troche poprawiło prze­
nieśli sip na drugie piętro. 
Ale niedługo wytrwali, zno­
wu musieli wracać pod zie­
mie.

Kiedy iJDyszlam za mąż, 
teść dał troche oroszą i ku­
piliśmy mieszkanie. No tak, 
tei w suterenie. A gospo­
darz metr od okna posta­
wił nam komórki. To było 
tak. jakby nas., zamuroyial■ 
Moje dwie córki cn wyszły 
2 a oficerów marynarki i 
teraz mieszkają w Gdyni, 
przyszły na świat w tej 
Suterenie bez okna.

Stanisława Żmijewska ma 
57 lat. Miesiąc temu na 

wszo opuściła podziemie. 
Z okna swojego mieszkania

na drugim piętrze nowo­
czesnego bloku przy uli.cy 
Uniwersyteckiej patrzy na

Hanna Bedryiiska, aktorka Teatru Nowego,

Oto doczekaliśmy się Dnia 
Teatru. Świetność tej instytu­
cji i jej nieprzemijająca ży­
wotność usprawiedliwiają w 
pełni takie uczczenie. Dziwić 
by się raczej należało, cze­
mu tak późno pomyślano o
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nnerozkwMly jesaeae park 
Sb>i5z>!'C4 . Balkonowe okno 
dale tak dużo światła.

Dostałam się do raju — 
powiada — i zaczyna pła­
kać. Wybaczcie, czytelnicy, 
te sentymentalna wstawkę. 
Kobieta, która w każdym 
stawie nóg czuje gwałtow­
ny ból. nie płacze ze szczę-

ścia. Płacze nad zmarno- zabielenia sie drzewa w
wanym życiem 

Szczeście i est pełne gory­
czy, kiedy przychodzi . po 
57 latach podziemnej tu- 

•zki. Miesinc .leszcze n e  
wystarczył, by w schoro­
wanej Żmijewskiej obu­
dziła sie radość To chyba

parku Staszica.

Setki łódzkich suteren 
wciąż jeszcze zagnieżdżo­
ne są ludźmi.

Pan chce wiedzieć, co to 
przyjdzie z wiosną, kiedy znaczy mieszkać w sutere­

nie? Więc niech pan słu­
cha.

Te szafę, co stoi w ką- 

Dokończenie 
na słr.

.......а^Шт.
tym. Dla mnie, 27 marc», 
będzie Dniem Refleksji. Nie 
przyjdę do teatru z kwiata­
mi, nie wejdę nawet do środ 
ka. Stanę tylko przed drzwia 
mi. Bo stąd sprawniej pe­
netruje się sprawy, lepiej 
dostrzega się ich ciężar i 
kształty. Redaktor jest czło­
wiekiem wyrozumiałym, po­
zostawił mi swobodę wyboru 
miejsca moich rozmyślań i 
ujęcia. Korzystam z lego 
przywileju.

Zgodzicie się Państwo ze 
mną, że właściwie nie bar­
dzo warto wracać do prze­
szłości tutejszego teatru czy 
w ogóle. Wprawdzie mono­
grafia łódzkiej sceny nie zo­
stała jeszcze napisana, to 
jednak coś niecoś wiemy z 
tej materii Wydaje się, że 
nie ma sensu powracać do 
przeszłości, bo stwarza to 
okazję do przechwałek lub 
rumieńców. Dla tych, co lu- 
blą rozkoszować się smakiem 
odeszłych czasów, takie od­
wracanie kart będzie nie­
chybnie satysfakcją. Kogóż 
to nie gościły łódzkie sceny? 
Hu znakomitych aktorów 
święciło tu triumfy, zerka­
jąc jednocześnie tęsknie w 
stronę Warszawy! Ależ tak! 
Był Zelwerowicz i Schlllefc, 
byl teatr rewolucyjny i pq* 
pularny, ileż wieczorów, ro z ' 
bawionych czy zadumanych 
twarzy ileż niesprawiedliwi 
wych opinii i podniosłych 
wzruszeń. Od 75 lat, kiedy 
unormowało się życie tea­
tralne w tym mieście, działa 
nieprzerwanie urok oświe­
tlonej sceny, jej zniewalają­
cy świat, zawsze sugestyw- 
niejszy od tego, w którym 
przebywamy. Za mędrcem 
Ben Akibą chciałoby się po­
wtórzyć: wszystko już było! 
Nie bądźmy jednak tacy cy­
niczni! To, co zaczęło się w 
naszej rzeczywistości, nàda1- 
lo inny wymiar i treść sztu­
ce. Teatr, który w Polsce 
zawsze troszczył się o swą o- 
gzystencję, zrealizował naj­
większe marzenie: stabili­
zację. Teatr, który oglądał 
niezmiennie tych samych wi­
dzów, otworzył nareszcie wi­
downie nieznanym sobie lu­
dziom. Ale dziś, po siedem­
nastu latach obserwacji dzia­
łalności współczesnego tea­
tru. jesteśmy już na tyle 
krytyczni, żc rozeznajemy 
blaski sukcesów od cieniów 
niepowodzeń. Och, nie nazy­
wamy sprawców tych nie­
dociągnięć. ponieważ tak 
trudno ich zidentyfikować. 
Kiedy przypominamy sobie
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K ie d y  o b .  S y lw e s t e r  P s t r y k  
z o s ta ł  Р г е ж е к е т  S p ó łd z i e ln i  
„ S z p e r a c z “  — R a d c ą  — c z ło n ­
k i e m  L ig i b .  M ę ż c z y z n  — P r z e ­
w o d n ic z ą c y m  B lo k u  D o m o w e g o  
*— A k ty w is t ą  ( n i e p o t r z e b n e  » k r e ­
ś l ić )  ż y c ie  J e g o  z m ie n i ło  e l ę  a b ­
s o lu tn i e ,  t o t a l n i e  1 d o k u m e n t ­
n ie .

R z e c  m o ż n a :  s t a ł  я Ц  i n n y m  
c z ło w ie k ie m . C o  m ó w ię !  T o  J u ż  
n l«  b y l  c s J o w ie k ,  a l e  I d e a  c h o ­
d z ą c a ,  w c ie le n ie  I d e i ,  j e j  E k s ­
t r a k t ,  ż y w a  K o n c e p c j a  1 o o  t a m  
k t o  chce*

P o  p r im o ,  J a k  m a w ia  p a n  M a ­
l i n o w s k i ,  o d  n o c y  d o  r a n a  1 o d  
r a n a  d o  n o c y  — c h o d z i  n a  z e ­
b r a n i a .  I  r .n ó w  w y r a ż e n i e  c a ł­
k i e m  n i e  n a  m l e j s o u :  t y l k o  m a ­
s y  c h o d z ą  n a  z e b r a n i a .  O n  — 
u c z ę s z c z a ł  — b y w a ł  — u d a w a ł  
■ lę — l i r a i  u d z i a ł  lu b  o r g a n i z o ­
w a ł  — z w o ły w a ł  — e w e n t u a ln i e  
u r z ą d z a ł  — a l b o  in i c jo w a ł  ( n ie ­
p o t r z e b n e  s k r e ś l i ć ) ,  Z e b r a n ia  
w y p e łn i ły  m u  b e z  r e s z t y  c a łe  
ż y c ie .  J a k ż e  m o ż n a  ż y ć  ty lk o  
z e b r a n i a m i  i  n a  z e b r a n i a c h ,  p y ­
t a c i e ?

P r z y s z ł a  m u  z  p o m o c ą  M a tk a *  
N a t u r a .  P r z y s to s o w a ł  s ię .  E le ­
m e n tó w  p r z y s to s o w a n ia  J e s t  
w ie l e :  J « d n y m  z  n ic h  — p r a w o  
m i m i k r y .  D z ię k i  n i e m u  w y łą ­
c z a ł  s ię  p s y c h ic z n ie  z  z e b r a n i a  
n i e m a l  o d  s a m e g o  p o c z ą tk u :  
m y ś l a ł  o  r ó ż n o k o l o r o w y c h  m ig ­
d a ł a c h .  c z y t a ł  g a z e tę  z a  p le c a ­
m i  s ą s i a d a ,  a  w r e s z c ie  d o s z e d ł  
d o  t a k i e j  p e r f e k c j i ,  ż e  n ic z y m  
z a j ą c ,  p o  p ro f i lu  — s p a ł  z  o tw a r ­
t y m i  o c z y m a .  Z d a w a ć  b y  
s i ę  m o g ło ,  ż e  n i e  m ó g ł  w ie d z ie ć ,
0 0  s i ę  n a  z e b r a n i u  d z ia ło .  M o z ę
1 t a k  b y ło ,  p r z e c ie ż  m im o  to  p o ­
t r a f i ł  o d  c z a s u  d o  c z a s u  у я  b r r  ć 
g ło s  — z g ło s ić  w n io s e k  lu b  i n ­
t e r p e l a c j ę  — z a p r o t e s to w a ć  ■— 
■ w y p o w ied z ieć  s ię  w  k w e s t i i  f o r ­
m a ln e j  lu b  z a s a d n i c z e j  (n ie p o ­
t r z e b n e  s k r e ś l i ć )  i  to  t a k ,  
m o ż n a  b y  p r z y p u ś c i ć ,  ż e  S y l­
w e s t e r  J e s t  c a łk o w ic ie  p o c h ło ­
n i ę t y  p r z e b ie g ie m  o b r a d .

C z a s e m  z e b r a n iu  p r z e w o d n i ­
c z y ł.  Z  j a k ą ż  m a e s t r i ą  w l l a ł  
C z y n n ik i  o d d a j ą c  K a ż d e m u  C e­
s a r z o w i  c o  c e s a r s k ie ,»  u m i e j ą c  w  
s p o s ó b  I ś c ie  a p t e k a r s k i  w y w a ­
ż y ć  w ła ś c iw e  h i e r a r c h i e ,  w a ż ­
n o ś c i  i k o le jn o ś ć  R e p r e z e n ta n ­
tó w  w ie l o r a k ic h  i n s t y t u c j i ,  >,e 
n i k t  n i e  p o ez ,u l s i ę  u r a ż o n y .  P o  
P o w i t a n i u ,  Z a g a je n i u ,  P o w o ła n iu  
P r e z y d i u m  n a s t ę p o w a ł  o c z y w iś ­
c i e  r e f e r a t ,  p o  c z y m  S y lw e s te r  
u d z i e la ł  g ło s u ,  k io  t a m  c h c ia ł  
i  z a p a d a ł  w  s o b ie  l y l k o  w ia d o ­
m y  s e n ,  K ie d y  d y s k u t a n t  k o ń ­
c z y ł, s a m o c z y n n ie  1 a u t o m a t y c z ­
n i e  u d z i e la ł  g ło s u  n a s t ę p n e m u  
i  t a k  J u ż  s z ła  m ło c k a  d y s k u s y j ­

n a .  „ W n io s k i"  c z y  », U c h w a ły "  
b y ły  J u ż  p r z y g o t o w a n e  w c z e ś ­
n ie j  i  t u  n i e  m o g ło  b y ć  n i e s p o ­
d z i a n k i .  Z r e s z t ą  w y b ie r a ł o  s ię  
p r o  f o r m a  — K o m is ję  W n io s k o ­
w ą , r z e c z  p o d s u m o w y w a ł  C z y n ­
n ik  N a d r z ę d n y  i  n i c  n i e  z a k łó ­
c a ło  u s ta l o n e g o  s t e r e o t y p u .  Z e ­
b r a n i e  k o ń c z y ł  S y lw e s t e r  z  t a ­
k i m  w y l ic z e n ie m ,  ż e b y  z d ą ż y ć  
n a  k o le jn ą ,  p o w ie d z m y ,  N a r a d ę  
R o b o c z ą  A k ty w u .

W  t e n  s p o s ó b  w  d o m u  b y w a ł  
r z a d k o  (b o  i  k ie d y ? ) ,  n i e  s p a l  
( w y s y p ia ł  s ię  z r e s z t ą  d o ś ć  n a  
z e b r a n ia c h ) ,  J a d a ł  c o r a z  r z a d z ie j  
i  c o r a z  m n i e j  (w  k o ń c u  c a łk o w i­
c ie  m u  w y s t a r c z a ło  o d  c z a s u  d o  
c z a s u  p ó l  c z a r n e j  i m e t r y  s z e ś ­
c i e n n e  d y m u  ty t o n io w e g o  w c h la  
n ia n e g o  oo  d z i e ń  w  p łu o a .

A  tz w . ż y c ie  r o d z i n n e ?  — s p y ­
ta c ie .

Ż o n a  z  p o c z ą tk u  p ł a k a ł a ;  
w z d y c h a ła ,  c z e k a ła  n a  j a k ą ś  g o ­
d z in ę  m ę ż o w s k ą  d l a  s ie b i e ,  c z a ­
s e m  z d o b y w a ła  s i ę  n a  j a k i ś  
e n e rg i c z n i e j s z y  w y r a z  p r o l e s t u .  
B a z  n a w e t  u k r y ł a  m u  p r a w y

z a k łó c e n ie ,  p r z e z  * y iu t ;  o ś m io ­
l e tn ie g o  H ip c ia .  P e w n e g o  r» » u  
H ip c io  w  s z k o ln e j  s to łó w c e ,  z a -  
s  la d  te z y  j u ż  d o  o b ia d u ,  z r ę c z ­
n y m  r u c h e m  r ą c z e k  o d w r ó c i ł  
d n e m  d o  g ó r y  m i s e c z k ę  z  n a ­
l a n ą  J u ż  z u p k i .  1 n a s t ę p n i e  t y ­
m iż  r ą c z ę t a m i  z a c z ą ł  t ł u c  z u p -  
s k o  p o  s to l e ,  o  b r y z g u ]  ą c  n i e s a ­
m o w ic ie  s i e b  e  i s i e d z ą c y c h  o b o k  
k o le g ó w .

N a  z w r ó c o n ą  m u  u w a g ę ,  d z ie ­
c ię  o d p a r ło ,  ż e  — m ó j t a t a  w a s  
u s ta w i  p o  l i n i i .  W o b e c  te g o  w y ­
c h o w a w c a  p o p r o s i ł ,  b y  n a z a ­
j u t r z  m a le c  p r z y s z e d ł  d o  s z k o ­
ły  z  t a tu s i e m ,  z  k t ó r y m  w s p ó l ­
n ie  m o ż e  p r z e m ó w i  m u  d o  r o ­
z u m u .  M a le c  t r o s z e c z k ę ,  n a p r a w ­
d ę  n ie w ie le ,  r z e c z  p r z e k r ę c i ł ,  
p o w ie d z ia ł  b o w ie m , ż e  „ p a n "  
w z y w a  t a t u s i a ,  b o  c h c e  m u  
p r z e m ó w ić  d o  r o z u m u .

N a z a j u t r z  w  g a b in e c ie  k i e r o w ­
n i k a  s z k o ły  o d b y ła  s i ę  r o z m o ­
w a  S y lw e s t r a  z  n a u c z y c ia le m  
T e p e le u s z e m  C ic h y m .

— J a  n i e  b ę d ę  z  w a m i  r o z m a ­
w ia ł  z  p o z y c j i  D z ia ła c z a  (c h o ­
c ia ż  m ó g łb y m ) ,  a l e  z  p o z y c j i  
z w y c z a jn e g o  o jc a .  O tó ż  n i e  m o ż ­
n a  s t a r g a ć  im ie n ie m  o jc a ,  ty m  
b a r d z i e j  o jc a - D z ia ł a c z a ,  o jc a ,  
k t ó r y  z a j m u j e  P o z y c j ę .  N ie  
m o ż n a , o b y w a te lu  C ic h y . T o  
p o d r y w a  A u t o r y t e t  W ła d z y . A 
w y , w id z ę ,  t e g o  n i e  r o z u m ie c i e !

W o b e c  z a p r z e c z e ń  w y c h o w a w *

NI EPOTRZEBNE
S K R E Ś L I Ć !

b u t ,  łu d z ą c  s ię ;  ż e  w  j e d n y m  
b u c ie  n a  z e b r a n i e  n ie  p ó jd z ie .  
„ A le  g d z ie  t a !  a l e  g d z ie  t a ! "  — 
p o g n a ł !  P o g n a ł  w  le w y m  i  w  
p r a w e j  s k a r p e t c e !  W ó w c z a s  s k a ­
p i tu lo w a ła .  A  k i e d y  je s z c z e  n a  
w c z a s a c h  p o d b u d o w a ł  J ą  id e o -  
lo .. .  M y , s p o łe c z n ic y  — k l a r o ­
w a ł  J e j — m u s im y  j u ż  t a k  d l a  
d o b r a  d ź w ig a ć  n a  s w o ic h  b a r ­
k a c h  B r z e m ię  1 s t ą d :  w a lc z y m y  
o , k r o c z y m y  k u ,  z a p o d a je m y  
s p r a w y ,  p o d n o s im y  w z w y ż . — 
C ó ż  b y  s i ę  s t a l ó  — k la r o w a ł  
d a l e j  — z  L ig ą  l). yi(’/c’z>,7n — 
F r o n te m  — T o w a r z y s tw e m  —  
B lo k ie m  — S to w a r z y s z e n ie m  
(n ie p .  s k r . )  g d y b y ś m y  t a -к m y , 
k l a n  D z ia ła c z y ,  w y c o f a l i  s i ę ?  N o  
p o m y ś l ,  c o  b y  s i ę  s t a ł o ?  R u jn a ­
c j a  1 k u p a  g r u z ó w l  N o , n ie ?

K ie d y  j ą  — M a łż o n k ę  D z ia ła ­
c z a  t a k  p o d b u d o w a ł  — u w ie r z y ­
ła ,  ż e  t a k  b y ć  m u s i .

I  o d lą d  j u ż  b e z  z a k łó c e ń  z b ie ­
r a ł  s i ę  — k o n f e r o w a ł  — ra d z i ł
— p o g lą d y  w a ł  ( c h y b a  t a k  s i ę  to  
m ó w i? ) .

O w s z e m , r a z  b y ło  m a le ń k i e

c y , ż e  o n  n a p r a w d ę  n i e  s z a r g a ł  
1 n i e  p o d r y w a ł ,  S y lw e s t e r  p r z e ­
r w a ł  :

— P r z y p u ś ć m y ,  n a w e t ,  ż e  t a k  
b y ło .  T o , je ż e l i  d z i e c k o  t a k  
s tw ie r d z a ,  ś w ia d c z y ć  to  m u s i , '  
ż e  w  s z k o le  p a n u j e  k l i m a t  t a k i ,  
ż e  to  p o d r y w a n ie  A u to r y t e tu  m a  
m ie j s c e .  N a le ż y  w o b e c  te g o  p o d ­
d a ć  g r u n to w n e j  a n a l iz i e ,  p r z e ­
d y s k u to w a ć  s p r a w ę  k l im a tu .  
Z w o ła jc ie ,  o b y w a te lu ,  n a r a d ę  
A k ty w u  n a u c z y c ie l i  i r o d z ic ó w  ; 
z  u d z i a łe m  C z y n n ik ó w  i p rze*  
; ,h a l iz u je m y .  W y tiu rile  s i ę  w n io ­
s k i  d o  r e a l i z a c j i ,  o p r a c u j e m y  
p la n  d z i a ła n i a .  Z a p r o ś c i e  m n ie  
n a  t ę  n a r a d ę ,  t o  w e z m ę  w  n ie j  
u d z ia ł ,  p o m o g ę .

* * #
P e w n e g o  p o p o łu d n ia  S y lw e ­

s t e r  d y ż u r u j ą c  w  I n s ty tu c j i  u k o ­
ły s a n y  c is z ą ,  z d r z e m n ą ł  s ię .  W  
p e w n e j  c h w il i  z b u d z i ł  g o  s k r z y p  
d r z w i .  K ło ś  w s z e d ł .  S y lw e s te r  
m a c h in a ln i«  p o c h y l i ł  s ię  n a d  
b iu r k i e m  1 u ją ł  p ió r o .  N a p is a ł  
„ n u m e r  k o l e jn y " ,

Z a p y ta ł :

•— N a rw iM c o ?
— A r c h a n io ł .
— Im ię ?
— G a b r ie l .
— Zawód?
— A n io ł.
— M ie j s c e  z a m ie s z k a n ia ?
— N ie b o .
— U lic a  i  n u m e r  d o m u ?
— K o s m ic z n a  i.
— W y  w  r a m a c h  s k a r g ?
— N ie , J a k  t a k ,  z w y c z a jn ie ,  

b e z  r a m .
— P r o s z ę  s ia d a ć ,  s ł u c h a m i
— D z ię k u ję ,  n i e  m o g ę , s k r z y ­

d ł a  p r z e s z k a d z a j ą .  D o p ie r o  t e ­
r a z  S y lw e s t e r  p o d n ió s ł  g ło w ę  
z n a d  p a p ie r ó w .  N ie  z d ą ż y ł  J e s z ­
c z e  z d z iw ić  s ię ,  ż e  o to  J e m u , 
n ie w i e r z ą c e m u ,  u k a z u je  s i ę  a n io ł  
i  to  J a k i !  A n io ł- D z la la c z ,  A n lo ł-  
P r z o d o w n ik ,  k i e d y  G a b r ie l  p o ­
w ia d a :

— C h o d ź c ie , S y lw e s te r !
— Z a  p ó ł  g o d z .ln y  m a m  N a r a ­

d ę  A k ty w u !
— K ic h a jc ie  n a  t ę  n a r a d ę !  

J a z d a ,  p r z e l e c im y  s ię !
Z a  c h w ilę ,  k i e r o w a n y  z a  r ę ­

k ę  p r z e z  A r c h a n io ł a  l e c ia ł  n a d  
m i a s te m .  U  r a m i o n  w y r o s ły  m u  
Iś c ie  h u s a r s k i e  s k r z y d ła .  I  o to  
z d u m io n y m  J e g o  o c z o m  u k a z a ł  
s ię  p o d  n im  w id o k  n ie z w y k ły :  
w  m i e s z k a n i a c h ,  k in a c h ,  t e a ­
t r a c h ,  w  p a r k a c h ,  w  f a b r y k a c h ,  
b iu r a c h ,  n a  u l i c a c h ,  ś c ie ż k a c h ,  
d r o g a c h  u j r z a ł  z w y c z a jn y c h  lu ­
d z i ,  k t ó r z y  p r a c o w a l i ,  u c z y l i  s ię , 
c z y ta l i ,  k o c h a l i  s ię ,  ś m ia l i ,  J e d li ,  
p i l i ,  c h o d z il i  n a  m e c z e ,  n a  r y ­
b y ,  g r a l i  w  b r y d ż a  lu b  w  s z a ­
c h y ,  p ły w a l i ,  s p a c e r o w a l i .  P o ­
m ię d z y  n im i  w ie r c i ł a  s i ę  g r u p ­
k a  D z ia ła c z y  — C z ło n k ó w  — A k ­
ty w is tó w  — P r z e w o d n ic z ą c y c h

— P r e z e s ó w  (n . s k r . )  c i ą g le  ty c h  
s a m y c h ,  ty lk o  w  r ó ż n y m  c h a ­
r a k t e r z e  w y s t ę p u ją c y c h ,  w c ią ż  
z a a f e r o w a n y c h ,  p ę d z ą c y c h  d o ­
k ą d ś ,  c ią g le  n i e  m a ją c y c h  c z a ­
s u  n a  n a j p r o s t s z e  s p r a w y  J a k :  
s e n ,  o d p o c z y n e k ,  m i ło ś ć ,  J e d z e ­
n ie ,  r o z r y w k a .

Z b u d z i ł  g o  d y s k r e t n y  a c z  z n ie ­
c i e r p l iw io n y  g ło s  k l a k s o n u  s łu ż ­
b o w e g o  a u t a .

S p o j r z a ł  n a  z e g a r e k .
— P s i a k r e w !  S p ó ź n ię  s ię !
I p o p ę d z i ł :  n a  z e b r a n i e  — p o ­

s ie d z e n ie  — k o n f e r e n c j ę  — z ja z d
— n a r a d ę  r o b o c z ą  (n . s k r . )  b y  
z a g a ić  — o tw o r z y ć  — w z ią ć  
u d z ia ł  — p r z e c ią ć  w s tę g i; — 
z a m k n ą ć  (n . s .) .

J a  P a n u ,  R e d a k to r z e ,  d o b r z e  
ż y c z ę , w ię c  m o ż e  b y  t a k  le p ie j  
(d la  P a n a )  to  w s z y s tk o  J a k o  n i e ­
p o t r z e b n e  s k r e ś l i ć ?

W IT O L D  R AKOW SKI

Prawie 
traktat o cebuli

Co myślisz przeciętny śmier­
telniku o oebuli, gdy żona mó­
wi ci przy śniadaniu: „Twa­
rożek tylko ze śmietaną. Nie 
było cebuli w sklepie'. Co 
wiesz jeszcze poza tym, że 
śledzik z cebulką pod jedną 
wódeczkę owszem, owszem. 
Być może jeszcze z okresu 
młodości zapamiętałeś z po­
wieści podróżniczych czytanych 
wówczas, że w dużych iloś­
ciach zabierali cebulę maryna­
rze płynący w dalekie rejsy.

„WŁASNE" PRAWA
Tymczasem o oebuli można 

dziś napisać traktat prawie e- 
konomiczny. Wiemy np., że 
państwo stara się, by ceny na 
podstawowe artykuły spożyw­
cze i przemysłowe były stałe. 
Rzecz dla wszystkich zrozu­
miała. Chodzi o to, by sezo 
nowe wahania cen nie wpły­
wały ujemnie na skromne je­
szcze budżety domowe tysięcy 
pracujących. W ekonomii mó­
wi się. że państwo regulując 
w miarę swoich możliwości 
popyt i podaż stara się ogra­
niczać działanie prawa war­
tości. W dziedz nie obrolu pod­
stawowymi artykułami przemy, 
stowymi jakoś się to udaje. 
Natomiast wiele artykułów 
spożywczych nadal wyłamuje 
się spod realizacji słusznych 
założeń ekonomistów. Należy 
do nich m.in. oebula.

Dlaczego? Ekonomiści argu­
mentują: drobnotowarowa in­
dywidualna produkcja wiejska 
ma jeszcze zbyt duży udział 
w globalnym wytwarzaniu 
żywnościowych środków spo­
życia [ dlatego...

Wróćmy jednak do cebuli. 
Głównymi producentami tego 
artykułu w woj. łódzkim są 
rolnicy powiatów: ku! new­
skiego. łęczyckiego i łowickie­
go. Władze naszego miasta i 
województwa w trosce o bud­
żety domowe pracujących sti- 
raly się jak najdłużej utrzy­
mywać cenę cebul* na najniż­
szym poziomie. Nawet wów­
czas. gdy w innych miastach 
i województwach naszego kra­
ul cena była wyższa (nawet o 
5 zł na kg). Te wyższe ceny 
na cebulę zapoczątkowały jej 
masowy wywóz z rolniczych^ 
spichlerzy. Natomiast ci rolni­
cy, którzy 1oj nie dostarczali 
do 'nnych województw, wstrzy 
mvwMli się-ze sprzedażą, licząrf* 
na to. że i w naszym woje­
wództwie cena na ten artykuł 
Zo-tanie podwyższona.

Tak wiec cebula zaczęła się 
wyróżniać wśród wielu innych 
artykułów.

AWANS CEBULI
Stare znane porzekadło mó­

wi: pieniądz nie śmierdzi. 
Przepraszam. Był okres kiedy 
pieniądz, oględne mówiąc, 
cuchnął nieco. Było to wów­
czas kiedy wymiennikiem za 
różnego rodzaju dobra mate­
rialne były stada bydła. Tak

więc przysłowie owo powstało 
prawdopodobnie w później­
szym okresie. Być możie wów­
czas, gdy „pieniądzem" stała 
się bezwonna sól. Niewinne­
mu temu porzekadłu w okre- 
siie drapieżnego kapitalizmu 
nadano złośliwe znaczenie. 2 e 
niby żaden pieniądz itd.

I znów dziś n,ie można w 
sensie dosłownym zastosować 
tego porzekadła do cebuli. 
Wiadomo ma ona swoisty za­
pach. A etała się ostatnio je­
dnym z ważnych wymienni­
ków w obrocie towarowym i 
to na szczeblu międzynarodo­
wym. Run na cebulę jest ta­
ki, że obecnie możemy za mą 
otrzymać ze strefy dolarowej 
prawie wszystko. Nieomal ze 
nawet tzw. na Zachodzie „su­
rowce strategiczne“. Ostatnio 
mieliśmy m.in. propozycje wy. 
miany 1.5 kg pomarańczy lub 
cytryn na 1 kg cebuli.

Niestety, jak głosi fama, do 
transakcji nie dosizlo. Minister 
handlu wewnętrznego Lesz wi 
dząc krajowa pogoń za cebula 
zawrócił ponoć już znad gra­
nicy cały wagon tego artyku­
łu. Natomiast jak donosi agen 
cja JPP (Jedna Pani Powie­
działa) na Bliskim Wschodzi# 
ujawniono ostalnio poważne 
oszustwa na tle cebulowym. 
7.aczę!o sprzedawać dorodną 
cebulo w workach. Na wierz­
chu była warstwa cebuli a 
pod spodem — co za perfi- 
dla(!) — cytryny lub pomarań­
cze.

BIJDZIF, CZY N I E ?
Autor rozważa sobie o tym 

i owym a Czytelnika z pewno­
ścią Interesuje: będzie czy 
nie? Jak najbardziej będzie. (Je 
tinak w ilościach bardzo 
skromnych). Składa się na to 
w;ole czynników.

Pierwszy z nich i najwięcej 
skuteczny to ciepła pogoda. 
Sprawia ona. że cebula nie 
może być przechowywana w 
różnych zakamarkach. Zacznie 
wyrastać i tracić na wartości. 
Rolnicy będą musieli „rzucić“ 
lia rynek ostatnie zapasy, któ­
re magazynowali licząc na 
zwyżkę cen i duży zarobek. 
Chyba, że wbrew zdrowemu 
rozsądkowi bedą nadal czekać, 
aż zapasy cebuli staną Się 
zdatne jedynie do nawożenia 
pól.

7. innych czynników, które 
również przyczynią się do zła­
godzenia sytuacji w zaopa­
trzeniu w cebulę, należy wy­
mienić sezonowe — a raczej 
pozasezonowe — podwyższeń e 
cen na ten artykuł, zakaz ek­
sportu oraz wywozu z terenu 
województwa- do innych mlast 
1 województw.

P . s.: F e l i e to n  b y l  p i s a n y  w  
o k r e s ie  t r u d n o ś c i  n a  r y n k u  
z  r e b u l ą .  O k r e s  c i e p ła  s p o w o ­
d o w a ł,  że  z a p a s y  m a g a z y n o w a ­
n e  p r z e z  g o s p o d a r z y  w ie j s k i c h  
n a  , ,p a s e k “  m u s ia ły  b y ć  r z u c o n e  
n a  r y n e k .

doc. Lechem KUNKĄ
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Щ PLASTYCE UŻYTKOWEJ
•  DWÓCH DUSZACH WSPÓŁCZESNEGO PLASTYKA
•  MŁODYM NARYBKU UCZELNI
Ф PROBLEMACH NOWATO RSTWA W SZTUCE

-  C z y m  z a j m u j e  s ię  S tu d iu m  
I > r u k u ?

— I d z i e m y  d w o m a  to r a m i .  
J e d e n  to  t k a n i n a  d e k o r a c y jn a ,  
z w ią z a n a  z a r c h i t e k t u r ą  (d y ­
w a n ,  z a s ło n a ,  m a ta ,  n a r z u t a ,  
g o b e l in .  t k a n i n y  u n lk a ty w n e  
c z y l i  n le p o w ie la n o  p r z e m y s ło ­
w o ). D ru g i  — t»  t k a n i n a  o d z ie ­
ż o w a . M u sz ę  tu  p o d k r e ś l i ć ,  że  
n a e z a  u c z e ln i a  w łą c z a  s-lę b a r ­
d z o  w id o c z n ie  w  p r o d u k c j ę  
p r z e m y s ło w a .  P r o j e k t u j e m y  
t k a n i n y ,  k t ó r e  s a  d o s to s o w a n e  
d o  w y m o g ó w  p r z e m y s ło w y c h .  
J e s t e ś m y  w ię c  J a k  n a j b a r d z i e j  
z w ią z a n i  z  m a s z y n ą .

-  Л  k o n k r e t n i e j  m ó w ią c . . .  W  
e z y rn  s ię  w y r a ż a  te n  z w ią z e k ?

-  Z a o p a t r u j e m y  p r z e m y s ł  w
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p r o j e k t y  t k a n i n ,  u c z e s tn ic z y m y  
w k o m i s j a c h  s e l e k c y jn y c h ,  w  
n a s z y c h  p r a c o w n ia c h  k o n s u l tu ­
j e m y  f a c h o w c ó w  z p r z e m y s łu  
w łó k ie n n ic z e g o  w  d z ie d z in ie  
n o w y c h  t e c h n o lo g i i  d r u k u  n a  
tk a n i n a c h  o r a z  t e c h n ic z n e j  o b ­
r ó b k i  k o lo r ó w .  P r z e m y s ł  w łó ­
k ie n n ic z y  m a  w c a le  n ie m a łą  
g r u p ę  in ż y n ie r ó w  | t e c h n ik ó w ,  
k t ó r a  z  n a m i  ś c iś le  w s p ó łd z ia ­
ła .

— C a ła  w a s z a  d z i a ła ln o ś ć  d y ­
d a k t y c z n a  s łu ż y  r z e c z  J a s n a  -  
p r z e m y s ło w i .  I lu  a b s o lw e n tó w  
u c z e ln i  a n g a ż u je  s ię  p o  u k o ń ­
c z e n iu  s tu d ió w  d o  f a b r y c z n y c h  
k o m ó r e k  w z o r c u ją c y c h ?

— P r a w ie  70 p ro c .  n a s z y c h  d y ­
p lo m a n tó w  Id z ie  d o  p r z e m y s łu .  
O b e c n ie  n ie  m a  c h y b a  o ś r o d k a  
w łó k ie n n ic z e g o ,  g d z ie  n ie  b y ­
ło b y  w y c h o w a n k a  n a s z e j  u c z e l ­
n i.  A le  n a j w i ę c e j  ic h  w c h la n 'a  
l a k  d o ty c h c z a s  p r z e m y s ł  w łó ­
k i e n n ic z y  Ł o d z i.

— Z  g ó r y  p r z e p r a s z a m  z a  d r a ­
s ty c z n e  p y t a n i e .  J a k  to  s ię
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d z ie je ,  ż e  m im o  c a łe g o  s z ta b u  
w y k s z ta ł c o n y c h  p la s t y k ó w ,  e f e k ­
ty  ic h  p r a c y  w p r z e m y ś le  są  
r a c z e j  n ie w i e lk i e .  M am  n a  m y ­
ś li  n i e c ie k a w e  n a  o g ó ł w z o r n ic ­
tw o , z a le w  i lo ś c io w y  w z o ró w  
s t e r e o ty p o w y c h .  W  c z y m  l e iy  
p r z y c z y n a  te g o .

— T o  J e s t  b a r d z o  s k o m p l i k o ­
w a n a  h i s t e r i a .  N a s i w y c h o w a n ­
k o w ie  m a ją  d u t o  w ie d z y  | z a ­
p a łu .  P o  k i l k u  J e t l n a k  la t a c h  
p r a c y  w  p r z e m v ś le  w p a d a j ą  w 
a n a l f a b e t y z m  w tó r n y ,  z a c z y n a j ą  
p a c v k o w a ć  p o d  d y k ta n d o ,  w 
m y ś l  d y r e k t y w  h a n d l u  z a g r a ­
n ic z n e g o  ( o k r o p n e  w z o r y  d la  
e g z o ty c z n y c h  k u p c ó w )  lu b  r o ­
d z im y c h  d y k t a t o r ó w  k r a jo w e g o  
r y n k u .  C z y  b r a ł a  P a n i  k ie d y ś  
u d z i a ł  w  k o m i s j a c h  s e l e k c y j ­
n y c h .  n a  k tó r y c h  w s p ó ln ie  z 
p r z e d s t a w i c ie la m i  p r z e m y s łu  I 
h a n d l u  k w a l i f i k u j e m y  w z o ry  
d o  p r o d u k c j i  p r z e m y s ło w e j?

O, w id z ę , ż e  s ię  P a n i  u ś m ie ­
c h a ,  ż e  J u ż  P a n i  w ie  o c z y m  
c h c ę  m ó w ić .  N a  ty c h  k o m is j a c h  
p la s t v k  m a  n a j m n ie j  d o  p o w ie ­
d z e n ia .  I n a j c z ę ś c i e j  o  tv m , j a ­
k ie  b ę d ą  t k a n i n y ,  o d z ie ż ,  b u ty  
d e c y d u le m y  n ie  m y  a le  „ f a ­
c h o w c y “  z in n y c h  d z ie d z in .

— C h w ile c z k ę .  A le  p r z e c ie ż  
p l a s t y c y  m o g ą  w ie le  z r o b ić  d la

p o p r a w ie n i a  e s t e ty k i  t k a n i n  I 
o d z ie ż y .  M o g ą  n ie  k ie r o w a ć  
b r z y d k i c h  w z o ró w  do  k o m is j i?

-  B a , ż e b y  to  t y l k o  od  p l a s t y ­
k ó w  z a le ż a ło .  N ie s te ty  f a b r y c z ­
n e  p r a c o w n ie  p la s t y c z n e  p o d le ­
g a j ą  a d m i n i s t r a c j i  p r z e m y s ło ­
w e j ,  a  a d m i n i s t r a c j a  u w a ż a ,  że  
p o w in n a  te ż  m le ć  c o ś  d o  p o ­
w ie d z e n ia  w  d z i e d z in i e  w z o r ­
n i c tw a .  Z a b ie r a  w ię c  g lo s  I 
,. u s t a w i a "  p la s t y k ó w .  C zy  w i­
d z i a ła  P a n i  b lu z k i ,  t k a n i n y  itp . 
f a t a ł a s z k l ,  k tó r e  j a k o  ó s m y  c u d  
ś w i a t a  p r z y w o ż ą  z  z a g r a n i c y  
w y s ł a n n ic y  p r z e m y s łu  lu b  h a n ­
d lu  a p o te m  k i e r u j ą  to  d o  p r o ­
d u k c j i  p r z e m y s ło w e j?

-  M u sz ą  w ię c  p l a s t y c y  t ł u m a ­
c z y ć ,  ż e  r z e c z y  te  s ą  b r z y d k i e ,  
n i e g u s t o w n e ,  ż e  n ie  n a d a j ą  s ię  
d o  r o z p o w s z e c h n ia n ia  n a  r y n ­
k u .  Z o s ta w m y  J e d n a k  te n  p r o ­
b le m . C zy  p o z w o li P a n ,  ż e  z a ­
p y ta m  o  t k a n in y  z a s ło n o w e ?

-  N ie  p o d o b a j ą  s ię  P a n i?
-  N ie  p o d o b a ją .  I  to  n ie  t y l ­

k o  m n ie .
-  Z g a d z a m  »lę z  P a n ią .  C zy  

P a n i  j e d n a k  w ie , ż e  o s t a t e c z n y  
e f e k t  t k s n i n v  to  n ie  t y l k o  w z ó r ,  
a le  t a k ż e  t e c h n ic z n a  o b r ó b k a  
w z o r u  w  p r o d u k c j i  o r a z  o d o o -  
w le d n la  f a k t u r a  t k a n i n y ?  R y ­
łe m  d w a  la ta  w e  F r a n c j i ,  n a  
s ty p e n d i u m  M in i s t e r s t w a  K u l­
t u r y  I S z tu k i ,  I n te r e s o w a ł e m  s ię  
M C t0 l6 łO W O  tv m l  p r o b le m a m i .  
P r z e c l e t n y  k o n s u m e n t  k r a j o w y  
n ie  z d a  le  s o b ie  n a w e t  s p r a w y ,  
w  j a k i c h  w a r u n k a c h  p r a c u i ą  
p l a s t y c y  p r z e m v p ’o w i u n a s .  N ie  
m a m y  b a r w n ik ó w ,  n ie  m a m y  
t k a n in  o d p o w ie d n i c h  d la  o k r e ­
ś lo n y c h  w z o ró w . N a s i p r o j e k ­
ta n c i  u ż y w a l ą  z  k o n ie c z n o ś c i  
b a r w n ik ó w  k r a t o w y c h  o n ie  
n a j l e p s z e j  J a k o ś c i .

-  M u sz e  w y r a z ić  j e d n a k  z a ­
n i e p o k o je n i e  z p o w o d u  p s e u d o -  
n o w a to r s tw a ,  k tó r e  o d  p e w n e g o  
cz a  «u ro z o a n o s z v lo  w  tw ó r ­
c z o śc i p la * tv k ó w . C zv  P a n  w ie  
J a k  w y g la d a lą  łó d z k ie  ś w ie t l i c e  
I In n e  lo k a le  u ż y te c z n o ś c i  p u ­
b l i c z n e j ,  w y m a lo w a n e  n a  ,.n l-  
rjł« sfi“  s t r a s z ą c e  t^ k ą ś  p o tw o r n a  
k a k o f o n i ą  b a r w ?  I n w e s to r z y  
tw ie r d z ą ,  ż e  a u t o r a m i  o w e j

p s e u d o n o w a to r s z c z y z n y  s ą  p l a ­
s ty c y . . .  .

— P ro s z ę  s p r a w d z ić  d o k ła d n ie .  
S ą  to  n a  p e w n o  p l a s t y c y  w ła ­
s n e g o  c h o w u ,  tz w . „ a r t y ś c i “  ze  
s m y k a l k ą  d o  r y s u n k u ,  k tó r y c h  
p ie c z o ło w ic ie  h o d u j ą  7 .a k ła d v  
p r a c y  i i n s t y t u c j e  p o w ie r z a ją c  
im  c h ę t n i e j  z d o b n ic tw o  w n ę t r z  
n iż  z a w o d o w y m  p la s ty k o m .

— J a k  P a n  o c e n ia  m o ż liw o ś c i  
a r t y s t y c z n e  m ło d e g o  n a r y b k u ?  
C zy  j e s t  to  m ło d z ie ż  u z d o ln io ­
n a ?

— U z d o ln io n a  w  r ó ż n y m  s to ­
p n iu .  C o r o k u  p r z y j m u j e m y  П0 
o s ó b  n a  s tu d i a ,  w y b ie r a j ą c  je  
d r o g ą  d o ś ć  s k r u p u l a t n e j  s e le k ­
c j i  s p o ś r ó d  200 k a n d y d a tó w .  
J e s t  to  m ło d z ie ż ,  k tó r a  p r z e ­
w a ż n ie  p r a g n i e  p o ś w ię c ić  s ię  
p l a s t y c e  u ż y t k o w e j .

— M ó w i s ię ,  ż e  p l a s t y k a  u ż y t ­
k o w a  je s t  g o r s z y m  ro d z a j e m  
tz w .  c z y s te g o  m a la r s tw a .  C zy  
m o ż n a  z g o d z ić  s ię  z  te g o  r o d z a ­
ju  s u g e s t ia m i?

— R o k  te m u  o d b y ła  s ię  w  M i­
n i s t e r s t w i e  K u l t u r y  1 S z tu k i  
w ie lk a  d v s k u s j a  n a  te n  te m a t .  
T v lk o  łó d z k a  P W S S P  1 w r o ­
c ł a w s k a  b r o n i ły  s z tu k i  u ż y t k o ­
w e j  u w a ż a j ą c ,  ż e  j e s t  o n a  n i e ­
r o z e r w a l n i e  z w ia z a n a  ze  w s p ó ł­
c z e s n ą  s z tu k a  n la s ty c z n a .  N a to ­
m i a s t  I n n e  a k a d e m ie  s z tu k  p i ę k ­
n y c h  z d e c y d o w a n ie  w y p o w ie ­
d z ia ły  s ię  z a  p r io r y t e t e m  c z y s t e ­
g o  m n ia r s tw a .

— C z y s te  m a la r s tw o ,  a w le c  
m a la r s tw o  e l i t a r n e ,  tw ó r c z o ś ć  
u n lk a ty w n a ,  p o d a w a n a  w  j e d ­
n y m  tv l k o  e g z e m p la r z u .  C z y  
te g o  ro d z ą  lu  tw ó r c z o ś ć  m o ż e  z a -  
sip o k o ić  n o t r z e b y  w s p ó łc z e s n e j  
e p o k i ,  z w ła s z c z a  w  n a s z y c h  w a ­
r u n k a c h .  w  k tô r v c h  n ie  r e c z n ’e 
t k a n e  g o b e l in y  | m i n i a t u r y  o d ­
p o w ia d a  |ą  z a p o t r z e b o w a n io m  
m a «  a le  w ła ś n ie  s z tu k a  n o w le -  
la n a .  I n s p i r u j ą c a  p r z e m y s ł  k o n -  
s u m n c y j n y ?

— W  tv m  w ła ś n ie  d u c h u  w y ­
p o w ie d z ie l i ś m y  e lę  w  d v s k u s l l ,

— W  c z y m  p r z e j a w ia  s ie  n o w a ­
to r s tw o  d z i s i e js z e !  n l a s t y k i ?

T e m a t v k a  w s p ó łc z e s n a  j e s t  
s z c z e g ó ln ie  t.rn r tn a . K ^ ta H u J u  *ą 
w ie l k i e  o d k r y c i a  n a u k o w e ,  d y ­

n a m ic z n y  r o z w ó j  n o w e j  t e c h n i ­
k i,  s t r a c h  p r z e d  d z i a ła n i e m  
b r o n i  t e r m o ją d r o w y c h .  W s z y s t­
k o  to  s tw a r z a  s p e c y f i c z n y  k l i­
m a t ,  k t ó r v  n ie  n o z o ^ a j e  b e z  
w p ły w u  n a  tw ó r c ó w . W  s p lo c i e  
ty c h  w s z y s tk ic h  p r o b le m ó w  
tk w i  i s to t a  w s p ó łc z e s n e g o  m a ­
l a r s t w a  I g r a f i k i ,  n i e s p o k o j n e  
n o w a to r s tw o  d z i s i e js z e j  s z tu k i .

-  C zy  I s tn i e j e  n i e b e z p ie c z e ń ­
s tw o  p r z e m y c a n i a  p o d  p ła s z c z y ­
k ie m  n o w a to r s tw a  z w y k łe g o  
p a c y k a r s l w a  i n ie  m a ja c y c h  n ie  
w s p ó ln e g o  ze  s z tu k ą  u d z iw n ie ń .

-  T a k ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  i s t ­
n ia ło  w k a ż d e j  e p o c e .  W y d a je  
m i s ię  J e d n a k ,  że  n a w e t  d la  
l a ik a  n ie  j e s t  t r u d n e  d o  o d r ó ż ­
n ie n ia  co  J e s t  p a c y k a r s t w e m  a  
co  s z tu k ą ?

-  C z y  m o d a  n a  „ p l c a s s a “  n ie  
o z n a c z a  o b n iż e n ia  lo tó w  m ło d e j  
p l a s t v k i ?

-  N ie , m a  t a k i e j  m o*ly  w  
s z tu c e .  Z w u lg a r y z o w a n y  „ p i -  
oas%“  j e s t  s w o i s ty m  r o d z a j e m  
d u ls z c z y z n y ,  k t ó r a  o p a n o w a ł a  
d z iś  m ie s z k a n ia  s t r a s z n y c h  
m ie s z c z a n ,  a  t a k ż e  1 n i e k t ó r e  
lo k a le  u ż y tk o w e .  M y w  u c z e l ­
n i o s tro , r o z p r a w ia m y  s ię  7. 
c l ą g o tk a m l  s tu d e n t ó w  d o  , .p l -  
c c a s o w s z c z y z n y “ .

-  Mov.e J e d n a k  u c z e ln i a  p o ­
w in n a  w y k s z ta ł c a ć  w  m ło d y c h  
p l a s t y k a c h  w ię c e j  k r y ty c y z m u  
I k u l t u r y  w  p o d e j ś c iu  d o  z a g a d ­
n ie ń  s z tu k i ?

T o  n ie  J e s t  s p r a w a  t y l k o  m e ­
to d  s z k o le n ia ,  a l e  I w a r u n k ó w ,  
w  t a k i c h  a d e p t  s z tu k i  w z r a s t a  a  
n a s to p n i e  tw o r z y .  N a c is k  js ły rh  
К u s tó w  I z w u lg a r y z o w a n ie  z a ­
p o t r z e b o w a n ia  n a  s z tu k i ;  u ż y t ­
k o w a  s ą  ta le  s i ln e ,  ż e  t r z e b a  
o g r o m n e j  s a m o d y s c y p l in y  a b y  
s ie  t e m u  o p r z e ć .

N ie z a le ż n ie  J e d n a k  o d  ty c h ' 
w s z v s t k ic h  c z y n n ik ó w  o p e r s ­
p e k t y w a c h  s z tu k i  w s p ó łc z e s n e j  
d e c y d u je  p r z e d e  w s z y s tk im ,  t a k  
la '.; I w  p r z y p a d k u  s z tu k i  |n -  
n v c l i  e p o k .  s .-in  t a l e n t  t w ó r c y .  
T a l e n t ,  b ę d z ie  z a w s z e  f u n d a ­
m e n to m  I n a j w a ż n ie j s z ą  r ę k o j ­
m ią  p r a w d z iw e j  s z tu k i .

R o a m . K . W Y R Z Y K O W S K A
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Fotos z filmu „Szminka do ust"

M a r i a  k o r n a t o w s k a

Jesteśmy niewątpliwie 
»Władkami wielkiego prze­
łomu znaczącego wyraźną 
cezurę w dziejach filmu. X- 
ftiuza wkracza na nowe tory. 
Pierwszą jaskółką tego prze- 
bmu był wło?'ki neoreełizm. 

. * nieprzypadkowo właśnie 
Włoszech rozwinęli swe 

skrzydła Fellini i wielki 
Mistrz ekranu Antonioni. Ale 
nowy film wykroczył już 
Poza ramy awangardowych 
eksperymentów i przestał 
być sprawą kilku izolowa­
nych i samotnych twórców, 
którzy ośmielili się stawić 
<3ok> producentom i publiez 
fiości. Nowy film stał się za­
wołaniem potężnego już dziś 
^Urtu w łonie światowej ki­
nematografii.
,. Nic tak dawno zastanawia­
liśmy się na łamach „Mie­
szanki“ nad problemem tzw. 
‘ilrnu współczesnego w Pol-. 
®co. Nasze tezy opierały się 
Па doświadczeniach jakie 
W yniósł bilans filmowy lat 
Ostatnich. Najświeższe doś­
wiadczenia polskie i obce 
Potwierdzają z kolei słusz­
ność tych tez. Współczesność 
W filmie, to nie tylko kwes­
ta  tematów, które leżą na 
Jjjicy, ale to przede wszyst- 

sprawą par excellence

■ ■ M M M M M M
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współczesnej postawy twór­
cy wobec podjętego tematu 
i wobec tego co przywykliś­
my określać mianem rzeczy­
wistości. A to pociąga za so­
bą dalsze konsekwencje. Nie 
można współczesnych pro­
blemów i konfliktów pako­
wać na siłę w nieaktualne 
już schematy XIX-wieczńej 
epiki i dramaturgii. Nowe 
treści nie mieszczą się w 
wyświechtanych i banalnych 
sformułowaniach tradycyj­
nego języka filmowego.

Kilka dni temu na ekrany 
kin paryskich wszedł film 
Louis Malle1 a „Życie prywat 
ne“ z Brigitte Bardot w roli 
głównej, film bardzo zna­
mienny dla nowego nurtu 
kinematografii zarówno w 
tym co dotyczy treści jak i 
formy. Ponieważ na razie nic 
dysponujemy samym dzie­
łem, poprzestaniemy zatem 
na omówieniu filmu 1 przy­
toczeniu kilku wypowiedzi 
scenarzysty filmu, J. P. Ra- 
ppeneau i młodego, bardzo 
utalentowanego, (twórcy zna 
nej u nas „Windy na szafot“ 
i współ realizatora „Świata 
milczenia") - Louis Maile' a. 
Wypowiedzi te zaczerpnęliś­
my z francuskiego czasopis­
ma „Cinema 62“. Być może

AFRYKAŃSKA
KRÓLOWA

friJfsïyrtkim miłośnikom egzotyki, przygody, romantyzmu I a n -  
ieg° humoru (a na p o h y b e l  tym, którzy sie do n i c h  nie 

polecamy cor iw o barwny (w dosłownym i przenośnym 
®»sie) f i i m  j o h n a  Huśtana „Afrykańska królowa". Niezwykle 

и rVpolre dwojga bohaterów w sercu Afryki opowiedziane zo- 
b a r d z o  /.ręcznie i z typowo brytyjskim przymiuzenlem 

ll* • H u s t o n  zrobił uroev.y, n i e  pozbawiony krzty scntymenla- 
Л  p a s t i s z  k l a s y c z n e j  formuły filmu przy sodowego I )>“- 
,, <t',Vcv,reRn. I t e ż y .s e r  b a w i  s i ę  znakomicie żonglując wszystkimi 
V l^ v t a m i  n i e o d z o w n y m i  dla tych gatunków. Na usprawicflli- 
K dvdajniy jednak, że wld/owle bawią s i c  r ó w n i c  dobrze.

im w tym pomagała urzekająca i dawno u nas mc 
’ d i a Katarzyna Hepburn, i nieodparty Jak zwykle llum- 

Cv i Wart.

W* пт тЩ/г

pozwolą one czytelnikom 
w-niknąć nieco głębie j w zało 
żenią i tendencje nowego fil 
mu.

psnową „Prywatnego ży­
cia" jest kariera gwiazdy fil 
mowej J1U, a ściślej mówiąc 
dzieje powstania mitu B.B., 
mitu, który obrócił się prze­
ciw samej aktorce i znisz­
czył jej osobiste, prywatne 
życie. Autorzy sięgnęli więc 
po jeden z Kluczowych za­
równo z socjologicznego jak 
i psychologicznego punktu 
widzenia, tematów naszej 
epoki. Film dzieli się właś­
ciwie na dwie części. W częś 
ci pierwszej perypetie boha­
terki filmu Jill pokrywają 
się w zasadniczych momen­
tach z autentycznymi prze­
życiami B.B. Część ta skła­
da się z dwóch osobnych 
rozdziałów, oddzielonych od 
siebie płaszczyzną czasu. Roz 
dział pierwszy — pogodne 
dzieciństwo w Genewie, o- 
powiedziany został w czasie 
przeszłym ...,,z lekką mgieł­
ką w zdjęciach, przypomina­
jących pożółkłe ze starości 
fotografie." W czasie przesz­
łym opowiedziane są również 
utrzymane w nieco innym, 
bardziej kronikalnym stylu, 
początki kariery B.B. Roz­
dział II — teraźniejszość, to 
„powodzenie ale zarazem

I bezład i chaos jej życia". 
Najistotniejszą częścią filmu 
jest jednak część druga, Któ­
rą Maile nazywa „projekcją 

|w  przyszłość". Tu akcja fil­
mu bierze rozbrat z biografią
B.B. Scenarzysta i reżyser 
zakładają pewną wymyślo­
ną sytuację. Ale wewnętrzna 
prawda Jill-Bardot zostaje 
zachowana.

W momencie ostatecznego 
załamania i kryzysu B.B. 
zakochuje się z wzajemnoś­
cią w młodym intelektualiś­
cie Fab'o (Marcello Mastroia 
nni). Ale „szereg okolicznoś­
ci wypływających z całego 
naszego życia, ze straszliwe­
go wpływu wszelkiego ro­
dzaju „mas-médium" czyni tę 
miłość niemożliwą.“ Klęska 
tej miłości, a o# za tym

idzie klęska życiowa Jill, nie 
jest tylko rezultatem wpły­
wów wewnętrznych, ale w 
równej mierze wynika z we­
wnętrznych uwarunkowań 
bohaterów. „Brigitte z dru­
giej c?ęści fifmu jest posta- ; 
cią na miarę CarneUlft, pa- j! 

. miętającego o sławnym po­
wiedzeniu 1л  Bruyère, że 
„Racine... maluje swych bo­
haterów takimi jakimi są, a 
Corneille takimi jakimi po­
winni być." Stworzyliśmy 
coś - w rodzaju idealnej Bri­
gitte, takiej jaką być powin­
na i takiej za jaką się ona 
sama uważa. Nie interesują 
mnie postacie przeciętne. 
Wysublimowałem Jill ponie­
waż wolę bohaterów. Jill jest 
prawdziwą heroiną jak u 
Stendhala. Tym gorzej je­
żeli autentyczna Brigitte nic 
dorównuje jej jeszcze...“

„Na początku — mówi J.P, 
Rappeneau chcieliśmy zro­
bić gigantyczną eksplikację 

dotycząca mitu B.B. ujawnić 
jego mechanizm, znaleźć da­
ne socjologiczne... Wreszcie 
spostrzegliśmy, że wszystkie 
sugerowane wyjaśnienia są 
niewystarczające... A więc 
postanowiliśmy nic nie tłu­
maczyć, a po prostu poka­
zać..."

Zainteresowanie realizato­
rów skupiło się nie na życiu, 
ale na samej postaci B.B., 
„na sposobie w jaki ona po­
rusza się, śpi, je, płacze lub 
śmieje się... Zdecydowaliśmy 
się postawić ją w sytuacjach 
bliskich jej własnym przeży­
ciom i poprzestać na obser­
wowaniu i rejestrowaniu jej 
reaKc.ii ! W rezultacie pow­
stał film oparty w dużej 
mierze na improwizacji.

„Scenariusz zawierai jedy­
nie schematyczne szkice po­
szczególnych scen. Zostawio­
no mnóstwo „d/iiur" i ..białych 
plam", które wypełnić mia­
ła sama B.B. ...nie można 
bowiem było przewidzieć jej 
reakcji. I właśnie ten mo­
ment okazał się najważniej­
szy. właśnie stworzył film". 
Film, który zdaniem Maile 
jest swego rodzaju „doku­
mentem na temat B.B.“

Maile należy do realizato­
rów, którzy starają się prze­
łamać przestarzałe formuły 
dramaturgii teatralnej w 
filmie, zdając sobie sprawę, 
iż nie odpowiadają one kon­
fliktom moralnym i psycho­
logicznym ludzi naszej epo­
ki. Ale chcąc być rzeczywiś* 
cie współczesnym Maile idzie 
jeszcze dalej dążąc do dezin 
tegracji języka filmowego. 
Nowym treściom odpowiadać 
musi nowa technika ich wy­
powiadania. „Najbardziej u- 
derza w naszej epoce, jej 
gwałtowność i chaos, które 
próbowali oddać w swych 
dziełach współcześni mala­
rze i kompozytorzy. Dlacze­
go więc robić filmy o naszej 
epoce, montowane bardzo 
płynnie, niemal naoliwione, 
wypieszczone. To tak, jaKby 
malarze stosowali nadal świa 
tłocień. Jestem bardzo uczu­
lony na całą absurdalność 
naszego współczesnego życia, 
na jego bezład i gwałtowność 
i uważam, że musi to zna­
leźć swe odbicie nie tylko w 
samej treści filmu, ale w je­
go języku i stylu".

Styl Malle' a w jego dwóch 
ostatnich filmach „Zazie w 
metro" i w „Prywatnym ży­
ciu“ odznacza się przede 
wszystkim wielką zmiennoś­
cią rytmu. Montaż krótkich 
odcinków sąsiaduje tu z 
sekwencjami długimi, powoi 
nymi i tzw. martwymi cza­
sami. Styl ten określono mia 
nem pointylistycznego. „Są­
dzę — mówi Maile — że film 
odpowiada stendhalowskicj 
definicji powieści. To zwier­
ciadło przechadzające się 
wzdłuż drogi. I takim jest 
właśnie mój ostatni film. 
Przechadzamy się wzdłuż tej 
całej historii, wzdłuż postaci 
Jill, to jakby długi traodling, 
od czasu do czasu filmuje- ' 
my guziczek Kamery, tylko 
od czasu do czasu filmuje­
my.“

Malle nie zgadza się z trak 
towaniem filmu jako narzę­
dzia służącego do wypowia­
dania treści dających się 
równie dobrze wyrazić w 
inny sposób np, w literatu­
rze. „Mnie osobiście intere­
suje nie tyle sprawa opo­
wiedzenia jakiejś historii ile 
sposób jej opowiedzenia. 
W filmie fascynuje mnie pięk 
no i opór tworzywa z 
jakim mam do czynienia. 
Czuję się bliższy malarzowi 
niż powieściopisarzowi."

s k o  r e ż y s e r a  ^vïosK 
D a m ia n o  D a m ia n i  p o j a w i a  &Ю 
n a  n a s z y c h  e k r a n a c h  p ie r w s z y  
r a z .  . .S Z M IN K A  D O  U S T “ j e s t  
j e g o  d e b i u t e m  w  f i lm ie  f a b u ­
l a r n y m .  J a k  w ię k s z o ś ć  d e b iu ta i*  
tę w  n a  Z a c h o d z ie ,  a  t a k ż e  i  u  
n a s  ( , ,N ó ż  w  w o d z ie * 4 — ^ o ła ń -»  
s k ie g o ) ,  D a m ia n i  p r ó b u j e  tw o ­
r z y ć  s w e  p ie r w s z e  f i lm y  n a  
m i a r ę  a k t u a ln y c h ,  m o d n y c h  p r ą  
d ó w  w  s z tu c e  f i lm o w e j  m .  i n ,  
n a  m i a r ę  f r a n c u s k ie j  „ n o w e j  
f a l i ’*. T o  n ie  j e s t  z a r z u t ,  a  p o  
p r o s t u  s tw ie r d z e n ie  f a k t u  S e d -  
n o  s p r a w y  tk w i  w  ty m . c z y  t e  
d e b i u ty  n io s ą  z  s o b ą  c o ś  ś w ie -

I-  że g o , n o w e g o . W  p r z y p a d k u  
..S z m in k i  d o  u s t “  m o ż n a  n a p i ­
s a ć , ż e  d e b i u t  D a m la n ie g o  j e s t  I c i e k a w y .  N ie m a ła  z a s łu g ę  m a  

I  w  ty m  C e z a r y  Z a v a t t in i .  k t ó r y  
I  n a p i s a ł  s c e n a r i u s z  i z a p e w n e  I s w o im  n a z w is k i e m  p o m ó g ł u t o -  
I  r o w a ć  d r o g ę  f i lm o w i  D a m ia n ie -  
I  g o  d o  n a g r o d y  K r y ty k i  F i lm o *  
I  w e j  n a  F e s t iw a l u  w  S a n  S e b a *
■ s t i a n .  S o c jo lo g ia  s t a ł a  s ię  b a r -  
I d z o  m o d n a ,  n ic  te ż  d z iw n e g o *  
I  ż e  u le g ł  vje j  p o k u s o m  d e b i u t u -  
I  j ą c y  r e ż y s e r .  A n a liz a  s o c jo lo -  
I  g ic z n a  i p s y c h o lo g ic z n a  m lo -  
I  d z ie ż y  w ło s k ie j  t r ą c i  tu  
I  j e d n a k  s c h e m a te m  z n a n y m
■ ju ż  7. c a łe g o  s z e r e g u  fil*« 
I  m o w  z a c h o d n ic h .  S c e n a r z y s t a  i  
I  r e ż y s e r  z a a k c e n to w a l i  s p r a w y
■ w ie k u  d o j r z e w a n ia ,  n ie  d a j ą c  j a -  
I  k ie g o ś  s z e r s z e g o  o b r a z u  w s p ó l -  
I  c z e s n e g o  s p o łe c z e ń s tw a  c z y  te ż  
I  j e g o  o k r e ś lo n y c h  w a r s tw  J a k  
I  n a  d e b i u t  r e ż y s e r  w y k a z u j e  w

I s w y m  f i lm ie  c a łk ie m  n ie z ło  o p a  
n o w a n ie  tz w . w a r s z t a t u  r e ż y -

■  s e r s k ie g o .  s z c z e g ó ln ie  u m i e j ę i -  
I  n e g o  p r o w a d z e n ia  a k to r ó w .  J e -  I g o  te ż  n i e w ą tp l iw ie  z a s łu g ą  j e s t
■  b a r d z o  u d a n a  r o l a  g łó w m e j b o -  
I  h a t e r k l ,  k tó r a  o d tw a r z a  d e b i u -  
I  t u l ą c a  L a u r a  V iv a ld i .  J e d n a  * 
I  g łó w n y c h  i r ó l  — k o m i s a r z a  p<>- 
l l i c j i ,  g r a  z n a n y  w ło s k i  a k t o r  i  I r e ż y s e r  P ie t r o  G e r m i ,  tw ó r c a  
I  m . m . . .K o le j a r z a “  1 ,,C z ło w ie ­

k a  z e  s ło m y " .
N a  p e w n o  o  w ie l e  m n i e j s z o  

a m b ic j e  a r t y s t y c z n e  k ie r o w a ł y  
r e ż y s e r e m  A lb e r t o  L a t tu a d ą .  k tó  
r y  z r e a l i z o w a ł  , .B U R Z Ę  N A D  
S T E P E M “ , p a n o r a m ic z n e  i  ko-« 
lo r o w e  p o łą c z e n ie  d w ó c h  o p o ­
w ia d a ń  P u s z k in a  — , .C ó r k a  k a -  
p i t a n a ’* 1 „ P u g a c z o w " .  N ie  m a  
p o t r z e b y  d o s z u k iw a ć  s ie  w  ty m  
f i lm ie  w ie r n o ś c i  a d a p t a c j i  f il­
m o w e j  w  s to s u n k u  d o  o p o w ia ­
d a ń  P u s z k in a ,  k t ó r e  s c e n a r z y ­
s to m  i  r e ż y s e r o w i  p o s łu ż y ły  
w y łą c z n ie  d o  n a p i s a n i a  n o w e l ­
k i  f i lm o w e j ,  k t ó r a  b y ł a b y  k a p -  
w ą  d o  r e a l i z a c j i  s u  p e r  w id o w i­
s k o w e g o  i i lm u .  z  d o b r y m i  z d j ę ­
c i a m i  p a n o r a m ic z n y m i ,  z n a n y ­
m i  a k t o r a m i  i . . .  p u łk a m i  w o ja k *

,,B u r z ę  n a d  s t e p e m “ c e c h u j e  
d o b i e  te m p o .  wMele b a t a l i s t y k i ,  
s z e r m ie r k i  i d o ś ć  ta n ie g o  s e n ­
ty m e n ta l i z m u .  N a w e t  c a r y c »  K a  
t a r z y n a  j e s t  b a r d z o  s e n t y m e n ­
ta ln a  w  s to s u n k u  d o  P u g a c rz o -  
w a  n a k a z u ją c  g o  o d  r a z u . . .  ś c i­
n a ć  to p o r e m , n ic  m ó w ią «  o  p a ­
r z e  g łó w n y c h  b o h a te r o w ,  k tó ­
r y c h  w  s p o s ó b  łz a w y  g r a j ą  S i i-  
va .na  M a n g a n  o ( . .Z ło to  N e n  p o ­
lu  " , . .G o rz k i  r y ż “ , . .L a d z ie  i w il­
k i “ ) o r a z  G e o f f r e y  H o r n e ,  m io ­
d y  a m e r y k a ń s k i  a k t o r  g r a j ą c y  
p o d o b n o  w  s ły n n y m ,  a  d l a  n a s  
j e s z c z e  z a  d r o g im  ,,M o śc ie  n a  
r z e c e  K w a i ’*.., O g lą d a m y  ta k ż e
— z n a n e g o  z  . .W o jn y  i p o k o j u “ 
O s c a r a  H o m o ik ę  (g r a i  K u tu z o -  
w a )  o r a z  R o b e r t a  K e i th a  n ie  t a k  
d a w n o  w id z i a n e g o  w  . .O k u p ie “ . 
N a d  s t r o n ą  z d j ę c io w ą  f i lm u  
c z u w a ł  s ły n n y  o p e r a t o r  w ło s k i  
A k io  Т о ю  t w a  u to r  a d j ę c  d o  t a ­
k ic h  f i lm ó w  j a k :  . ,S ło ń c e  w & ciio 
d z i “ , . .M ły n  n a d  P a d e m “ . . . I n ­
d i i “ . . .N o c e  C a b i r i i “  i , ,W o jn a  
i p o k o J " .  S z c z e g ó ln ie  w  s c e n a c h  
b a t a l i s t y c z n y c h  n i e t r u d n o  d o ­
s z u k a ć  s ię  te g o  s a m e g o  m i­
s t r z  o s itw a  w  o p e r o w a n iu  k a ­
m e r ą ,  j a k i e  w id z i e l i ś m y  wo 
w s p o m n ia n y m  f i lm ie  K in g a  V i-  
d o r a .

W a sz  r e c e n z e n t  n i e  b ę d z ie  
c h y b a  b a r b a r z y ń c ą  m u z y c z n y m , 
j e ż e l i  s z c z e r z e  n ap L sz e , że  
, .P IĘ K N A  L U R E T T A "  a n i  t r o ­
c h ę  m u  n ie  p r z y p a d ł a  d o  g u s tu .  
W p r o s t  p r z e c iw n ie ,  z  t r u d e m  
d o c z e k a ł  s i ę  k o ń c a  te j  ź le  s t r a w  
n e j  d l a  w 'id za  a d a p t a c j i  f i lm o ­
w e j  m a ło  z n a n e j  o p e r e t k i  O f f e n ­
b a c h a .  A  m o ż n a  s ię  b y ło  w ie l e  
s p o d z ie w a ć  p o  ty m  f i lm ie ,  ty m  
b a r d z i e j ,  ż e  n ie g d y ś  b e r l i ń s k a  
. .D e f a “  m ia ła  n ie z łe  o s i ą g n i ę c i a  
w  te g o  r o d z a j u  tw ó r c z o ś c i  f i l ­
m o w e j .  K a ż d y  c h y b a  p a m ię t a  
b a r d z o  d o b r e  f i lm o w e  a d a p t a c j e  
..W e s o ły c h  k u m o s z e k  z  W in d s o ­
r u “  c z y  o p e r e t k i  ,, S tu d e n t  — 
ż e b r a k " .

A. N.
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DNI
M in ę ło  z a le d w ie  k i l k a  d n i  o d  

h i t l e r o w s k ie g o  n a j a z d u  n a  D a ­
n ie  i N o rw e g ie »  R dy s p o łe c z e ń ­
s tw o  n e u t r a l n e j  H o la n d i i  w s t r z y ­
k n ię te  z o s ta ło  w ia d o m o ś c ia m i  o  
d w ó c h  w y p a d k a c h .  O to  рга.ча 
d o n io s ła ,  ż e  n a  p o g r a n i c z u  h o -  
l e n d e r s k o - n l e m l e c k l m  z a t r z y m a ­
n o  p e w n e g o  m ie j s c o w e g o  o b y ­
w a te l a  w  m o m e n c ie ,  g d y  s t a r a ł  
s ie  p r z e r z u c ić  n a  t e r y t o r i u m  
N ie m ie c  k i l k a  d u ż y c h  w a l iz e k .  
W  w a l i z k a c h  ty c h  z n a jd o w a ły  
s ie  k o m p l e tn e  m u n d u r y  a r m i i  
h o l e n d e r s k i e j  (2). o r a z  p o  k i l k a  
s z tu k  p e ł n e g o  u m u n d u r o w a n i a  
h o l e n d e r s k i c h  f u n k c j o n a r iu s z y  
p o c z ty ,  k o le i  o r a z  p o l i c j i  w r a z  
z  p r z y n a l e ż n y m  u z b r o j e n ie m !

A  w  d w a  d n i  p ó ź n ie j  k r ó t k i  
k o m u n i k a t  p r a s o w y  d o n o s i ł ,  ż e  
p a n  O tto  B u t t in g ,  a t t a c h e  a m -  
b a s a d y  n i e m ie c k ie j  w  H o la n d i i ,  
u z n a n y  z o s ta ł  z a  o s o b ę  n ie p o ­
ż ą d a n ą  — „ p e r s o n a  n o n  g r a t a “
— 1 J a k o  t a k i  m u a l  o p u ś c ić  H o ­
l a n d ie  w  c i ą g u  n a j b l iż s z y c h  24 

g o d z in . . .
P r a s a  n i e  p o d a ła  p r z y  ty m ,  b o  

p o d a ć  n i e  m o g ła ,  s z c z e g ó łó w  
z w ią z a n y c h  z  t ą  d e c y z j ą , h o le n ­
d e r s k ie g o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h .  S z c z e g ó ły  z a ś  
były z n a m ie n n e .  W  k i l k a  g o d z in  
p o  z a t r z y m a n iu  „ k o n t r a b a n d z l -  
sty'S J e d e n  z  p r z y p a d k o w y c h  
p r z e c h o d n ió w  n a  p r z e d m ie ś c iu  
H a g i  z n a la z ł  n a  u l i c y  p ę k a ty  
p a k i e t ,  a d r e s o w a n y  d o  n i e j a k i e ­
g o  p a n a  H e tn z a  К о л и *  w  B e r ­
l i n ie .  B liż s z e g o  a d r e s u  n ie  b y ło .  
W k r ó tc e  p a k i e t  t e n  z n a la z ł  s ie  
n a  b i u r k u  k o m i s a r z a  p o l ic j i  
H a g i . D łu g o  n ie  z a s t a n a w ia n o  
« le  n a d  * p o * o b e m  p r z e k a z a n i a  
p a k i e t u  a d r e s a t o w i .  P o  p r o s tu  
o tw o r z o n o  k o p e r t ę .

Z n a le z io n o  w  n ie j  8 d o k u m e n ­
tó w  p i s a n y c h  n a  m a s z y n ie  o r a z  
k i l k a n a ś c i e  o d r ę c z n ie  p i s a n y c h  
p is m  n a  b l a n k ie t a c h . . .  n i e m ie ­
c k i e j  a m b a s a d y .  N ie k t ó r e  z  ty c h  
d o k u m e n tó w  p o d p is a n e  b y ły  
p r z e z  O t to  B u t t in g a ,  a  n i e k tó r e  
k r y p to n i m e m  „ J o n a t a n " .  W sz y ­
s tk i e  d o k u m e n ty  z a w i e r a ły  a n a ­
l i ty c z n e  w ia d o m o ś c i  o  r ó ż n y c h  
r e j o n a c h  H o la n d i i ,  s t e n o g r a m y  
p o d s łu c h u ,  o p is y  p o s z c z e g ó l­

n y c h  f o r ty f i k a c j i  i w a ż n ie js z y c h  
w e z îô w  k o le jo w y c h  o r a z  w y ­
k a z y  d y s lo k a c j i  w o js k  a r m i i  h o ­
le n d e r s k i e j  w  o k r e s ie  m ie d z y  
1—10 k w ie t n i a  1940 r o k u . . .  U s t a ­
lo n o  r ó w n ie ż ,  że  a d r e s a t e m  »ej 
p r z e s y łk i  b y ł  s t a r s z y  o f ic e r  h i t ­
l e r o w s k ie g o  w y w ia d u  1 k o n t r ­
w y w ia d u .  T a k ą  b o w ie m  f u n k ­
cje s p e łn i a ł  w  ty m  c z a s ie  w  B e r ­
l in ie  — H e in z  K o rs s .

N o , c ó ż ?  O s ta te c z n ie  lo  b y ła  
t y l k o  „ w p a d k a "  — b a r d z o  n i e ­
f o r tu n n a  — c z ło w ie k a ,  p o s łu g u ­
ją c e g o  s ic  d y p lo m a ty c z n y m  p a s z  
p o r te m . T a k ie  rz e c z y  c z a s a m i 
s ie  z d a r z a ją . , .

J e d n a k ż e  w  te j  s p r a w ie  b y ł 
s z c z e g ó ln y  „ s m a c z e k “ . O tó ż  
O tto  B u t t in g ,  k tó r y  o d  k i lk u  la t  
p e łn i ł  s w a  „ d y p l o m a t y c z n ą “  m i­
s j e  w  s to l i c y  H o la n d i i ,  b y ł  J e d ­

n o c z e ś n i e  , .n le k o r o n o w a n y m  
w ła d c ą  w s z y s tk ic h  n ie m ie c k ic h  
p o d d a n y c h “ , m i e s z k a j ą c y c h  i 
p r a c u j ą c y c h  w  H o la n d i i  a  z r z e  
s z o n y c h  o d  1934 r o k u  w  „ S to ­
w a rz y s z e n iu  n i e m ie c k ic h  o b y ­
w a te l i“ . T o  o f i c j a l n i e  z a le g a l i  
z o w a n e  s to w a r z y s z e n i e ,  z a p e w ­
n ia ją c «  s t a t u to w o  w ła d z e  h o le n ­
d e r s k i e  o  s w o j e j  n e u t r a ln o ś c i ,  
w r z e c z y w is to ś c i  b y ło  o r g a n i z a ­
c ją  f a s z y s to w s k ą ,  p o d p o r z ą d k o  
w a n ą  z a g r a n i c z n e j  a g e n tu r z e  
h i t l e r o w s k ie j  p a r t i i  n a r o d o w o  
s o c ja l i s ty c z n e j .  W a r to  p r z y  ty m  
n a d m ie n ić ,  ż e  w e d łu g  o f i c j a l ­
n y c h  s t a t y s t y k  w  H o la n d i i  n a  
d z ie rt lo  k w ie t n i a  1040 r o k u  
m ie s z k a ło  62 ty s i ą c e  n i e m ie ­
c k ic h  o b y w a te l i . . .

T e r a z  J u ż  b ę d z ie  o  w ie le  ł a t ­
w ie j  z r o z u m ie ć  p r z y c z y n y  z a n ie ­
p o k o je n ia ,  J a k i e  s p o w o d o w a ło  
w  s p o łe c z e ń s tw ie  h o le n d e r s k im  
u j a w n i e n ie  t y c h  f a k t ó w ,  k tó r o  
m im o  p e w n y c h  z a b ie g ó w  o f i c j a l ­
n y c h  k ó ł  r z ą d o w y c h ,  tz w . p o c z ­
t ą  p a n to f lo w ą  w k r ó tc e  p r z e d o ­
s t a ł y  « le  d o  o p in i i  p u b l i c z n e j .  
T y m  b a r d z i e j  ż e  ś w ie ż o  w  p a ­
m ię c i  b y ły  n a j a z d  i o k u p a c j a  
D a n ii  1 N o r w e g i i .  I c o  g o r s z a
— z a c z ę to  s o b ie  z d a w a ć  s p r a w ę  
z  te g o , ż e  l e g a ln a  w  H o la n d i i  
p a r t i a  n a r o d o w o - s o c  j a  lis  ty c z n a  
(N a t io n a l  S o c ja l l s t l s c h e  B e w e -  
g ln g )  — z w a n a  w  s k r ó c i e  N S B  
1 j e j  p r z y w ó d c a  A n to n  M u s t e r t ,  
o r a z  z n a n y  z e  s w e g o  f a n a t y c z ­
n e g o  w p r o s t  u w ie lb ie n i a  d la  
n a c jo n a l i z m u ,  p a r l a m e n t a r z y s t a  
h o le n d e r s k i  I to s t  v a n  T o n n  In ­
g e n  — to  p o te n c j a l n i  w s p ó ln ic y  
i  s p r z y m i e r z e ń c y  h i t l e r o w s k ic h  
f a s z y s tó w .  S ie d e m  la t  J u ż  I s t­
n ia ła  N 8 B  w  H o la n d i i  1 d o p ie r o  
t e r a z ,  n a  p r z y s ło w io w e  p le ć  m i ­
n u t  p r z e d  d w u n a s t ą ,  r z ą d  h o ­
le n d e r s k i  s p o s t r z e g ł ,  g d z ie  k r y ­
j e  s ie  ś m ie r t e l n e ,  w e w n ę t r z n e ,  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  P o c z y n io n o  
d r a s ty c z n e  k r o k i :  a r e s z to w a n o  
s e tk i  c z ło n k ó w  N S B , ty s ią c e  
N ie m c ó w . W s z y s tk o  t o  b y ło  o  
w ie le  s p ó ź n io n e .  P l ą t a  k o lu m n a  
w  H o la n d i i  b y ł a  J u ż  o d  d a w n a  
p r z y g o t o w a n a  d o  „ d z i a ł a n i a 1*, a  
h o le n d e r s c y  n a z i ś c i  u s ta m i  s w e ­
g o  p r z y w ó d c y  M u s s  e r  t a  t a k ą  
d a l i  o d p o w ie d ź ,  g d y  k o r e s p o n ­
d e n t  a m e r y k a ń s k i e g o  r a d i a  z a ­
p y ta ł  g o  „ c z y  h o le n d e r s c y  n a ­
c jo n a l i ś c i  p r z y j m ą  p o m o c  n i e ­
m ie c k ą  w  r e a l i z a c j i  s w o ic h  c e ­
ló w , c z y  te ż  b e d ą  b ić  s ie  z a  
s w o ją  k r ó lo w e ? "  — „ B E Z  
W Z G L Ę D U  N A  T O K  W Y P A D ­
K Ó W  B Ę D Z IE M Y  S IE D Z IE Ć  Z 
Z A Ł O Ż O N Y M I R Ę K A M IШ  

A  10 m a ja  1940 r .  r o z p o c z ę ła  
s ie  in w a z ja  w o js k  h i t l e r o w s k ic h  
w  H o la n d i i .  P le ć  d n i  p o  b o h a ­
t e r s k u  b r o n i ł a  a r m i a  h o l e n d e r ­
s k a  n ie p o d le g ło ś c i  s w e g o  k r a j u .  
T y lk o  n a  p le ć  d n i  s t a r c z y ło  s i ły .  
Z r z u ty  d e s a n to w e  n ie m ie c k ic h  
o d d z ia łó w  s p a d o c h r o n o w y c h ,  n a ­
lo ty  b o m b o w e  n a  w a ż n ie js z e  
m i a s t a  H o la n d i i ,  d e s a n t  h i t l e ­
r o w s k i  w  R o t t e r d a m ie ,  z a ję c i e  
w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  n a j a z d u  
lo tn i s k  w  H a d z e  1 R o t t e r d a m ie
— c a łk o w ic ie  z d e z o r g a n iz o w a ły  
s p o k o jn y  l p r a c o w i t y  n a r ó d  h o ­
l e n d e r s k i ,  k tó r e g o  ч w ię k s z o ś ć  
b y ła  t a k  k r ó tk o w z r o c z n a ,  ż c  
g łę b o k o  w ie r z y ł a ,  Iż w o jn a  n ie  
o b e j m ie  Ic h  k r a j u .  L ic z e b n a  
p r z e w a g a  n a j e ź d ź c y ,  g ó r u ją c e g o  
n a d  a r m ią  h o l e n d e r s k ą  t e c h n i ­
k ą  1 w y p o s a ż e n ie m  — o to  d o ­
d a t k o w e  e l e m e n ty ,  k t ó r e  m u ­
s ia ły  z a d e c y d o w a ć  o  k a t a s t r o f i e  
H o la n d i i .

A le  u d e r z e n ia  p r z y s z ły  n i e  t y l ­
k o  z  z e w n ą t r z .  U ja w n i ł  s ie  w ró g  
w e w n ę t r z n y ,  o d  la t  t o l e r o w a ­
n y .  O to  n a  u l i c a c h  u k a z a ły  s ie  
g r u p y  i  o d d z i a ły  m ie js c o w y c h  
N ie m c ó w , u b r a n y c h  Ju ż  w  
m u n d u r y  h i t l e r o w s k ie ,  ś c iś le  
w s p ó łd z ia ła j ą c e  z  n a j e ź d ź c a m i .  
W k r a c z a j ą c e  o d d z ia ły  n ie m ie ­
c k ie  d o s k o n a le  o r ie n to w a ły  s ie  
w  r o z m ie s z c z e n iu  w a ż n ie js z y c h  
o b ie k tó w  w  d a n y m  m ie ś c ie .  J u ż  
o d  d a w n a  w  ic h  r e k a c h  b y ły  
s k r u p u l a t n i e  p r z y g o to w a n e  s c h e ­
m a ty  o r a z  p la n y  d z ie ln ic  i 
m ia s t .  T o  c z ło n k o w ie  „ n e u t r a l ­
n e g o “  s to w a r z y s z e n i a  N ie m c ó w  
w H o la n d i i  b y l i  a u t o r a m i  ty c h  
d o k u m e n tó w . T o  o n i  b y l i  n a j ­
le p s z y m i  p r z e  W odn i k a m i  h i t l e ­
r o w s k ic h  s p a d o c h r o n i a r z y ,  k t ó ­
rz y  z a le l i  lo tn i s k o  W a lh a v e n  w  
r e j o n i e  R o t t e r d a m u .  T o  o n i  
w s k a z y w a l i  u m o w n y m i s y g n a ­
ła m i ś w ie t ln y m i  n a  b a t e r i e  
o b r o n y  p r z e c iw lo tn i c z e j  a r m i i  
h o l e n d e r s k i e j ,  b r o n ią c e  p a ta  nu  
k r ó le w s k ie g o  I r e z y d e n c j i  k r ó ­
lo w e j  h o le n d e r s k ie j .  T o  o n i 
w re s z c ie  p r z y  p o m o c y  s w o ic h  
p o b r a ty m c ó w  z  n o le n d e r s k le j  
p a r t i i  f a s z y s to w s k ie j  N S B  —

Dokończenie na str. 6

№
D o  g a b i n e tu  w t a r g n ą ł  z g a r b i o ­

n y  c h ło p , s t a r y  J u ż , o b l ic z e  m ia ł  
w  z m a r s z c z k a c h ,  a l e  n a  w id o k  
p r e z e s a  p r z y  b iu r k u ,  a ż  p o j a ś ­
n ia ł  z a d o w o le n ie m .

— J a k  to  d o b r z e ,  ż e  z a s t a łe m  
o b y w a te la  p r z e w o d n ic z ą c e g o  — 
w y k r z y k n ą ł  u r a d o w a n y .  — J u ż  
c a ły  ty d z ie ń  c h o d z ę  z a  p a p i e r ­
k a m i  i n ic  m l s ie  n ie  k r o i ,  b a r ­
d z o  s ie  u p r a s z a m  ł a s k i . . .

P r z e w o d n ic z ą c y  P r e z y d i u m  R a ­
d y  N a ro d o w e j  w  K r o ś n ie w ic a c h  
u n ió s ł  o b ie  r e c c  J a k  w  o b r o n ie .

— B a rd z o  ż a łu j e ,  a le  j e s t e m  n a  
u r lo p i e ,  w p a d łe m  t y l k o  n a  m i ­
n u tk ę ,  p r o s z ę  z r o z u m ie ć ,  ż e  
m a m  u r lo p .

C h ło p  n a w e t  n i e  m r u g n ą ł  
o k ie m , n ie  d a j ą c  s o b ie  p r z e r w a ć ,  
w y k ła d a ł  s w e  r a c j e  m o n o t o n ­
n y m  g ło s e m .

— P r e z e s i e  k o c h a n y ,  p r z e c ie ż  
t a k  s ie  u l e  g o d z i ,  ż e b y  lu d z i  
w o d z ić  J a k  c ie la k ó w  n a  p o ­
s t r o n k u .  J u t r o  m a m  J e c h a ć  z 
c ó r k ą  i p r z y s z ły m  m o im  z ię c ie m  
d o  r e j e n t a  w  K u tn ie .  C ó rk a  
w e ź m ie  ś lu b ,  J a k  t y l k o  p r z e p i ­
s z e  n a  n i ą  g r u n t y ,  t a k  J e s t  u m ó ­
w io n e .  S c h o r o w a n y  J u ż  j e s t e m ,  
s i ł  n ie  s t a j e ,  ż e b y  o b r o b ić  0 
h e k t a r ó w ,  ty l e  m a m  z ie m i ,  b o  
w s z y s tk ic h  s u k c e s o r ó w  J u ż  p « -  
s p ła c a lc m . J a k ż e  to ,  p r e z e s i e  
k o c h a n y ,  d o k u m e n ty  u  r e j e n t a  
j u ż  w y s z y k o w a n e ,  z a p is  m a  b y ć  
j u t r o ,  a  p a p i e r k i  z  K a d y  J e s z c z e  
w  le s ie .  P a n ie n k i  n ie  c h c ą  m i 
w y d a ć  a n i  a k t ó w  z R o n u  p o  r o ­
d z ic a c h ,  a n i  m e t r y k ,  b e z  t e g o  
a n i  r u s z .  K ie d y  s ie  p y ta m ,  d l a ­
c z e g o  s ie  z  ty m  w s t r z y m u j ą ,  t o  
j e n o  r o b ią  s o b ie  c h i c h o ty  1 m ó ­
w ią ,  ż e  c z a s u  n ie  m a ją .  1 k a ż ą  
p r z y c h o d z ić  J u t r o .  1 ta k  w k o ło  
M a c ie ju ,  n ó g  J u ż  n i e  c z u je  
t e g o  c h o d z e n ia  p o  u r z ę d z ie .

G o s p o d a r z  p r z y b y ł  d o  K r o ś ­
n ie w ic  z  S z u b s k a  D u ż e g o , n a z y ­
w a ł  s ie  J< S. N ie  r o b ią c  z b y t ­
n ic h  k o r o w o d ó w  o p o w ia d a ł ,  t e  
n a r z e c z o n y  c ó r k i  p o c h o d z i  z 
O ls z y c , c h ł o p a k  n ic z e g o  s o b fe , 
w y g lą d a  n a  z a r a d n e g o .  O b e jr z a ł  
J u ż  g o s p o d a r s tw o ,  c h c e  z a m ia s t  
p s z e n ic y  w y s ła ć  w o ls k ą  c e b u le t  
k a l a f io r y .  I n n e  w a r z y w a ,  n ie c h  
m u  b ę d z ie ,  d a j  m u  B o ż e  s z c z ę ­
ś c ie . B y le  t y l k o  n ie  z a p o m n ia ł
o  te ś c iu  i d a w a ł  n a  u t r z y m a n i e  
j a k  j e s t  u m ó w io n e ,  b o  n a j w a ż ­
n ie j s z e  ż e b y  m ie ć  o c z y  s u c h e  n a  
s ta r o ś ć .

„ S ta r o ś ć  j e s t  p ie k łe m  d l a  k o ­
b i e t " ,  c z y  ty lk o . . .

* ★ *

Tak zaczęła się moja 
znajomość z Szub- 
skiem i wianuszkiem 
innych siół przylegają­

cych do Krośniewic. Wszy­
stkie one leżą na dobrych 
pszenno-buraczanych zie­
miach. Aby zawrzeć małżeń­
stwo, młodzi ludzie z tych 
wiosok zaprzęgają parę siw­
ków i wio... jadą do „Sali 
ślubów“ w Krośniewicach. 
Po raz pierwszy wymieniają 
obrączki przed urzędniczką.

Tamtejszy proboszcz jest w 
„ziemskiej materii“ bardzo 
nieugięty, ma charakter. Kto 
chce uzyskać błogosławień­
stwo do małżeńskiego łoża, 
klęcząc na puszystym dywa­
nie przed głównym ołta­
rzem, komu śnią się uroczy­
ste tony organów, ten musi 
wyłożyć 1.200 złotych jak 
ulał. Na świętego Rocha al­
bo Floriana zaślubiny oblu­
bieńców dawane są w przy­
tomności wielu świadków 
przy bocznych ołtarzach, ale 
taksa jest ta sama, wysoka, 
bo dzień przecie nie byle 
jak) — świąteczny. La­
ska świętych też chodzi tyl­
ko po ziemi.... Obrączki na­
kłada kościelny, za tę fatygę 
trzeba mu wsunąć do rącz­
ki czerwony ban knoci k, o r­
ganista pogra i też nie weź­
mie mniej niż 200 złotych.

Przytaczam wypowiedź 
80-letniego S. D. z Szubska 
Dużego:

— Nasz nowy proboszcz 
łupie skórę, że strach pa­
trzeć, lubi grosz wąchać, ta- 

.kim się widać już urodził. 
Za pogrzeb też mu trzeba 
dać 1.200 złotych, choć przej­
dzie sobie spacerkiem z pól 
kilometra za tor kolejowy.

Czy w okolicy żyją gdzieś 
małżeństwa bez ślubu koś­
cielnego? Ano, jest takie je­
dno w Cyganowie, ona cór­
ka fornala, on mizerny gos­
podarz na kilku hektarkach. 
Nasz proboszcz nie raz wy­
mawiał im z ambony, że ro­
bią wbrew przykazaniom, 
kiedy chodził po kolędzie 
sam zaczepił młodego żon­
kosia i zapytał: — „Czemu 
ślubu nie bierzeta?“. Ten 
gospodarz, on się nazywa J. 
K., tak odpowiedział: — „Nie 
stać mnie na takie wspania­
łości, jeżeli ksiądz pobłogo­
sławi w bożym imieniu za 
darmo, to ślub mogę wziąć 
przed ołtarzem, choćby już 
nawet jutro. Ale probos&cz 
się tylko przeżegnał i tyle 
go widziano. Proboszcz ma 
w naszej parafii ze 600 ro­
dzin, z kolędą obskoczył 
wszystkie, nie przepuścił ani 
jednej. Za święconą wodę 
brał po 50 złotych od gos­
podarstwa, ale dużo jest u

W \ ^
Drugi raz uczynią to nieco 
później, przed ołtarzem, 
wśród postaci aniołów i 
świętych, przy dźwiękach or­
ganów 1 w blasku kruchych 
świec.

Ostatnie wesele w Szub- 
sku, rolnika z Kter z miej­
scową panną Szcz.... nie wy­
padło najokazalej. Na poślub 
ną biesiadę stawili się krew­
niacy z Krośniewic. Kutna I 
Łodzi, chyba 50 osób, nic 
nadzwyczajnego jak na wiej 
skie stosunki. Sama uczta 
zaczęła się od tak zwanego 
poczęstunku przedślubnego. 
Biesiadnikom podano szyn­
kę, wątróbkę, kiełbasę włas­
nego wyrobu, uraczono spi­
rytusem zaprawionym soka­
mi. Każdy golnął sobie szklą 
neczkę i całe towarzystwo 
dosiadło wozów na gumach, 
te platformy bardzo sobie lu­
dzie na wsi chwalą, na jed­
ną wejdzie z 10 chłopa. No 
i kawalkada pomknęła do 
kościoła we wsi parafialnej 
Nowe. Przedtem jednak nim 
państwo, młodzi odważyli się 
przestąpić kościelny próg, 
trzeba było wypełnić drob­
ną formalność u księdza, w 
parafii.

nas takich bab, że choć nie 
mają na przednówku oo do 
garnka wsadzić, tu chcą się 
pokazać przed sutanną i da­
ją jak nic po 100 złotych. Po 
mojemu, nie powinno być 
tych kolęd. Co ludzie mówią
0 tym małżeństwie z Cysa- 
nowaï Ano różnie, jedni ga­
dają, że chłop dobrze robi. 
że do księdza nie Idzie i me 
płaci, drudzy znów powia­
dają, że powinien wziąć ślub 
jak należy przed obrazami 
świętych. Młody nasz pro­
boszcz jakoś bardzo jest ła­
sy na pieniąchy, diabelnie 
łakomy na grosz. Co tam, 
jak kto stoi przy ołtarzu, to
1 z ołtarza żyje, zawsze ta К 
bywało. Panie, nawet ptak 
tylko w swoje gniazdo zno­
si...

* * *

Pawllkowice, jeden z 
gospodarzy dowodził 
wśród śmiechu obec­
nych :

— Urzędniki to dziadoki, 
szukają teraz po wsiach co 
cieplejszych panien. Sami 
nie mają za co żon utrzv- 
mac, jak ojciec ze wsi w 
torbie nie zawiezie, to i mie- 
aiącfc nie mogą przeżyć...

W pobliskim Bardzinku, 
niejaki St. A. miał jeszcze 
nie tak dawno 3 córki fta 
zagrodzie, wszystkie jak te 
lanie, żadna nie miała twa­
rzy chłopki. Jedna wyszła za 
dyplomatę na placówce, uda 
la sit; z nim w listopadzie 
do Waszyngtonu. Druga jest 
za pułkownikiem w Gdań­
sku, trzecia wyszła za inży­
niera w Lodzi. I gospodarz 
sam pozostał ze swymi hek­
tarami choć ma ich 12 1 to 
takich jak marzenie. Powia­
da się, że ludzie nigdy nie 
będą ziemi syci, a tu zięcio­
wie o morgi nie pytają.

Gospodarzowi uprowadzo­
no 3 córy, a każda była 
warte 2 worków złotych du­
katów...

W Pawlikowicach wciąż 
iwieże w pamięci jest we­
selisko u gospodarza W. Na 
weselną ucztę zjechało po­
nad 100 zaproszonych gości 
z bliskich i dalekich stron, 
nawet z Warszawy. Miejsco­
wy działacz społeczny taki­
mi słowy opisuje to zdarze­
nie.

— Swiriia zabita, cielak 
przerobiony, samej wódxi 
było z 80 litrów. Nie to co 
dawniej, kiedy wesele trw a­
ło i 3 dni, ale na stół poda,- 
wano cięglem kartofle, ka­
szę i kapustę. Teraz jest cał­
kiem Inaczej, uczta zaczyna 
się o 2 po południu i ciąg­
nie się do 8 rano następne­
go dnia. Na ten ślub przy­
jechało dużo krewniaków z 
miast, na jeden dzień mogli 
się jakoś oderwać od biur­
ka, ale na dwa to już nie 
sposób w dzisiejszych cza­
sach. Obrus ledwo mieścił 
wszystkie te specjały, roso­
ły, pieczenie, flaki, ciasta, 
torty. Drobiu tyle było, ze 
nie zliczysz, jak to się mó­
wi — nierade kury na we­
sele, ale muszą... Taka ucz­
ta jest droga, pan młody 
wykłada 10.000 złotych, pan­
na młoda drugie tyle, a mo­
że 1 więcej.

Gdy wiejskie staruchy 
człapały do kościoła na wie­
czorną modlitwę, na wesel­
nej hulance strzelały korki 
i rżnęła do tańca orkiestra. 
Ale nie na bębenkach i 
dzwoneczkach, to nie była 
wiejska kapela...

Z Adamem Radzymiń- 
skim zetknąłem się 
kilka lat temu zaraz 
po jego powrocie ze 

Szkocji, gdzie w silnej mię­
dzynarodowej obsadzie zdo­
łał wywalczyć I miejsce Zri 
wykonanie na akordeonie 
łowickich pieśni ludowycr;. 
Był wtedy w wyśmienitym 
nastroju, pokazywał poda • 
runki przywiezione żonie. 
Kapela Radzymińskiego, któż 
z łowickich Księżaków nie 
słyszał jej choćby raz w ży­
ciu, 1 nie podziwiał wirtuo­
zerii starego mistrza. Radzy- 
miński, to on swymi polecz­
kami, oberkami i kujawia­
kami zapędzał w kozi róg 
wszystkich rywali. Gdy jego 
kapela zagrała bladły wszy­
stkie inne.

Radzymiński i dziś jak 
dawniej jeździ po weselach, 
z jego harmonii wylatują jak 
na skrzydłach coraz to Inne 
melodie, tylko, że teraz są
lo najczęściej utwory jazzo­
we. Wprost wierzyć się nie 
chce. a jednak to prawda. 
Pamiętam go na scenie, » 
łowickich pasiakach i dłu­
gich butach „chrypiał akor­
deon, płakały skrzypce, du­
dniła podłoga“, a widownia 
zanosiła się huraganem 
oklasków. Ten Radzymiński 
przerzuca się na jazz, próbu­
je sił w synkopach. arytmi­
cznych improwizacjach...

Cóż, rwącego prądu nie 
powstrzyma sie dłonią, fala 
rozlała się szeroko, zasłużo­
ny muzyk ludowy musi sie

dostosować do zmienionych 
warunków. Wieś ma wyż*) 
uszu tych wszystkich przy­
tupów i przebierania noga­
mi w hołubcach. Zwłaszcz» 
młodzież wiejska jest unie­
siona zapałem doścignięci* 
miasta w różnych punktach 
ta  młodzież pragnie, by no­
woczesność przemówiła pel' 
nym głosem także wśród 
strzech, chociażby w muzy­
ce. Wieś też się porusza« 
przebiega nią rewolucja kul­
turalna widoczna gołym o' 
kiem, czy to wieś musi byc 
zawsze i we wszystkim gor­
sza od miasta? Takie nasta­
ły czasy, że karierę we 
wsiach robi młodziutki zes­
pół Stokowskiego. Chłopcy 
powąchali trochę średniej 
szkoły muzycznej, poćwiczy" 
li w LIM i teraz grają n* 
trąbce, saksofonie, wiolon­
czeli i skrzypcach jak wcie­
lono diabły znad Missisipi' 
Mają rytm we krwi, ich 
„Jazzband“ w malomia*tecZ' 
kowym wydaniu, działa n® 
wieś jak odkrycie nowego 
ładu przez strudzonych że­
glarzy. Wieś jest zafascyno­
wana jazzem, muzykanci 0 
tym wiedzą i żądają od we­
sela, jak dobrze pójdzie, P° 
2000 złotych.

Wcale nie gorsze są zespo­
ły Żaka i Błaszczyka. Radzy­
miński musi stawić czoła si* 
nej konkurencji, jeśli chce 
się utrzymać na powierzchni; 
Kto nie nadąża za modą * 
gustami, wylatuje za burtę« 
niezależnie od zasług. Twist 
zapukał, a raczej załomotał 
już do wiejskich chat. jakie 
to znów chaty. To nie cha­
łupki słomiano-drewniane ze 
sztychów Norblina, o tyle 
przerastają nasze wyobraże­
nia o wsi. W niejednej „cha­
cie“ pod Krośniewicami na 
stole jest telefon, a w szo­
pie błyszczy nowiutki „Wart 
burg“...

Odwiedziłem też Nowe,
wieś kościelną. Dzień 
był pochmurny, mgła 
szła niftao, lecz koś­

ciół odcinał się od śniegu 
ostrym zarysem. Starodawna, 
milcząca świątynia, zabytek 
sztuki ciesielskiej sprzed 300 
lat. Grube deski odpowiada­
ją niczym stal, są z takiego 
modrzewia, że toporem nie 
ukąsisz. To we wnętrzu tej 
świątyni dokonuje się mis­
terium „drugiego“ ślubu, 
kościelnego. Ludziska spo­
glądają z łezką sentymentu 
na F'cv.ern,-ała dizwonnice' 
postawili ją pradziadowie, 
upominaj ac by dzwony doh' 
rze podwiązać, aby głosiły 
chwałę głośno i daleko, Lu­
dzie lubią tu wspominać 
stare czasy I starych ple­
banów. Niemal każda poga- 
duszka zahacza o księdza Wi 
który jeszcze kilka lat teniU 
piastował we wsi godność 
proboszcza. Ku wielkiemu 
żalowi parafian został powo­
łany do bożej służby gdzie 
indziej.

Rolnik K. Z. dobywa z pa­
mięci takie wspomnienia.

To był prawdziwi® 
chłopski proboszcz, jak za­
szła potrzeba zrzucał sutan­
nę. wciągał spodnie i brał 
się do roboty lak każdy inny 
chłop. Raz ujrzał, że ja, nie 
oglądając się na niedziele- 
wytrząsam w polu buraki- 
wtedy on też poszedł ^  
swoje pole I też wytrząsał- 
Co to był za człowiek, kiedy 
byłem chłopcem zaczepi* 
mnie i mówi — pójdziesz 
pszenicy Poszedłem, ja 
ies7.cze 4 chłopaków Robota 
szła gładko, ale zrobił sic 
wieczór, pora na fajrant- 
Księdzu żal było pogody« 
chciał, żeby mu koszenie do­
kończyć, poszedł do sklepu, 
przytaszczył litra czystej, dał 
zagrychę, tak że potem ко*У



tylko dzwoniły na pszenicy. 
Ciach, mach, w tri miga u- 
winęliśmy się z robotą. Gdy 
się komuś zdarzyło, że aku 
ra t nie mial gotówki na ślul: 
proboszcz tylko machał rę­
ką i jeszcze sam poczęsto­
wał. Nie miał żadnego powa 
żania dla pieniędzy.

Skoro ploteczki, będące na 
(wsi formą spędzania wolne­
go czasu, to o wszystkim. W 
wiejskich szkołach dziatwę 
uczą po większej części mło­
de nauczycielki, wprost po 
•liceum. W ogóle feminizacja 
tego zawodu postępuje na 
wsi w tempie przyspieszo­
nym. Jedna z młodych nau­
czycielek w Nowem wyszła za 
miejscowego ki'awca, druga, 
jak głosi fama, zbytnio so­
bie pozwalała z pewnym 
przystojnym kawalerem. We 
wsi powiadają — „chodziła 
z nim na trawkę, słuchała 
jak żabki rechoczą jak sło­
wiki śpiewają, plażowała się 
z miejska“...

Dziewczyna było ponoć 
prowokująco urodziwa, ognis 
ta  czarnula, pewnie się za­
kochała. Po jakimś tam cza­
sie zaczęła łapać złośliwe uś 
mieszki, docinki... Dziewczy­
na niewiele myśląc, cała w 
pąsach, spakowała któregoś 
dnia manatki ł zniknęła ze 
wsi bez śladu. Wywiało ją. 
Teraz w klasie zastępuje ją 
inna nauczycielka, dojeżdża 
z Kutna. Ludzie w Nowem 
przepadają zą jazzem, tele­
wizor to żadna nowość, lecz 
panien z dzieckiem nie lu­
bią tu po dawnemu. Pew­
nych zasad, wyciśniętych na 
duszy jak stempel, czas nie 
zdążył jeszcze zatrzeć.

Owszem, panna z dziec­
kiem też człowiek, ale we 
wsiach pod Krośniewicami

0 to dziecko za duży...

Wszędzie, w promieniu 
wielu kilometrów od 
Krośniewic, gospoda­
rze zgodni są jednak 

Co do jednego:
— Młodzi dobierają się 

teraz bardziej z upodobania, 
zagony nie mają już dzi­
siaj tej wagi co kiedyś.

Tak, serca niewieściego nie 
kupi się już i na wsi, otrzy­
muje się je w podarunku. W 
Teresinie jednali ten obraz 
rzeczy gospodarze uzupełnia­
ją  miejtsicowym przykładem-

— Czasem się zdarza, że
1 morgi się odezwą. Jeden 
taki W. P. ożenił się w na­
szej wsi z gospodarską cór­
ką, było obrobione, że matka 
zaraz po ślubie zapisze na 
córkę pairę morgów, ale nie 
zapisała. Chłoipoka bardzo to 
obeszło, rzucił żonę, choć ta 
urodziła mu już drugie dziec 
ko i żyje na osobności. U- 
party jak kozioł, teściowej 
też nie brakuje wiele,

Przypomina się jeszcze roi 
mik J. S. z Szubska Dużego. 

^Ooapodai'z nie' chciał zdać §ię 
na hazard i szedł do rejenta. 
Miał podpisać jakby rodzaj 
intercyzy, umowy przedślub­
nej dotyczącej majątku, tak 
szeroko praktykowanej przed 
wojną. Nie ma jednak dwóch 
zdań co do tego, że przeżyt­
ki dawnego głodu ziemi da­
ją o sobie znać bardzo rzad­
ko. W pobliżu Teresina, w 
Stanisławowie żyje rolnik, o 
którego bogactwie krążą le­
gendy. Nazywają go starym 
kawalerem, bo na kark we­
szła mu już 40, a żony ani śla 
du. Chłop wystawił nowe za­
budowania, przywiózł forni­
rowane meble, telewizor, mo­
tor, uwił gniazdko, że daleko 
szukać. A jedna'k radość po­
siadania zakłóca temu rolni­
kowi samotność, gniazdko 
jest wciąż puste. Chłop jeź­
dzi podobno za pannami, aż 
do Jarochowa, nic z tych 
starań nie wychodzi, lubej 
nie może znaleźć.

We wsi mówi się, że dzie­
wuchy boją się tego bogac­
twa, lękają się by gospodarz 
nie zwymyślał po jakimś 
tam czasie swej żony od 
i.dziadówek“...

(■^hc^albym skończyć 
ten drobny w forma- 

-Лcie szkic jeszcze jed­
nym pociągnięciem. 

W żadnej z wymienionych 
wiosek od lat już nie zano­
towano rozwodu. Ludzie na 
wsi ogarnięci są pasją pracy 
jak obłędem. Małżeństwo 
spaja tam robota, ziemia 
wiecznie spragniona ludzkiej 
ręki.

„Niewiele małżeństw jest 
szczęśliwych“, możliwe, ale 
na wsi prawie wszystkie Sî 
4 p w s i I p

JAN BĄBINSKI

iPrzez te okna dawni mieszkańcy suteren spoglądają dziś na 
park Staszica.

Щ Ш Ш

Dokończenie 
ze słr. 1

próżno. Jöswfes rok', dwa’ 
najwyżej trzy Ista.

* *  *
„Od przed wojny" to <u 

mieszkam ja — znaczy Na- 
porowska Franciszka, Ja- 
skulina i Janicowa, tylko 
my trzy, same starsze ko­
biety. Mąż mi umarł pod­
czas okupacji, syn byl na 
robotach w Niemczech. 
Chwyciłam w drugim do­
mu mieszkanie dla syna, 
trzy lata pilnowałam, aż 
wrócił. A teraz już i jemu 
ciasno, ma troje dzieci- 
Dwaj starsi tylko w dzieli 
są w domu, na noc przy­
chodzą spać do mnie. do 
sutereny-

Stanisław Lewandowski 
byl jednym z tych, którzy 
po wojnie uruchamiali 
zrujnowany przemysł łódz­
ki. Brak było ludzi do pr-a- 
cy, trzeba było dać wyży- 
wienie i m ie&zk сШ i e, żeby 
przyszli. Wiec L ew tndow  
ski o sobie nie pomyślał 
Mieszkał w suterenie od 
1927 roku i tam pozostał 
a i do stycznia 1Ö62 r. Od 
1948 roku na rencie z po­
wodu chorobv płuc

Wszakże Naporowska i 
Lewandowski rodowici
łodzianie — to wyjątki 
wśród mieszkańców pod­
ziemi. Stairzy lokatorzy w 
większości tuż po wojnie 
potrafili znaleźć sobie lep­
sze mieszkania, uciekli. Po­
zostali tylko ludzie starsi, 
mało przedsiębiorczy, albo 
tacy jak Lamgnerowa z 
Kilińskiego ’154 która i 
dziś nie chce sie wyprowa­
dzić, bo ,.meble zawsze tak 
stały 1 dziś murzą tak zo­
stać“. Inaczej widocznie nie 
umiała umotywować przy­
wiązania do miejsca.

Zatem przeważająca wię­
kszość obecnych mieszkań­
ców suteren, to powojenna 
ludność napływowa i to nie­
mal wyłącznie ze wsi.

Losy ich wszystkich są 
jakby bliźniaczo do siebie 
podobne. Cebulcwie oboje 

t przybyli spod Skierniewic-
czora do sutereny p. Janu- £  £  • ы  znali - e  wcześ-
sza Cebuli przy ulicy Ni- .̂n° пП1.|1гЛ,ш  z tei
skiej 6. Izdebka o powie 
rzchmi 10 metrów kwadra-

Zajrzałem któregoś wie-

jak tylko- zaczęliśmy rpamo- 
wę, coraz to drzwi się u-

cie, kupiliśmy 3 lata temu.
Widzi pan, wygląda jak 
grat ze śmietnika, całkiem rodzin. 
oblazła z farby- To od wil­
goci.

Niech pan litem jeden 
dzień nie napali pod ku•

li wówczas „na mieszka
, .__niu“. każde gdziie indzji.łi

Г  Wtedy trafiła sóc suteren,..wy. Bo w podziemiach te 
go domu mięsaka aż 14

Każdy dorzucał swoje 
uwagi i tak oto powsta­
wał ów, jakże niekc-mplet-

chnią, to strumienie wody ny, „spis“ właściwości su- 
zaraz będą się lały po teren,

parterze, czy wyżej, nigdy 
nie przy szło by do głowy 
dzielić mieszkańców domu 
na tych z dołu i tych z gó­
ry. Ale lokatorzy suteren 
patrzą na swoich sąsiadów 
z pięter jak na inny, piękny

To tylko 2 przykłady z 
wielu, które można by za­
cytować.

Widzewska statystyka 
wykazuje, że wśród 98 po­
zostałych jeszcze w tej 

Dziś już tęsknią nie na dzielnicy lokatorów suteren,

ścianach- A  jak napalić, 
to zaduch i gorąco. Okien 
nie można otworzyć, bo 
piach garściami leci do 
mieszkania- 

Moje dzieci, nie mówię, 
dotychczas ciężko nie cho­
rowały. Ale niech pan
tylko popatrzy, dziecko w ś w i a t  ~ I '  tęsknią. 
suterenie już ide ma tego 
koloru. Jak zejdą te z 
piętra i parteru to zaraz 
widać, jakie rumiane.

Jak był u nas remont, to 
musiałam sama skuć cały 
cement г  podłogi, bo na 
ten cement chcieli hlaść 
belki i dopiero potem pod­
łogę. A tu tak nisko, że 
człowiek ręką do sufitu bćz 
trudu sięga.

Dlaczego nie kupiliśmy 
telewizora, chociaż oboje 
pracujemy? Na jedzeniu 
bym zaoszczędziła, żebu ku­
pić telewizor, ale gdzie go 
pan postawi? Nic ma miej­
sca. A poza tym nie ma 
liczników, tylko „ogranicz­
nik" na 100 wat — mala 
żarówka i radio więcej nie 
można włączyć, bo światło 
zgaśnie•

A świecić trzeba cały 
dzień■ Jak kto ma okno 
ze wschodu, to latem rano 
przez dwie godńny słońce 
mu zajrzy, ale takich szczę­
śliwych jest mało.

A w niedziele, kiedy czło­
wiek trochę usiądzie i 
chce popatrzyć na świat, to 
nic nie widzi, tylko nogi, 
nogi i nogi- 

Więc myśli pan, że nas 
na pewno w tym roku wy­
prowadzą?

* Ÿ *
To wszystko, co zacyto- Państwo Żmijewscy pieczołowicie urządzają swoje nowe 

walem powyżej, nie było mieszkanie. Ich córka z wnuczką specjalnie z tej okazji 
niczyim monologiem Po- przyjechały znad morza do Łodzi. Za Żmijewskimi jest 
chod7ifo przynajmniej oH

Sąsiedzi z suteren, mieszkający drzwi w drzwi ią jakby 
jedną rodziną. U państwa Cebulów w suterenie przy ul. 
Niskiej 6, bardzo lubią przesiadywać dzieci sąsiadów. Po­

wierzchnia izdebki p.p. Cebulów — 10,30 m kw.

niej, bo nie pochodzili z tej 
samei wioski, dziwnym tra­

gen™  1U meurow Z naleźli się w wielkim 
owych, cztery osoby. Ale pobraii. Oboje by- 

.10к tylko zaczęli:--mv rnzmo- “ ...............  „»s^w.loa-

Eugenia Sokołowska, dziś 
tkaczlka w ZPB „1 Ma­
ja" przywędrowała ze wa1. 
10 lat temu. by wychowy­
wać dziecko zairrężnei sio­
stry. Kied.y siiofc-tra miała 
już troje, akurat wypro­
wadził się lokator sąsied­
niej izdebki. Więc została. 

Komuś, kio mieszka na wyBBła 7A mąż, dziś nikt 
- .. .. „i_. nie odróżni od podowi*

tej łodzianki.

dziesiątka rozmówców. ponad pól wieku suterenowej tułaczki.

jesit 20 rodzin mieszkają­
cych w podziemiu krócej 
niż 5 la.t, zaś jedna tylko, 
która ma . „staż“ dłuższy 
niż 20 lat.

Suterena była dotychczas
— jak widać — imifiracyj- 
nym punktem zaczepienia 
przy przeprowadzce do mia­
sta. Ludzie, których brak 
ziemi wygnał ze wsi, go­
dzili się na najcięższe wa­
runki, byle w mieście po­
zostać,

* *  *
Dziś władze zabrały się 

energicznie do likwidacji 
tej „spuścizny“, hańbiącej 
godność współczesnego
człowieka. Do opuszczonych 
już suteren powraca pra­
wowity lokator — węgiel 
do spółki z ziemniakami.

Za te nory. doprowadzo­
ne do jakiego tak-iego stan/u 
używalności własnymi siła­
mi, lud ale płacili przed 
wojną ciężkie pieniądze 
do 40 złotych miesięcznie.

Właściwie — myślę sobie
— przynajmniej jedną taką 
suterenę, w jej typowym 
stanlie, z typowym, zap­
chanym do niemożliwości 
wnętrzem, powinniśmy zo­
stawić nienaruszoną. Jako 
muzeum. Bo za 20 lat nikt 
już sobie tego nie wyobra­
zi. Wymowa kontrastów 
szybko słabnie i blednie.

Winda jeszcze nieczynna, 
więc wspinam s'ę po pię­
trach, na drzwiczkach od 
zsypu na śmieci czytam in* 
strukcję na temat, czego 
nie należy tam wrzucać, 
żeby się nie zapchało. O- 
kna klatki echodowej są 
wielkie, nowoczesne w za­
rysie „bezosobowej“ prze­
strzeni schodów, kaloryfery 
dają ciepło i rodzinną intym 
ność.

To jest właśnie wspom­
niany na wstępie blok przy 
ulicy Uniwersyteckiej, do­
kąd z piwnic Suchej i Nis­
kiej pi-zeprowad ?ono 6 wi­
dzewskich rodzin.

Tam mieszkali drzwi w 
drzwi, atale przesiadywali 
jedni u drugich, żyli jakby 
w rodzinie.

Tę więź zachowali i po 
przeprowadzce, mimo że są 
kroplą w morzu 60 rodzin 
zamieszkałych w bloku.

В or owi ak jest jednym z 
nich, który już dorobił się 
telewizora. Wiec często spo­
tykała się u nisgo.

Oboje Jałmużnowie po­
szli na noc do pracy, małe­
go zostawili 3 piętra wyżej, 
u inżvn-;era Owczarka- „To 
porządny człowiek chociaż 
inżynier“. — powie o nim 
przy innej okazji któryś я 
byłych współmieszkańców 
sutereny.

Owcsarkowej ciężko wy­
chodzić z domu musi za­
bierać ze sobą dwoje ma­
lutkich dzieci, a wprowa­
dzić je potem na szóste 
piętro to kłopot nie lada 
Wiec iutro Jałmużnowa pój 
dzie za nią zapłacić komor­
ne

Któregoś dnia do Owczar­
ków przyszła Stanisława

Bujanowska. która dostała 
nowe mieszkanie cztery 
miesiące wcz-eśrwej, niż 
szóstka z Uniwersyteckiej. 
Bujanowską, kob’ecinç sa­
motną, sama jedną — ulo­
kowano aż w osiedlu Wła- 
dy Bytomskiej. Pochorowa­
ła się od trudów przepro­
wadzki i chyba trochę z 
tęsknoty, 2 miesiące prze­
leżała w szpitalu. Jak na 
nią, dokazała cudów zręcz­
ności. bv zdobyć aktualny 
adres Owczarków. Posie­
działa pół godzinki, wypy­
tała drobiazgowo, kto je­
szcze mieszka w tym blo­
ku, potem poprosiła Ow­
czarków ą, by ją oprowadzi­
ła i»  wszystkich saeściu 
byłych sąsiadach.

• * *

Wszystkiego się spodziewa­
łem, ale nie tego, że moje 
nowe mieszkanie będzie w 
tak pięknym bloku i w ta- 
Vim punkcie — powiada 
Żmijewski. I dodaje reflek­
sję: Ciekawe, przepież na 
Niskiej były znacznie głębsze 
i mniejsze sutereny, a na.s 
z Suchej szybciej wyprowa­
dzili.

Żmijewski nie wie. że 
tamci na Niskiej mieli 
u siebie remont 1 prass 
to mimo wszystko, uzyskali 
nieco lepsze warunki.

A Cebula, wciąż oczekują­
cy chwili wyprowadzki, mó­
wi do żony: Jeśli przyrzekli, 
to na pewno jeszcze w tym 
roku dadzą nam nowe miesz 
kanie. Chyba, że zajdą ja ­
kieś nieprzewidziane wypad 
*.ci, jak na przykład teraz na 
Czechosłowackiej, gdzie spa­
liły się 2 domy, zamieszkałe 
przez 23 rodziny. Oni muszą 
mieć szybciej, niż my.

Ci ludzie nacierpieli się 
wiele lat. Może dlatego dob­
rze rozumieją dobrodziej­
stwo, które ich spotyka. W 
większości swoją postawą 
solidnie na nie zasługują.

•  * *
Widzew jest dzielnicą, 

która do końca bieżące­
go roku upora się ze 
wszystkimi swoimi sute­
renami. Ten fakt ma miarę 
symbolu. Bodaj najbardztoj 
za czasów kapitalizmu '/»■ 
niedbana dzielnica, dzielni­
ca wielkich fortun t okrop­
nych nor ludzi pracy, pierw 
sza pozbędzie się hańbiącej 
spuścizny.

A zamiast wywodzić wiele 
o miarach awansu, który sam 
przez się jest także zrozu­
miały i nie podlega dyskusji, 
wspomnijmy jeszcze na za­
kończenie o pewnej starusz­
ce.

Otóż owa kobieta otrzy­
mała kawalerkę. Zobaczyw­
szy drzwi do szafy w ścia­
nie, zapytała towarzyszącego 
jej przeidstawiciela rady na­
rodowej: A tam kto miesz­
ka? Nie mogła pojąć, że od­
tąd będzie sama we własnym 
mieszkaniu...

JULIAN BUYSZ 

ZDJĘCIA: L. OLEJNICZAK
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MARIAN PIECHAL
OPERACJA w OPERZE

P o l o n e z a  c z a s  s k o ń c z y ć .  O -  
c a y w i ś e l c ,  m o w i e  l o  w  s e n s i e  
i r o n i c z n y m ,  b o  d y s k u s j a  o  t e j  
n i e s z c z ę s n e j  o p e r z e  w  ż a d n y m  
w y p a d k u  n i e  p r z y p o m i n a ł a  
d o s t o j n e g o ,  p e ł n e g o  w z a j e m ­
n y c h  r e w e r e n c j l ,  p o l o n e z a .  AU* 
t o  j u ż  t a k i  m ó j  l u s :  j a  z a c z y ­
n a m  z  j a k i e g o ś  n a j b a r d z i e j  
o g ó ln e g o  d i a p a z o n u .  n i e  d o t y ­
k a j ą c  o s o b i ś c i e  n ik o g o ,  a  o d ­
p o w i a d a  m i z a z w y c z a j  s k ł ó ­
c o n a  k a k o f o n i a  p o d e k s c y t o ­
w a n y c h  z w o l e n n i k ó w  m u z y k i  
k o n k r e t n e j ,  . l a  d o b y w a m  g lo -  
s u  z  p l a c ,  m ó z g u  i s e r c a ,  a  
o n i  z  k i s z e k ,  n e r e k  i w ą t r o b y .  
J a  g o d z ę  w  p r o b l e m ,  a  o n i  

, w e  m n i e  o s o b i ś c i e .  J a  d o w o ­
d z ę  „ n i e d o r z e c z n o ś c i “  ( s ło w o  
s a m e g o  S t a n i s ł a w a  M o n iu s z k i )  
o p e r y ,  a n a c h r o n i c z n e j ,  p r z e ­
b r z m i a ł e j ,  n i c z b i e ż n c j ,  n i e k o -  
h e r e n t n e j ,  r o z l a t u j ą c e j  s i ę  o d  
w e w n ą t r z  f o r m y  a r t y s t y c z n e j
—  a  o n i  r z e k o m e j  n i e d o r z e c z ­
n o ś c i  m o j e j .  J a k  g d y b y  d o ­
w i e d z e n i e  m o j e j  n i e d o r z e c z n o ­
ś c i  m i a ł o  a u t o m a t y c z n i e  p r z y ­
w r ó c i ć  d o r z e e z n o ś ć  o p e r z e  j a ­
k o  t a k i e j .  M n i e  m o g ą  r z e c z y ­
w i ś c i e ,  z w ł a s z c z a  p o  t a k i e j  
e l e g a n c k i e j  p r ó b i e  d y s k u s j i ,  

j a k ą  z a p r e z e n t o w a ł  „ I V z ie n n 'k  
ł  ó d z k i " ,  o d w i e ź ć  n a z a j u t r z  d o  
d o m u  w a r i a t ó w ,  a l e  c z y  p r z e z  
t o  o p e r a  s t a n i e  s i ę  m n i e j  n i e ­
d o r z e c z n a ,  m n i e j  a n a c h r o n i c z ­
n a  i t y m  s a m y m  m n i e j  s z k o ­
d l i w a ,  j a k o  u t r w a l a c z  n i e -  
p r z e w i e t r z a n y c h  o d  la t  g u s t ó w  
i s m a k ó w ' z  z a t ę c h ł e j  i p r z y ć ­
m i o n e j  ( n i e  t y l k o  p o d  w z g l ę ­
d e m  i n t e l e k t u a l n y m  i m o r a l ­
n y m )  e p o k i  p a n i  l ł u l s k i e j ?

W  l e j  n i e z b y t  b u d u j ą c e j  s y ­
t u a c j i  w y p a d a  m i  w  d o w ó d  
u z n a n i a  i s z a c u n k u  z ło ż y ć  p e ł ­
n e  d w o r n o ś c i  u k ł o n y  w  s t r o ­
n ę  Z y g m u n t a  L a i o s z e w s k i e g o .  
S t a n i s ł a w a  K a s z y ń s k i e g o ,  F e ­
l i k s a  W i e s e n b e r g a ,  J e r z e g o  
W a l d o r f f a  ( P o l s k i e  R a d i o )  i S t e  
f a n a  K i s i e l e w s k i e g o  ( T e l e w i ­
z j a )  z a  i c h  w ł a ś c i w y  t o n  i 
p o z i o m  w  d y s k u s j i  b e z  w z g l ę ­
d u ,  c z y  b y l i  z a  m n ą . c z y  p r z e -  
r i w k o  m n i e .

P o m i j a m  m ę t n ą ,  a  d o ś ć  g r u ­
b o  w z d ę t ą ,  p i a n ę  r o z m a i t y c h  
a n o n i m o w y c h  w y p l u w a c z y  
m n i e j  l u b  b a r d z i e j  n i e w y b r e d ­
n y c h  i n w e k t y w  i o b e l g  p o J  
m o i m  a d r e s e m .  M y lą  s i ę ,  j e ś l i  
s ą d z ą ,  ż e  z a s z k o d z i l i  m n i e .  a  
n i e  s o b ie .  W e  w s z e l k i e j  b o ­
w i e m  d y s k u s j i  n o n  n u m e r a n -  
d a ,  s e d  p o n d e r a n d a  a r g u m e n ­
t a .

O o  d o  J e r z e g o  W a l d o r f f a ,  
k t ó r y  t e ż  u c i e k ł  s i ę  d o  a r g u ­
m e n t ó w  a d  p e r s o n a m ,  w s k a ­
z u j ą c  n a  l i c z n e  m o j e  b r a k i  w  
d z i e d z i n i e  z n a w s t w a  i o d c z u ­
w a n i a  m u z y k i ,  l o  c h c i a ł b y m  
g o  z a p e w n i ć ,  ż e  s i ę  c a ł k o w t -  
c i e  z  n i m  z g a d z a m  z w y j ą t ­
k i e m  j e g o  s m a k u  i g u s t u  a r ­
t y s t y c z n e g o .  O w s z e m ,  p o d z i ­
w i a m ,  a i e  m u  n i e  z a z d r o s z ­
c z ę ,  j a k  n i e  z a z d r o s z c z ę  s m a ­
k u  i p u s t u  l i c z n y m  j e s z c z e  u 
n a .s . n i e s t e t y ,  c z y t e l n i k o m  p o ­
w ie ś c i  H e le n y  M n i s z k ó w n y .  Л  
z  n ic h  t o  p r z e d e  w s z y s t k i m  
r e k r u t u j e  k ię  o g r o m n a  w i ę ­

k s z o ś ć  d z i s i e j s z y c h  z w o l e n n i ­
k ó w  i l u b o w n i k ó w  o p e r y .  J e ­
ś l i  k i ś  c h o d z i  o  i g n o r a n c j ę ,  c o  
d o  r z e k o m e g o  o d r o d z e n i a  o -  
p e r y  i b a l e t u  n a  s z e r o k i m  
ś w i e c i e ,  t o  k t o  t u  n a  n i ą  c h o ­
r u j e ?  S t e f a n  K i s i e l e w s k i ,  n i e ­
p o ś l e d n i  z n a w c a  t e j  d z i e d z i n y  
i s a m  w y b i t n y  m u z y k ,  a u t o ­
r y t a t y w n i e  i c h y b a  b e z a p e l a ­
c y j n i e  r o z s t r z y g n ą ł  t ę  s p r a w ę  
k u  m o j e j  n i e m a ł e j  s a t y s f a k c j i .  

N ie .  n i e  z a g r a m  n a  n o s i e  J e ­
r z e m u  W a l d o r f f o w i ,  t y l k o  z l o .  
ż ę  n a l e ż n y  u k ł o n  S t e f a n o w i  
K t o i e l e w s k i e m u  j a k o  w s p ó l -  
k o n i b a t a n t o w i  w a ż n e j  i s ł u s z ­
n e j  s p r a w y .

A  s p r a w a  t a  t o  z a s t a n o w i ę ,  
n i e  s i ę  p u b l i c z n e  n a d  s e n ­
s e m  o p e r y  i j e j  r o l i  w  k s z t a ł ­
t o w a n i u  w r a ż l i w o ś c i  e s t e t y c z ­
n e j  w s p ó ł c z e s n e g o  a  w ię c  j a k  
n a j l i c z n i e j s z e g o ,  t e g o  ■/. s z e r o ­
k i c h  m a s ,  o d b i o r c y  i k o n s u ­
m e n t a  s z t u k i .  S l u s / n i e  z a u w a ­
ż y ł  w  s w o i m  a r t y k u l e  S t a n i ­
s ł a w  K a s z y ń s k i ,  ż e  n i k t  n ie  
z d o ł a  z l i k w i d o w a ć  ż a d n e j  f o r ­
m y  s z t u k i ,  j e ś l i  o n a  s a m a  s ię  
n i e  z l i k w i d u j e .  w i ę d n ą c  i 
p r ó c h n i e j ą c  o d  ś r o d k a .  R o z ­
m a i t e  f o r m y  s z t u k i ,  j a k  to  
p o k a z u j ą  ic h  d z i e j e ,  p o j a w i a ­
j ą  s i ę  i z a n i k a j ą  n i e j a k o  s a ­
m o c z y n n i e  w s k u t e k  ty c l i  c z y  
i n n y c h  w a r u n k ó w  s p o ł e c z n y c h ,  
s p r z y j a j ą c y c h  r o z k w i t o w i  j e d ­
n y c h ,  a  z a n i k o w i  d r u g i c h .  
P r z y p a d e k  g e n i u s z u  g r a  o c z y ­
w i ś c i e  w i e l k ą  t u t a j  r o l ę ,  a l e  
i n a j w i ę k s z y  n a w e t  g e n i u M  
w b r e w  n a t u r a l n e m u  u k ł a d o w i  
w a r u n k ó w  s p o ł e c z n y c h  n i c  n i e  
p o r a d z i .  N i k t  o  j a k i m  t a k i m  
r o z s ą d n y m  p o c z u c iu  r z e c z y ­

w i s t o ś c i  n i e  z a r y z y k u j e  c h y b a  
t w i e r d z e n i a ,  ż e  d z i ś  w ł a ś n i e  
n a s t a ł y  w a r u n k i ,  k t ó r e  s p r z y ­
j a j ą  n a r o d z e n i u  s i ę  g e n i u s z a  
o p e r y .  N a s z e  c z a s y  p r z y p o m i ­
n a j ą  w s z y s t k o  t y l k o  n i e  o p e ­
r ę .  T n i e  o n a  m o ż e  b y ć  w y ­
r a z e m  n a s z y c h  c z a s ó w .  W  e p o ­
c e ,  k i e d y  s i ę  m ó w i  o  a n t y ­
m a t e r i i ,  a n t y p o w i e ś c i ,  a n t y  • 
p o e z j i  i a n t y m u z y c e ,  t r u d n o  
| i i e  m ó w ić  o  a n l y o p e r z e .

A  j e ś l i  r. p i e t y z m u  d o  t r a ­
d y c j i  c h c e m y  j e d n a k  w b r e w  
n i e u c h r o n n e m u  r o z w o j o w i  r z e ­
c z y  zachować o p e r ę ,  m u s i m y  
d o k o n a ć  w  n i e j  n i e z b ę d n e j  n -  
p e r a c j i .  N ie  k a ż d y  b o w ie m  
p i e t y z m  g o d n y  j e s t  s z a c u n k u .  
Z w ła s z c z a  d z i ś ,  In  t y l k o  l e n ,  
k t ó r y  w y t r z y m u j e  p r ó b ę  r a ­
c j o n a l n e g o  o b r a c h u n k u .  Z b y t  
c i ę ż k o  b o w ie m  p r a c u j e m y  n a  
ż y c i e ,  a b y  z a b a w a  m l a ï i ,  b y ć  
j a ł o w ą  i n i e  p r z y n o s i ć  v v y l -  
k u .  W’ g r ę  w c h o d z ą  t u t a j  d w a  
p o d s t a w o w e  e l e m e n t y :  d l a  j a ­
k i c h  s p o ł e c z n i e  o d b io r c ó w  m a  
b y ć  z a c h o w a n a  o p e r a  i z a  j a ­
k ą  c e n ę ?

O p e r a c j a  w  o p e r z e  m u s i  b y ć  
d o k o n a n a  w  m y ś l  r o z s ą d n i e  
p o z y t y w n e j  o d p o w i e d z i  n ą  t e  
d w ą  p y t a n i a ,  W  p r z e c i w n y m  
r a z i e  ż a d n e  p r ó b y  s z t u c z n e j  
g a l w a n i z a c j i  n i c  u c h r o n i ą  j e j  
o d  n a t u r a l n e j  i d o b r z e  z a s ł u ­
ż o n e j  ś m i e r c i .  P o l o n e z  s k o ń ­
c z o n y ,  p r o s z ę  p a ń s t w a !

Spojrzałem na nieduży ka­
wałek mosiężnego drutu. 
Nieduży i nie bardzo gruby, 
lekko wykrzywiony, lśniący 
tym matowym odcieniem 
metalu, który dawno nie byl 
czyszczony. Zwyczajny ka­
wałek dfutu. Takiego drutu 
używa się w przemyśle me­
talurgicznym i elektrotech­
nicznym. Może np. służyć dla 
różnych przewodów i mógł­
by znajdować się w podziem­
nych Kablach. Mógłby tak­
że znajdować się w milicyj­
nej gablotce eksponatów. 
Mógłby na przykład leżeć 
między różnymi niezwykły­
mi przedmiotami: kulą, któ­
ra przeszyła serce człowie­
ka i rozpłaszczyła się na ka­
miennej ścianie; sznurkiem, 
który stanowił pętlę samo­
bójcy; słoikiem z którego 
czerpał zbrodniczy mąż tru­
ciznę; żelazną rurą, którą u- 
derzył w głowę milicjanta 
bandyta rabujący mu pisto­
let; gumowymi rękawiczka­
mi słynnego włamywacza.

Wśród tych eksponatów 
mogłaby znajdować się jesz­
cze jedna interesująca rzecz
— jest to przyrząd podobny 
do prymitywnego pistoletu 
lub jakiegoś karabinka z u- 
ciętą lufą; posiada uchwyt, 
coś w rodzaju komory nabo­
jowej, w której osadzona 
jest lufa i rękojeść; 
nie posiada natomiast 
różnych innych urzą­
dzeń, w które jest zaopa­
trzona każda krótka broń 
palna.

Przyrząd ten został wyko­
nany w zakładzie ślusarskim, 
a wykonał go uzdolniony u- 
czeń ślusarski Jerzy Błysz- 
czyk*). Myśl o skonstruowa­
niu czegoś w rodzaju pistole­
tu powstała w jego głowie 
już bardzo dawno — jeszcze 
dwa lata przedtem, gdy skoń 
czyt lat 15 t zaczynał swo­
ją praktykę u mistrza Wierz­
by. Nawet chciał kiedyś o- 
powiedzieć o tym swojemu 
patronowi, ale stary Wierzba 
był milczący, podejrzliwy i 
nie znal się na żartach. Le­
piej było nie ryzykować. Tak 
więc Jerzy Błyszczyk długi 
czas nosił w sobie pomysł 
tego wynalazku i nikt o tym 
nie wiedział. Co to będzie za 
radość — marzył — gdy w 
sobotę po południu lub w 
niedzielę z rana wybierze się 
za miasto ze swoim pistole­
tom. Będzie sobie strzelał do 
woli.

Dużo się jeszcze napraco­
wał nad udoskonaleniem swe 
go pistoletu. Udało mu się 
zrobić piękną, równą, okrągłą 
lufę bez śladu spawania. Ta­
kiej lufy chyba nie powsty­
dziłby się rusznikarz, a i 
rękojeść była nie najgorsza, 
zupełnie taka janie bywają 
w pistoletach, nawet nacię­
cia zrobił na uchwycie dla 
lepszego trzymania.

W plany swoje wtajemni­
czył swego serdecznego przy 
jaciela Andrzeja Kalińskie­
go. Zawsze we dwoje jest 
znacznie raźniej — można 
podzielić się swoimi troskami 
i radościami, można wspólnie 
przeżyć wielkie szczęście po­
siadania broni palnej. Obec­
nie już we dwóch naradzali 
się nad planami swoich przy­
szłych wypraw łowieckich,

rozprawiali nad właściwoś­
ciami materiałów wybucho­
wych; dyskutowali przewagę 
„siarczanych łebków“ nad 
„kalafiorkiem“. Czuli się 
szczęśliwi, gdy oglądali ten 
wspaniały pistolet, czyścili 
go i dotykali, rękawem ście­
rali drobne pyłki, brali do 
ręki ten podniecający ciężar 
i składali się do różnych ce­
lów. Nic więcej już do szczę­
ścia nie brakło, tyl’.co tyle, 
aby ten pistolet zaczął wresz­
cie strzelać.

I właśnie dlatego w dniu 
21 października 1960 roku 
napisałem: „Oskarżam Jerze-

ANDRZEJ OSTOJA

tunkowe. Kaliński po prze­
wiezieniu do szpitala zmarł■ 
Sekcja jego zwłok wykazała, 
że zmarł on śmiercią gwał­
towną, w wyniku obrażeń 
postrzałowych głowy.

Przesłuchany w charakte­
rze podejrzanego Jerzy 
Błyszczyk przyznał się do zu 
rzuconego mu czynu i wy­
jaśnił, że denat był jego do­
brym kolegą i nie chciał 
spowodować jego śmierci“.

Epilogiem tego wypadku 
był wyrok Sądu Wojewódz­
kiego dla m. Lodzi z dnia 
30 listopada 1900 roku ska­
zujący Jerzego Blyszczyka,

WYNALAZCA
(Z notatnika prokuratora)

go Blyszczyka — syna Wła­
dysława i Marii z domu Dą­
bek, ur. 21 grudnia 1943 ro­
ku w Łodzi, pochodzenia spo 
łecznego robotniczego, ucz­
nia ślusarskiego, o wykształ­
ceniu 2 kl. szkoły zawodo­
wej, kawalera, bezdzietnego, 
bez majątku, nie karanego,
o to, że dnia 16 września
1960 roku w Łodzi nieumyśl­
nie spowodował śmierć An­
drzeja Kalińskiego przez to, 
iż ubijając drutem siarkę w 
lufie wykonanego przez sie­
bie samodziałowego pistole­
tu doprowadził do wybuchu, 
v> wyniku którego Kaliński 
został ugodzony drutem w 
skroń, co spowodowało usz- 
k od zenie tkanki mózgowej w 
obrębie piata skroniowego i 
obu piatów ciemieniowych, a 
następnie zgon Kalińskie­
go — to jest o czyn prze­
widziany го art. 230 § 1 KK“.

I dalej w uzasadnieniu:
„Do • Prokuratury Łódź- 

Sródmieście wpłynęło zawia­
domienie Komendy MO, i  
którego wynikało, iż w dniu 
16 września 1960 roku około 
godziny 17,00, w parku im. 
Sienkiewicza w Łodzi, Jerzy 
Błyszczyk postrzelił ze skut­
kiem śmiertelnym Andrzeja 
Kalińskiego, lat 17.

W wyniku przeprowadzo­
nego śledztwa ustalono, źe 
Jerzy Błyszczyk wykonał te!« 
snoręcznie w warsztacie ślu­
sarskim przyrząd podobny 
do pistoletu. We wspomnia­
nym dniu udał się wraz, ze 
swym przyjacielem Andrze­
jem Kalińskim do parku im. 
Sienkiewicza, gdzie obydwaj 
manipulowali wyKonanym
przez Błyszczyka przyrzą­
dem, W pewnym momencie 
Błyszczyk zaczął zestrugiwać 
do lufy przyrządu siarkę z 
zapałek, a następnie ubijać 
ją specjalnie w tym celu 
przygotowanym, mosiężnym 
drutem. Podczas tych czyn­
ności nastąpiło samozapale­
nie siarki powodując eks­
plozję, na skutek której mo­
siężny drut ugodził Kaliń­
skiego w głowę.

Świadkiem tego zdarzenia 
był Eugejiiusz Cinkuszewski, 
który wezwał Pogotowie Ra­

zgodnie z kwalifikacją praw­
ną aktu oskarżenia, na 1 rok 
i в mies, więzienia. Wyda­
jąc wyrok Sąd miał na wzglę 
dzie młody wiek oskarżone­
go, jego dotychczasową nie­
karalność, nienaganną opinię 
ze szkoły, z pracy i z miej­
sca zamieszkania, przyznanie 
się do winy i okazaną skru­
chę.

Tyle można wysnuć z su­
chych akt prokuratora. Była 
zbrodnia i nastąpiła kam. 
Ale to nie jest wszystko. Nikt 
nie opisze przecież wstrząsu 
jakiego doznał Jerzy Błysz­
czyk. Był to chłopiec uczci­
wy, spokojny, pracowity. 
Jak świadkowie zeznali — 
zdolny, i jak sądzimy — nie 
pozbawiony wyobraźni twór­
czej. Właśnie ta jego inwen­
cja twórcza była w tym wy-

paâku powodem, że zabił swe 
go najlepszego przyjaciela. 
Jak straszna i wielka była 
odległość pomiędzy radością 
ze stworzenia i posiadania 
tego pseudopistoletu i nie­
spodziewaną śmiercią swego 
przyjaciela. Któż więc zdoła 
opisać, rozpacz tego chłopa­
ka? Z początku prawie że 
utracił przytomność, nie wie 
dział co się z nim dzieje, nie 
umiał ratować tego swego 
skrwawionego, nieprzytomne 
go, umierającego druha. 
Pierwszy raz w ży­
ciu widział nadchodzącą 
śmierć... i to jego ręka .14 
przywołała. Oprzytomniał dc> 
piero w więzieniu. Wycho­
dząc z pistoletem i serdecz­
nym przyjacielem do parku 
Sienkiewicza, czy mógł się 
spodziewać, że ocknie się w 
więzieniu? I oto po chwili 
miał grób przyjaciela za so­
bą...

Spoglądam na kawałek mo 
siężnego drutu, który zabił 
młodego chłopca i rozmyślam
o niepojętych prawach przy­
padku. Można by zacząć od 
tego w ogóle, że Jurek 
Błyszczyk, uczeń ślusarski, 
mógł nie posiadać w sobie 
pragnień wynalazczych. An­
drzej Kaliński mógł siedzieć 
nieco dalej. Mosiężny drut 
mógł wylecieć z lufy w każ­
dym kierunku. Mógł trafić w 
głowę Andrzeja nieco wy­
żej lub nieco niżej, ale tra­
fił w skroń. Мод! utkwić w 
dłoni Jurka. Mógł wreszcie 
wypaść gdziekolwiek bez 
szkody dla obydwóch. Miej­
sca było dość. Aż za dużo. 
Z miliona punktów wybrał 
sobie tylko jeden punkt — 
ten właśnie najczulszy... i 
śmiertelny.

N a z w is k a  z m ie n io n o .

J E R Z Y  D A G O B E R T

ПИШИ
Dokończenie ze słr. 4
s z e r z y l i  w ś r ó d  lu d n o ś c i  n a j h a r ­
d z ie j  s p r z e c z n e  w ie ś c i ,  w p ę d z a ­
jąc. i l a k  z u p e łn i e  z d e z o r ie n t o ­
w a n e  i  p r z e r a ż o n e  s p o łe c z e ń ­
s tw o  w  a b s o lu t n ą  p a n i k ę  1 
c h a o s .  S to s u ją c  s t a r ą  z ł o d z ie j s k ą  
m e to d ę  „ ł a p a j  z ło d z ie j a “  — ta -  
s z y ś c i  z  p i ą t e j  k o lu m n y  w s p ó l ­
n ie  z  c z ło n k a m i  N S B  s z e r z y l i  
s t r a c h  p r z e d  p o tę g ą  p i ą t e j  k o ­
lu m n y ,  k tó r e j  c z ło n k ó w  s z u ­
k a n o  w ś r ó d  n a j b a r d z i e j . .. p a t r i o ­
ty c z n y c h  r o d z in  h o le n d e r s k ic h .

W  s p o łe c z e ń s tw ie  p o w s ta ła  J a ­
k a *  o b s e s j a  s z p te g o m a n l i ,  w  
k a ż d y m  p r z e c h o d n iu ,  b a ,  n a w e t  
w  ż o łn ie r z u  — w id z i a n o  szp ie jęa , 
s a b o ta ż y » tę ,  d y w e r s a n ta *

T o te ż  n a  n ic  z d a ły  s ię  w y ­
s i łk i ,  c z ę s to  b o h a t e r s k i e ,  a r m i i  
h o l e n d e r s k i e j .  W e w n ę t r z n y  w r ó s  
p a r a l i ż o w a ł  w s z e lk ie  a k c j e ,  a  
w r ó g  z e w n ę t r z n y  p c h a ł  n a  
m ię  h o l e n d e r s k ą  p a n c e r n e  z a ­
g o n y . O p a n o w a n ie  m o s tó w  w  r e ­
jo n i e  A r n h e m ,  N i jm e g e n  1 w  
M ïo regu  in n y c h  w ę z ło w y c h  s t r a ­
te g ic z n ie  o ś r o d k a c h  — o tw o r z y ­
ło  h i t l e r o w c o m  d r o g ę  d o  s z y b ­
k ie j  o k u p a c j i  H o la n d i i .

14 m a ja  1940 r o k u  ( w to re k )  
c e n t r u m  o g r o m n e g o  p o r tu  r o t -  
te r d ia m s k le g o  z o s ta ło  b e s t i a ls k o  
z b o m b  a rd  o w a  n  e . P r z e  w  id  u j  \ с 
m o ż liw o ś ć  p o d o b n y c h  b o m b a r ­
d o w a ń  i i n n y c h  m ia s t ,  z d a ją c  
s o b ie  s p r a w ę ,  ż e  n a d a r e m n e  
j e s t  o c z e k iw a n ie  J a k ie jk o lw ie k  
p o m o c y  z e  s t r o n y  s o ju s z n ik ó w  
-*  F r a n c j i  c z y  A n g li i  — w  ś r o ­
d ę , 15 m a ja ,  g łó w n o d o w o d z ą c y  
s i l a m i  z b r o j n y m i  H o la n d i i  —- g e ­
n e r a ł  W in k e lm a n  k a p i tu lo w a ł '.

C a ły  ś w ia t  d o w ie d z ia ł  s ie  o  
n o w y m  n a je ź d z i ć  H i t l e r a .  W 
s e r c a  m i l io n ó w  lu d z i  w  E u r o ­
p ie  w k r a d ł  s ię  s t r a c h .  W z ra s t a ­
ła  f a l a  o g ó ln e j  n e rw o w o ś c i .

A L E K S A N D E R  KONlCKI

W  Filharmonii —
óyioikania za słuchaczami

N ic  w ia d o m o ,  d la c z e g o  w ie lu
m e lo m a n o m  n ie  o d p o w ia d a ł  t e r ­
m in  . .S p o tk a n ia  z e  .s łu c h a c z a ­
m i k o n c e r t ó w  s y m f o n ic z n y c h “ , 
k t ó r e  o d b y ło  s ię  s t a r a n i e m  Ł ó d z ­
k ie g o  T o w a r z y s tw a  M u z y c z n e g o  
w  s a l i  k o n c e r to w e j  F i lh a r m o n i i .  
C i. k tó r z y  p r z y b y l i  n a  t e  im ­
p r e z ę  — e k s p e r y m e n t a l n a  i r a ­
c z e j s o n d u ją c a  d o p ie r o  s e n s  o r ­
g a n iz o w a n ia  t a k i c h  s p o tk a ń  w  
p r z y s z ło ś c i  — n ie  ż a łu ja  te g o .

R o z m a w ia j ą c  w  p r z e r w a c h  
k o n c e r t ó w  n a  t e m a t  ty c h  cz y  
o w ÿ c n  p o s u n ię ć  k ie r o w n ic tw a  
m u z y c z n e j  p la c ó w k i ,  p o d d a je  s ię  
j e  c z a s e m  n ie l l t o ś e iw c j  k r y ty c e

— n ie  z d a j ą c  s o b ie  » p r a w y  z  
w ie lk ie j  l i c z b y  u w a r u n k o w a ń ,  
J a k im  ic h  p r a c a  p o d le g a  i p o d ­
le g a ć  m u s i .  N a  ś r o d o w y m  s p o i-  
k a n iu  S te f a n  M a rc z y k  1 P 'd m u n d  
B u g a j s k i  o tw a r c i e  p r z e d s t a w i l i  
s łu c h a c z o m  a k t u a l n ą  s y tu a c j e ,  
s t o s u n e k  e w e n t u a ln y c h  p r a g n i e ń  
1 z a m ie r z e ń  d o  r z e c z y w is to ś c i .

Z e  w z g lę d u  n a  n ie d o s t a te c z n ą  
f r e k w e n c j ę  f i l h a r m o n ie ,  p o d o o -  
n ie  J a k  t e a t r y ,  s ą  d e f i c y to w e .  
M im o  to  d y r e k c j a  łó d z k ie j  In ­
s t y t u c j i  z d e c y d o w a n a  J e s t z a ­
c h o w a ć  d o ty c h c z a s o w e  c e n y  b i­
le tó w  (n iż s z e  o d  k in o w y c h » . Ш»л 
id ą c  z a  p r z y k ł a d e m  o la c ó w e k  w 
W a rs z a w ie .  K r a k o w ie  cz y  P o z ­
n a n iu .  F i lh a r m o n ia  Ł ó d z k a  c h c  • 
b y ć  p o w s z e c h n ą ,  d o s t ę p n ą  -Ha 
w s z y s tk ic h ,  s z c z e p ó lm e  d la  m ło ­
d z ie ż y .  T e ł  m ło d z ie ż y  p r a g n i e  
s łu ż y ć  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  u U u  
w ie n la m i .  k o n c e r t a m i  s p e c i a ln v -  
m i .  N ie s te ty ,  n ie  s p o ty k a  s i ę  to

z  n a l e ż y ty m  o d z e w e m . J a k  w ie ­
m y , w  s k a l i  k r a j o w e j  s ła b e  
u m u z y k a ln i e n ie  m ło d z ie ż y ,  r o s ­
n ą c e  . .p o k o le n ie  g łu c h y c h "  u r a ­
s ta  d o  p r o b le m u  s p o łe c z n o - k u l ­
tu r a ln e g o .  M ó w ił o  ty c h  s p r a ­
w a c h  b io r ą c y  u d z ia ł  w  d y s k u s j i  
p ro f .  F r a n c i s z e k  W e s o ło w s k i, 
p r o r e k t o r  P W S M , W  ł .o d z i  K u ­
r a t o r iu m .  a  t a k ż e  w ła d z e  w o je ­
w ó d z k ie  n ie  u d z i e la j ą  w y s t a r ­
c z a ją c e g o  p o p a r c i a  w y s i łk o m  
F i lh a r m o n i i ,  k tó r a  p r z e c ie ż  z a ­
s łu ż y ła  s ię  w  k r z e w ie n iu  k u l t u ­
ry  m u z y c z n e j  p o p r z e z  s w e  e k i ­
p y  o b ja z d o w e .

Z a b ie r a j ą c  g ło s  n a  te n  t e m a t
p r z e w o d n ic z ą c y  ł T M .  A n d r /.e j  
i l u n d z ia k .  . z a p o w ie d z ia ł  I n ic ja -  
t y w e  a u d y c j i  m u z y c z n y c h ,  k tó ­
re  o b j ę ły b y  r ó w n ie ż  m ło d z ie ż  
s z k ó ł  p o d s ta w o w y c h ,  d o ty c h c z a s  
p o z o s f a i ą c ą  p o z a  z a s ię g ie m  p o ­
d o b n y c h  a k c i l .  a  t a k ż e  o f ia r o ­
w a ł  p o m o c  T o w a r z y s tw a  w  o r ­

g a n i z a c j i  w id o w n i  k o n c e r t ó w  
s z k o ln y c h .

G łó w n y m  t e m a t e m  » p o tk a n ia  
b y ła  J e d n a k  s t r o n a  r e p e r t u a r o ­
w a  k o n c e r tó w  s y m f o n ic z n y c h ,  
z a g a d n ie n i e  d o s to s o w a n ia  1ch 
p r o g r a m ó w  d o  w y m a g a ń  s ł u ­
c h a c z y .  k tó r y c h  u p o d o b a n i a  n ie  
s ą  p r z e c ie ż  z g o d n e .  A n d r z e j  
H u n d z ia k  p r o p o n u j e  t u t a j  p o ­
d b ia ł  k o n c e r t ó w  s y m f o n ic z n y c h  
n a  d w a  r o d z a j e  — b a r d z i e j  p o ­
p u l a r n e  (a c z  p e łn o w a r to ś c io w e  
i p o w a ż n ie  t r a k to w a n e ) ,  a d r e s o ­
w a n e  d o  s z e r s z y c h  r z e s z  — o r a z  
n a  t r u d n i e j s z e ,  o  p r o g r a m ie  
a m b i tn y m  i c i e k a w y m ,  u w z ^ le d  
n la ją c c  p o z y c je  n o w e  i r z a d z ie j  
w y k o n y w a n e .

I s to tn i e ,  p o g o d z e n ie  t y c h  d w u  
te n d e n c j i  w y d a je  s ię  n ie m o ż l i ­
w e  w  o b r ę b i e  c o t y g o d n io w y c h  
k o n c e r tó w  . .p i ą tk o w y c h “ ; p o łą ­
c z e n ie  n p .  I K o n c e r tu  f o r t e p i a ­
n o w e g o  P r o k o f ie w a  i  . .U c z n ia  
c z a r n o k s i ę ż n i k a “ n i e  z a d o w a la  
z w o le n n ik ó w  J e d n e g o  n l d i li­
s ie g o .  D la  w ie lu  s t a ł y c h  b y w a l ­
có w  F i lh a r m o n i i ,  d la  w s z y s t ­
k ic h  b l iż e j  z w ią z a n y c h  z  m u ­
z y k a  p o w a ż n ą ,  d la  p r o f e s o r ó w , 
s tu d e n t ó w  l u c z n ió w  sz .kó ł m u ­
z y c z n y c h  p o w ta r z a n ie  ..ż e la z ­
n y c h “ p o z y c j i  n ie  j e e t  a t r a k ­
c y jn e .  a  r a c z e j  z n i e c h ę c a  d o  o d ­
w ie d z a n ia  F i lh a r m o n i i .  C h c ą  
o n i p o z n a w a ć  to  c o  n o w e . co  
o d k r y w c z e ,  co  u 'p r a w d z le  w y ­
m a g a  z w ię k s z e n ia  w y s i łk u  p r z v  
o d b io r z e ,  a l e  тя to  p r z y n o s i  te ż  
w ię k s z ą  s a ty s f a k c j« 1. M u z y k a  
w s p ó łc z e s n a  m u s i  p o z y s k a ć  
s o b ie  w  p r o g r a m a c h  F i lh a r m o ­
n ii  m ie j s c e  n a l e ż n e ,  m u s i  p r z e ­
s t a ć  b y ć  „ n o w in k a “ . J e d n o r a z o ­

w y m  e k s p e r y m e n te m .  K la s y c z n e  
ju ż  p o z y c je  tw ó r c z o ś c i  S t r a w iń ­
s k ie g o  i B a r t o k a .  S z y m a n o w ­
s k ie g o  i L u to s ł a w s k ie g o  m o ż n a  
b y  g r a ć  n a w e t  co  r o k u ,  g d y ż  
ty l k o  p o p r z e z  p r z y z w y c z a je n ie  
s łu c h a c z y  w ie d z ie  d r o g a  d o  u z y ­
s k a n i a  r ó w n o u p r a w n ie n ia  d la  
te j  m u z y k i ,  d o  j e j  w e jś c ia  — 
o b o k  n e o r o m a n ty z m u  cz y  im ­
p r e s jo n i z m u  — d o  t r a d y c j i .  N ie  
m o ż n a  te ż  p o z o s ta w a ć  w  ty l e  z a  
b ie ż ą c ą  p r o d u k c j ą ,  t y l e  d z ie ł  
p o w s ta ło  p r z e c ie ż  p o  1943 г ., a  
c h c ie l i b y ś m y  z n a ć  j e  n ie  t y l k o  
z  p r a s y  t a c h  o w e j ,

S z c z e g ó ln ie  n i e z b ę d n e  w y d a je  
s ię ' p r o p a g o w a n ie  w s p ó łc z e s n y c h  
tw ó r c ó w  p o ls k ic h .  W ty m  m i e j ­
s c u  z n ó w  Ł ó d z k ie  T o w a r z y s tw o  
M u z y c z n e  w y s t ę p u je  z c i e k a w ą  
in i c j a ty w ą  — z a p ro s z e n ia  d o  
L o d z i w y b i tn e g o  k o m p o z y to r a  
T a d e u s z a  B a i r d a  z  n a g r a n i a m i  
w ła s n y c h  u tw o r ó w .

Z p r z y j e m n o ś c ią  u s ły s z e l iś m y  
r. u s t  d y r .  M a r c z y k a ,  ż e  w  p o ­
r u s z o n e j  w  d y s k u s j i  k w e s t i i  p o ­
p ie r a n ia  m ło d y c h  m u z y k ó w  
łó d z k ic h  p o p r z e z  u m o ż l iw ia n ie  
im  p u b l i c z n y c h  w y s t ę p ó w  z  o r ­
k i e s t r ą  (g lo s y  d y r .  W e s o ło w s k ie ­
g o  1 d y r .  M r o s z c z y k a )  — w ła ­
d z e  F i lh a r m o n i i  s ą  c a łk o w ic ie  
, .z a “ i ż e  z w y c z a j  d o r o c z n y c h  
k o n c e r tó w  d y p lo m a n to w  P W S M  
b ę d z ie  k o n ty n u o w a n y .

W y ja ś n io n e  z o s ta ły  te ż  i n n e  
je s z c z e  t r u d n o ś c i  d y r e k c j i  — j a k  
b r a k  m a te r i a łó w  n u to w y c h  k o m ­
p o z y to r ó w  z a c h o d n ic h  z e  w z g lę ­
d u  n a  s k o m p l i k o w a n e  p ra w A  
a u t o r s k i e  i k o n ie c z n o ś ć  p ła c e ­
n ia  d e w iz a m i ,  J a k  n ie m o ż n o ś ć  
w y s t a w ia n i a  d z i e ł  w y m a g a j ą ­

c y c h  d u ż e j  o b s a d y  i n s t r u m e n t a l ­
n e j  z b r a k u  o d p o w ie d n ic h  s i ł  n a  
t e r e n i e  L o d z i ( d o ty c z y  to  z a ­
r ó w n o  p o s tu lo w a n y c h  p r z e z  d y s ­
k u ta n tó w  w y k o n a ń  u tw o r ó w  
B r u c k n e r a .  M a h le r a  c z y  VI. 
S t r a u s s a .  J a k  1 w ie lu  n o w s z y c h  
a u to r ó w ) ,  j a k  w  p r z y p a d k u  n a ­
g łe j  c h o r o b y  k tó r e g o ś  z  w y k o ­
n a w c ó w  . . ł a t a n i e “  p r o g r a m u  in ­
n y m , n i e  n a j c ie k a w s z y m  u tw o ­
re m .

W  in t e r e s u j ą c e j  w s z y s tk ic h  
s p r a w ie  w y s t ę p ó w  „ w ie lk ic h  
s ł a w 1* w  p rzy .sz .ly m  s e z o n ie ,  d o ­
w ie d z ie l i ś m y  s i ę  o  lu ź n y c h  je s z ­
c z e  p r o j e k t a c h  s p r o w a d z e n ia  d o  
L o d z i m . in .  E m ila  G tle ls a .  M ie ­
c z y s ła w a  H o r s z o w s k ie g o . S a r m o -  
n a  F r a n ç o i s ,  w io lo n c z e l i s ty  П о г -  
t r o p o w ic / a ,  p o w tó r z e n ia  w iz y t  
p r z e z  B ło c k a  1 W ła s e n k ę .  Г е -  
w ie n  d e f i c y t  m o ż e  u d a  S’Ç 
z m n ie j s z y ć  p r z e z  w p r o w a d z e n ie  
s p e c j a ln y c h  c e n  n a  k o n c e r t y  
n a d z w y c z a jn e  — z  z a c h o w a n ie m  
p ie r w s z e ń s tw a  k u p n a  b i l e tu  d la  
p o s ia d a c z y  a b o n a m e n tó w .  N ie  
o b c i ą ż a jm y  w ię c  d y r e k c j i  F i l­
h a r m o n i i  p r z y n a j m n i e j  z a r z u t a ­
m i b r a k u  s t a r a ń  o  a t r a k c y j n e  
w y s t ę p y  — ic h  k o s z t  p r z e w y ż ­
s z a  n a j c z ę ś c i e j  n a s z e  m o ż liw o ś c i  
f in a n s o w e .

S te f a n  M a rc z y k  w y s t ą p i ł  n a  
z a k o ń c z e n ie  s p o tk a n i a  z  k o n ­
k r e t n ą  p r o p o z y c j ą  u r z ą d z e n ia  
p o d  k o n ie c  s e z o n u  p u b l i c z n e j  
d y s k u s j i  n a d  r e p e r t u a r e m  k o n ­
c e r tó w  s y m f o n ic z n y c h  w  r o k u  
p r z y s z ły m . T ę  c e n n ą  i n i c j a t r ^  
p o d e jm ie  n a j c h ę tn i e j  L ó d / k i e  
T o w a r z y s tw o  M u z y c z n e  — u ( a -  
m y , ż e  im p r e z a  t a k a  ś c i e r n e  
w s z y s tk ic h  z a in te r e s o w a n y c h .



R O Z M Y Ś L A N I A  U WEJŚCIA DO TEATRU
Dalszy ciqg 

ze str. 1

ie  za dyrekcji niestrudzone­
go Michała Wołowskiego w 
budzie na Księżym Młynie 
występowali wspaniali akto­
rzy ze śródmieścia; kiedy 
akcja abonamentów szkol­
nych została tak wzorowo roz 
wiązana już przed ostatnią 
wojną: kiedy w parkach łódz 
kich, w letnich teatrzykach, 
nasi ojcowie mogli podzi­
wiać nie tylko „chalturszczy- 
ków“... to uśmiechamy się 
z pobłażaniem. To da się ra­
czej naprawić. Znacznie go­
rzej, gdy inne pytania po­
zostają bez odpowiedzi. Czy 
można winić kogoś za to, 
iż teatr nie stał się jeszcze 
naturalną potrzebą każdego 
obywatela i że na domiar

złego traci on w szybkim 
tempie świeżo pozyskanych 
bywalców? Albo czy wolno 
zgłaszać pretensję (do teatru? 
do krytyki?), że większość 
społeczeństwa ceni bardziej 
emocje rozrywki od emocji 
myślenia, opis własnego ży­
cia od jego zagęszczonej me­
tafory? Spadek frekwencji 
nie jest już żadnym wymy­
słem naprzykrzonych zoilów 
pióra, co rozsądniejsi z tea­
trów nie ukrywają tej oczy­
wistości w furkoczących fra­
zesach. Prawda, to nie jest 
już ta beznadziejna walka

o widza, niecierpliwe spoglą­
danie dyrektora-przedsiębior 
cy w okienko kasy, ów po­
nury wątek, który przewija 
się przez całą historię naszej 
sceny. Perspektywa na wpół 
opustoszałych sal pozostaje 
niemniej zupełnie realnym 
przypuszczeniem. Nie wiem, 
czy tak jest. że niczego nie 
można do końca przemyśleć, .

a wszystko do końca przetr­
wać, chociaż po wyjeździć 
Dejmka, ten aforyzm nabie­
ra soczystej aktualności. Nie 
należy się bowiem okłamy­
wać, że nasze sceny w tej 
chwili mają te same atuty i 
szanse co np. przed rokiem. 
Zdaję sobie sprawę, iż a t r a k  
cyjność Teatru Nowego nie 
zdołała jeszcze zakorzenić 
się w świadomości najszer­
szego ogółu, z tej prostej 
przyczyny, że nie zdążył prze 
kroczyć progu operetki. Do 
pewnego czasu pozostanie tak 
jak jest, ale to nic powinno 
usposabiać do większego op­
tymizmu, gdyż rychło wys­
chną bijące źródła twórczej 
inspiracji, tej, która była na­
szym codziennym pokarmem. 
No, nikt nie powie o łódz­
kiej Melpomenie, iż „tej 
niewiasty pojętność wraz z 
urodą zwiędła“, ale bądźmy 
ostrożniejsi w ocenie naszych 
możliwości. Realizm jest

niewątpliwie przykładaniem 
właściwej miary do faktycz­
nego punktu odniesienia. In­
nymi słowy, trzeba sobie 
wykrztusić, że pozostał nam 
solidny teatr prowincjonal­
ny. Nie wyklucza t-o w żad­
nym razie ambicji, wprost 
przeciwnie, ani też nie ro­
dzi kompleksu niższości, zwa 
nego upupicniem. stan  fak­
tyczny, obiektywny, zmusza 
do trzeźwości i pomnożenia 
wysiłków we wszystkich kie­
runkach. Przede wszystkim 
jednak należy myśleć o wi­
dzu. Problem nie leży w nie­
dyspozycji artystycznej tea­
tru ani też w nieumiejętnoś­
ci krytyków. Stary doświad­
czony Estreicher napisał kie­
dyś na ten temat słowa wię 
cej niż aktualne: „Zawsze 
scena i sztuka zyskują na 
tym. gdy krytyka kładzie na 
głowę aktora choćby wieniec 
cierniowy, niż gdy zbyt sza­
fuje rozdawnictwem wień­

ców laurowych byle za co i 
dla byle kogo“. Są wszelkie 
przesłanki powodzenia sztu­
ki teatralnej w Lodzi. Prze­
cież to w tym mieście mo­
żemy oglądać Ignacego Ma­
chowskiego i Feliksa Zuków 
skiego, Urszulę Modrzyńską, 
Leona Niemczyka i Hannę 
Bedryńską, Stanisława Ła­
pińskiego, Seweryna Butry­
ma i Mieczysława Voita. 
Przecież w tym mieście dzia­
ła pierwszy teatr objazdowy 
Ziemi Łódzkiej, na tym bru­
ku odważyli się ludzie pi­
sać sztuki teatralne, tu pra­
cuje wspaniały teatr Henry­
ka Ryla, któcy jest chyba 
rękojmią, że przyszłe poko­
lenie ukocha prawdziwie te­
atr.

Jego siła i piękno są nie­
spożyte. Bo jest oczyszcze­
niem i projekcją snu, który 
nigdy się nic spełni.

S. K.

Z A  

KU L ISAM I
P o  p r z e d s t a w i e n iu  „ N ie -  

b o e k lo j  k o m e d i i "  w  łó d z ­
k im  T e a t r z e  P o ls k im ,  k t ó ­
r a  b y ła  s e t n ą  i n s c e n iz a c ją  
S c h i l l e r a ,  d a l s z y  j u ż  p ó l-  
o f i c j a l n y  c ią g  u ro c i '.y s to Ä e t 
o d b y t  s i ę  w  k n a j p i e .  J u b i ­
l a t ,  b y t  w  p y s z n y m  h u m o ­
rz e ,  ś p ie w a ł  t g r a t  n a  p i a ­
n in i e .  W e d y  r o z l e g ły  s tę  
d ź w ię k i  . .M ię d z y n a r o d ó w ­
k i " ,  ó w c z e s n y  p r e z y d e n t  

m i a s t a  p o r u s z y ł  s i ę  n i e s p o ­
k o jn i e .

— P a n i e  d y r e k t o r z e  — 
p o w ie d z ia ł  — p o  c ó ż  to  
p a n  g r a ?  T o  j u ż  b y ło .

— T o  je s z c z e  w ró c i  — o d ­
r z e k ł  S c h i l l e r  1 g r a t  d a l e j .

W  c z a s ie  g o ś c in n y c h  w y ­
s tę p ó w  g r u p y  łó d z k ic h  a k ­
to r ó w  w  Ł o w ic z u  (191.') r . )  
g r a n o  „ W a r s z a w ia n k ę "  W y ­
s p ia ń s k ie g o .  J ó z e f  P i l a r s k i  
g r a ł  g e n . C h to p ic k te g o .  P o  
s p e k t a k l u  w y b r a t  s i ę  n a  
p r z e j a ż d ż k ę  s a n k a m i .  D la  
o c h r o n y  p r z e d  z i m n e m  n a ­
r z u c i ł  p ła s z c z  s w e g o  b o h a ­
t e r a ,  a  n a  g to w ę  n a s a d z i ł  
p ie r ó g .  A k to r  d z iw i ł  s ię  
t y l k o  n i e z m i e r n i e ,  ż e  n a  
jo g o  w id o k  ż o łn ie r z e  i o f i ­
c e ro w ie  n ie m ie c c y  o d d u -  
w a l i  h o n o r y .

J e d e n  z  d y r e k t o r ó w  s p y ­
ta ł  a k t o r a :

— J a k  p a n  m o ż e  ś m ia ć  
s tę  w  t a k  w y s o c e  d r a m a ­
ty c z n e j  s c e n i e  k o n a n i a  ?

— W o b e c  t a k i e j  g a ż y  — 
o d r z e k ł  s p o k o jn i e  — J a k ą  
p a n  p ła c i ,  p r z y j e m n i e  J e s t 
u m i e r a ć l

A l e k s a n d e r  W ę g ie r k o  Ja ­
k o  p o c z ą tk u ją c y  r e ż y s e r  
w y s t a w i ł  •« łó d z k im  t e a ­
t r z e  Z e lw e ro w ic z a  s z tu k ą .  
P o  p r ó b ie  g e n e r a ln e j  c z e ­
k a  z  n ie p o k o je m  n a  k r y ­
t y k ę  s u r o w e g o  m is t r z a  t 
p r a w d o p o d o b n ie  n a  J e g o  
p o c h w a ły .  Z e lw e r o w ic z  n ic  
j e d n a k  n ie  p o w ie d z ia ł .  W y ­
s z e d ł  n a  m ia s to  i p r z y  n i ó-ił 
m ło d e m u  a r t y ś c i e  k w ia t y .

„ Z a  b e z t a k to w n e  z a c h o ­
w a n ie  s i ę  n a  s c e n i e  p . R ó ­
ż a ń s k ie g o  p o d c z a s  p r z e d ­
s ta w ie n ia  o p e r e t k i  „ W y s p a  
T u l l p a t a n "  ś c ią g n ą ł  z  p e n ­
s j i  p . It. p a n  d y r .  T e x e l  
k a r ę  w  tlo ś c i  r s .  10, k tó r ą  
to  k w o tę  z ło ż y ł  d o  u z n a n ia  
n a s z e j  r e d a k c j i .  P rz e z n a .  
c z a rn y  Ją  n a  f u n d u s z  w y ­
k o ń c z e n ia  b u d o w y  n o w e g o  
k o ś c io ł a  k a to l i c k i e g o " .

D z ie n n ik  Ł ó d z k i
n r 28 Z 1885 Г.

To było latem 1910 r. Pamię­
tam jailc dziś. Mój przyjaciel 
Sta.niwtaw Skowroński, łodzia­
nin, zaangażował mnie do swe) 
wędrownej trupy, Jaikie wów­
czas tułały się po całym kra­
ju. Spakowałem garderobę — 
trzeba ją było mleć, żeby do­
stać angażman — na polece­
nie szefa kupiłem kilka kom­
pletów szminek i peruk i w 
drogę do Kazimierza nad Wi­
słę. Już w Koluszkach «potka­
ła mnie przygoda: wydałem się 
podejrzany żandarmom 1 do­
piero po rewizji puszczono 
mnie dalej. Pamiętam jeszcze, 
że w końcu podróży towarzy­
szył mi ks. Kopeć, miły staru­
szek. Opowiadał mi o teatrze, 
dawał rady na przyszłość, po­
wtarzając: „Piękny to zawód, 
aktorstwo, ałe często zawodzi”. 
Na miejsce dojechałem o świ­
cie. Odprowadzono mnie do 
hotelu. Wiedziałem, że prowin­
cjonalni aktorzy, to biedota, 
nie .spodziewałem się jednak, 
że aż taka, Mój dyrektor wraz 
z aktorami leżeli w małym po-

M Ó J  
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(1893)
kołku, na słomie przykrytej 
kocami. Pamiętam, że był* 
sobota i że już tego dnia za­
grałem epizod (umiem go je­
szcze na pamięć) w ,,Nocy 
lipcowej" B. Gorczyńskiego, 
a następnego dnia w słynnej 
ówcześnie ..Obronie Częstocho­
wy“ E. Bośniackiej, którą u- 
m lałem na pamięć. Graliśmy 
w starym kazimierzowskim 
spichrzu, na widowni stały 
proste ławy- nie przeszkadza­
ło to publiczności, która szcze­
gólnie zachwycała się dziejami 
ks. Kordeckiego. Po przedsta­
wieniu dyrektor wcisnął mi 
pierwsze honorarium: rubla. 
Zrobił to dyskretnie, żeby In­
ni nie zobaczyli i da! do zro­
zumienia, że rtie trzeba o tym 
mówić,,, Taką była rzeczywi­
stość. w której się znalazłem. 
Niedługo przebywałem mię­
dzy tymi ludźmi, szlachetny­
mi entuzjastami sztuki, któ­
rych warunki jednak zupełnie 
wykoleiły. Wielu z nich pa­
miętam jeszcze z nazwiska, 
widzę ich na scenie, w knaj­
pie, na wozie, na noclegu... 7,e 
wzruszeniem wspominam te 
lata i moich towarzyszy-ma- 
rzycieli, którzy wbrew wszy­
stkiemu służyli sztuce.

„Niemcy" Kruczkowskiego, rei. —  Czesław Staszewski, 
scenografia — Antoni By stroń.

Na zdjęciu; Juryś — Kazimierz Jaworski, Hoppe — 
January Krawczyk.

LOPE DE VE6A

Zdjęcie z filmu pt. „Młynek do kawy", reż. Henryk Ryl.

JERZY 
K A M A S

M ó j a k t o r s k i  ! n i e  t y l k o  a k ­
to re k !  ż y c io r y s  j e s t  b a r d z o  k r o t ­
k i .  b o  m a m  n ie c a łe  24 lata. 
L ó d / к н  S z k o lę  A k to r s k a  u k o ń ­
c z y łe m  w  u b ie g ły m  r o k u  i te ­
s t e m  w  z e s p o le  T e a t r u  P o w ­
s z e c h n e g o  z a le d w ie  o d  k i lk u  
m ie s ię c y .  Z a d e b iu to w a łe m  w  
„ M ie s ią c u  n a  w s i“  T u r g i e n ie w a  
ja k o  B ie la je w  i p a r t n e r  p . M a­
l i c k ie j .  A le  B ie la le w  to  n ie  
p ie r w s z a  m o ja  r o la  w  t e a t r z e  
z a w o d o w y m . P o  z ro b ie n iu  m a tu ­
ry .  ę d v  d e c y z ja  d o ty c z ą c a  w y ­
b o ru  z a w o d u  - 'n a i ł a .  z a n n a a -  

o w a ł^ m  s ic  d o  T e a t r u  Zi**mi 
r . ,ń d 'I r łc j  i w  n im
m a ły m  z r e s z t ą  b a r d z o  e p iz o ­

d e m  w  s z tu c e  S z a n ia w s k ie g o  
..K o w a l, p i e n ią d z e  i g w i a z d y .  
P o te m  z a c z a łe m  s tu d io w a ć .  T r u ­
d n o  m i s o b ie  J u ż  t e r a z  p r z y ­
p o m n ie ć .  c z y  1 J a k  p r z e ż y łe m  
t a m t ą  p ie r w s z ą  p r e m ie r ę .  B y ć  
m o ż e  p r z e ż y c ia  n ie  b y ły  a ż  ta k  
s i ln e ,  s k o r o  n ie  p o z o s ta ło  w s p o ­
m n ie n ie .

W  l i s to p a d z i e ,  n a  p ie r w s z y m  
p r z e d s t a w i e n iu  . .M ie s ią c a  n a  
w s i "  n ie  b y łe m  c h y b a  s t r e m o ­
w a n y .  c h o ć  o c z y w iś c ie  b a r d z o  
s t a r a n n i e  s i ę  d o  te j  p r e m ie r y  
p r z y g o to w y w a łe m . B y ć  m o ż e , 
b y ło  to  z a s łu g a  p . M a lic k ie ,1. 
k tó r a  j e s t  w y ją t k o w y m  p a r t n e ­
r e m .

N ie c o  s p e s z y l i  m n ie  w p r a w ­
d z ie  m o i k o le d z y  z+ S z k o ły  A k ­
to r s k i e j ,  k tó r z y  z o r g a n iz o w a l i  
m i tz w . k la k ę .  n o . a l e  o  t y m  
n ie  n a le p y  c h y b a  m ó w ić .  Z a ­
g ra m  t e r  л z  M » on w  '•v-tuc'"' ^ h e r -  
w o o d a  „ D r o g a  d o  R z y m u " i

K Ł O P O T Y  P IS A R Z Y  
S C E N I C Z N Y C H

Czy się ' znajdzie dziś w Hiszpanii 
śm:ałek, co dla sceny pisze?
Wieiu się mozoli nad tym 
i wiem dobrze, że niejeden 
siî nie szczędzi w tym kierunku.
Rzec się godzi, iż poeci 
korzyść stąd odnoszą nikłą: 
wszak gdy chory odda ducha, 
cyrulika nikt nie gromi, 
gdy adwokat przegra proces, 
koszty klient musi płacić, 
a czy słyszał kto, by autor 
kalendarza poszedł w dyby, 
ie pogodę źle rozeznał?
Czy wyrównał chłopu stratę?
Bodaj grzywny nikt nie sypnie 
na składacza mapy świata, 
gdyby Persję koło Flandrii 
łub przy Francji ulokował.
Jednak ten, co pisze dzieła 
dia teatrum i używa 
wszelkich sztuczek, by dogodzić 
publiczności, cierpieć musi, 
hańbę znosić, tudzież karę.
Tak, Don Pedro, ma pan rację.
Nic dziwnego: jakoż sztuki 
raz do roku niczym statki 
dopływają do swych portów.
Bo gdy panu ktoś codziennie 
owoc duszy swej przedkłada..,
Pozwól, niechże tak zostanie, 
mechaj kunszt,a rozkwitają.
Ц.так dojrzewa bez skrępowań!
A w stolicy ludzie lepiej 
bawią się na kiepskich sztukach.
Na złych bowiem wrzeszczeć można, 
sderać, sykać, nawet damy 
nie bez wdzięku dobywaja 
gdzieś spod biustu kluczyk złoty, 
by wygwizdać nasze brednie.

Spolszczył: STANISŁAW KASZYŃSKI

Kolumnę tcatrainą opracował: 
STANISŁAW KASZYŃSKI
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Warunki materialne 

młodzieży szkolnej 

i pracującej
Ciężka sytuacja materialna 

rodziców, brak dostatecznej o- 
pieki nad dziećmi, musiały 
przynieść smutne rezultaty — 
stan zdrowotny dzieci w wie­
ku szkolnym byl jak stwierdza­
li lekarze, więcej niż zły.

Jak wynika ze sprawozdań 
Sekcji Higieny Szkolnej przy 
Wydz. Oświaty i Kultury ma­
gistratu m. lÆdzi, blisko 1? 
proc. dzieci szkolnych cierpia­
ło na niedokrwistość. Co trze­
cie dziecko miało powiększone 
gruczoły, ok. 7.3 proc. dzieci 
szkolnych — skrzywiony krę­
gosłup. Blisko 40 proc. w 
próchnicę zębów. 12,8 proc. — 
wadę wzroku, 8.8 proc. gruźli­
cę (w tym samym czasie w 
Warszawie — 3,5 proc.).

Badania w szkołach powsze­
chnych wykazały, że na 14 ty­
sięcy dzieci pozostawało stale 
bez obiadu 8 proc., jadło na 
obiad tylko chleb i herbatę —
7 proc., bez jedzenia przycho­
dziło do szkoły rano 25 proc., 
bez kolacji szło spać 18 proc. 
dzieci objętych badaniem, 70 
proc. jadło na obiad jedyn’e 
zupę niewielkiej wartości od­
żywczej.

Odrębne zagadnienie etanowi 
praca młodocianych, tzn. mło­
dzieży do lat 18. Warunki pra­
cy młodocianych, szczególnie 
w drobnych zakładach pracy, 
były na ogól fatalne. Zatrud­
nianie młodocianych i usuwa­
nie w ten sposób dorosłych 
stawało się zjawiskiem coraz 
powszechniejszym, a kalkula­
cja finansowa niektórych przed 
slębiorstw opierała się głównie 
na pracy młodocianych.

W miarę Jednak pogłębiania 
się kryzysu liczba młodocia­
nych zaczęła spadać. (W roku 
1929 liczba ta wynosiła w ska­
li krajowej 77,500). Wskutek 
wielkiego braku pracy musiało 
dojść do ogromnei konkuren­
cji wśród bezrobotnych. Przed­
siębiorcy mogli w takich wa­
runkach, za tę sama płacę Za­
trudniać zarówno dorosłą i wy 
kwalifikowana robotnicę jak 1 
młodą dziewczynę. Szalę prze­
ważała ostatecznie wydajniej­
sza, bardziej odpowiedzial­
na praca starszych ’ 1 stąd 
w okresach bezrobocia mło­
dzież najpierw traciła zajęcie

Przepisy, dotycżąoe ochrony 
pracy młodocianych były w 
dużei mierze zbliżone do od­
powiednich przepisów w spra­
wie zatrudniania kobiet. W r.
1937 sytuacja młodzieży pra­
cującej znacznie się pogorszy­
ła. Obniżono zakaz zatrudnia­
nia z 1S na 14 lat. Oplata za 
pracę w okresie nauki zosta­
ła zniesioina, a na jej mlei- 
sce wprowadzono „swobodę" 
umów finansowych między 
stronami, w rezultacie czego 
w wielu zakładach pracy za­
częto od uczniów pobierać o- 
płatę za naukę. Tej ustawie 
podlegała cała młodzież, pracu­
jąca w przedsiębiorstwach, za­
trudniających mniej niż 20 o- 
sób. W wypadku konfliktu 
między majstrem a młodocia­
nym, nikt nie mial prawa In­
terweniować nawet inspektor 
pracy. Jedyną instancją upo­
ważnioną do rozstrzvgania tego 
rodzaju sporów była Izba 
Rzemieślnicza.

Warunki pracy mlodz!eżVi 
szczególnie w drobnych zakła- 
■iach, przypominały niekiedy 
system pracy kolonialne!.

Oto list lekarza (Gł. Porań* 
ny, nr 107, z 22. V. 1929)-

..l>n. 17 maja zgłosiła sic *o 
ambulatorium 15-letnia Zofia

Dalszy ciqg 
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Szybko wszedł po drew 
nianych zniszczonych 
schodach, pociągnął za 
plamkę, lecz drzwi by­

ły  zamknięte. Musiał kilka 
razy mocno pukać. Po chwi­
li i rozległ się ostry zgrzyt 
klucza w zamku (nie naoli­
wili? — zdziwił się odrucho­
wo) i zza ostrożnie uchylo­
nych drzwi wyjrzała stara 
kobieta.

— Ty?! — W jej głosie by­
ła  nagła radość i nieukry­
wany lęk.

Pospiesznie лткдаей do sion­
ki. Jak dawniej była zagra­
cona, ale stwierdził z jakąś 
dziecięcą radością, że wszyst 
ko znajdowało się na swoim 
miejscu. Nawet miotła w 
tym samym kącie... „Miotła 
teraz ? Śmieszne!“ Rzeczy 
jakby poznały go. Ucieszył 
się. Owładnęło nim ciepłe 
wzruszenie: dom!

— Wróciłeś! Wróciłeś! — 
Kobieta przypadła mu do 
piersi. Powtarzała uporczy­
wie to  samo słowo. Chcia­
ła przekonać samą siebie, że 
mężczyzna, który przed nią 
stoi, jest naprawdę, rzeczy­
wisty człowiek, właśnie ten, 
na którego czekała. — Wró­
ciłeś! Wróciłeś!

Przytulił matkę, a potem 
roztrzęsionymi z wrażenia 
rękami gładził jej włosy. 
„Całkiem posiwiała“, I na­
raz zdał sobie gorzko sprawę 
z upływu lat. A może były 
dwa różne czasy? Tam i tu 
w tym parterowym drewnia 
nym domku? Przyzwyczaił 
się do surowego życia i te ­
raz- czuł się zaskoczony, że 
się tak nagle od razu „roz­
kleił".

Nagle oderwała się od 
syna i z niepokojem spoj­
rzała mu w twarz.

— Widział ciebie kto, jak 
szedłeś?

— Tu swoi — skinął gło­
wą w kierunku podwórka. — 
Zresztą już się ściemnia. 
Akurat musieli poznać, że to 
ja.

-Stara kobieta z niedowie­
rzaniem popatrzyła na syna. 
Podeszła drobnymi, cichymi 
krokami do drzwi i aż dwa 
razy przekręciła klucz w 
гаткц . Śledził ruchy matki 
ze zdziwieniem. Ta przesad­
na ostrożność! Rozbrajające...

— Teraz różnie bywa — 
tłumaczyła się.

— Nawet tu? — Zatoczył 
ręką szerokie koło, jakby 
chciał objąć całą robotni­
czą dzielnicę i jej wszysf.cie 
drewniaki.

— A co myślisz? Tu też 
Niemcy rreieszitadą. Wojna! — 
Twarz jej przybrała wyraz 
ogromnego strapienia. Gdzie 
widział takie cierpiętnicze, 
pociemniałe od bólu oblicza? 
Nie mógł sobie przypomnieć. 
Chyba na starych rzeźbach.

Znowu objęła go. Zasłania 
ła przed tym, co groźne i 
silne szło nieubłaganie i bu­
rzyło spokój ludzi.

— Szukają takich.... — 
szeptała z trwogą. — Chy­
ba nie zostaniesz w Łodzi 
dłużej? I zaraz pospiesz­
nie dodała — Na wsi, naj­
lepiej na wsi ukryć się, prze­
czekać... Co zrobisz?

Udał, że mu strasznie pil­
no do pokoju. Zresztą na­
prawdę chciał zobaczyć swo­
je ..gniazdo" Pociągnął mat­
kę. Weszli »boje.

Od stołu podniósł się sta­
ry mężczyzna o wyglądzie 
robotnika.

— Ojciec!
Przywitali się tak po pros- 

/tu, iaikbv rozstali eię dopie­
ro wczoraj. Ojciec mial ru­
chy opanowane, łagodne, z 
usposobienia był raczej fle- 
igmatykiem. Nigdy prawie się 
nie denerwował. I takim go 
młody mężczyzna zapamiętał.

W serdecznym choć pozba­
wionym egzaltacji uścisku 
odzyskał pewność siebie, 
swoją swobodę. Opanował się 
zupełnie. Siadając przy sto­

lo nieomal rzeczowo objął 
wzrokiem wnętrze skromne­
go pokoju. Ślubne portrety 
rodziców, oleodruk mało zna 
nego malarza, kilka pocz­
tówek na ścianie, łóżka, sza­
fa, stara kanapa, pelargonie 
w oknie. To samo!

— Staira bieda — zauwa­
żył ojciec. — Co się tu mogłó 
zmienić od czasu, kiedy cie­
bie zabrali. Ale na mieśeie, 
ho, ho! Ty którędy szedłeś 
na Doły, z Fabrycznego?

— Nie, wysiadłem na Ka­
liskiej. Szedłem Karolewską, 
potem do Piotrkowskiej i 
przyjechałem tramwajem.

— No to „Adolf Hitler 
Strasse“ widziałeś? — Głos 
ojca zadrżał z gniewu i obu­
rzenia. — Flagi ze swastyką 
na wysokich masztach, por­
trety tego zbrodniarza, hit­
lerowskie nalepki na szybach 
siklepów, opaski z haiken- 
kreuzem u volksdeutschow, 
brunatne koszule, mundury 
takie i siakie i buty, buty... 
Każdy chodzi jak na para­
dzie. ..Hai Hilde“ i łapę w 
górę wyciąga. Drze się ta 
swołocz. Swięai swój triumf, 
a naszą klęskę. Dawny zna­
jomy — dziś wróg.

— Ale ty  mów o sobie — 
zwróciła się do syna stara 
kobieta. — Jak ci tam było?

Zrobił ruch, jakby rozwi­
jał taśmę bardzo długiego 
filmu, ale poplątały mu się 
wszystkie sceny. Jak było? 
Parę lat w więzieniu, a te­
raz ma streścić wszystkie 
niespokojne myśli, bezsenne 
noce i uporczywą walkę w 
ciągu dnia, żeby się nie za­
łamać, nie upaść. Opowie­
dzieć w paru słowach, jak 
było? Siedział bezradny.

— Wypuścili was czy jak?
— Przyszedł z pomocą o j­
ciec. — Chyba wiedzieliście, 
że wojna?

— Wydostaliśmy się sa­
mi, ale nie poszło tak gład­
ko. — Ten wątek zdarzeń 
mial świeżo w pamięci. — 
Zaraz jak wojna wybuchła, 
rozeszła s>Q wśród nas po­
głoska, że będą zwalniać. 
Owszem, pospolitych puści­
li.

— Kryminalnych, znaczy 
się — wyjaśnił ojciec. — Tu 
podejrzanych o komunizm 
do wojska nie wzięli. Bali 
się broń wydać. A cóż to — 
zatrząsł się z oburzenia — 
komunista nie Polak, nie 
chce bronić ojczyzny?

— Już hitlerowskie bom­
bowce nad Łęczycą lataj at 
a  my siedzimy. Gram z to­
waru.у seern w szachy, na­
raz...

— Toście szachy mieli? — 
zdziwiła się matka.

— Z chleba. Jak który 
przegrał, musiał wspinać się 
po słupie, podtrzymującym 

strop celi.
— Taka rozrywka na smu­

tek — ubolewała stara ko­
bieta.

— Czekaj — przerwał o j­
ciec — my tu o wojnie...

— Więc siedzimy przy 
szachownicy. Naraz strażnik: 
„Wychodzić!“ „Dokąd, panie 
starszy?“ Milczy. Przepro­
wadził nas z pierwszego pię­
tra na trzecie, najwyższe. 
Pod bomby czy co? Wpraw­
dzie więzienie — klasztor po- 
domimi kański. mury ma gru­
be, ale „sztukasy“ nie takie 
gmachy rozwalały. Cela go­
ła, cement za sienniki służy. 
Siedzimy A tu syreny. Głoś­
niki: „uwaga, uwaga, nad­
chodzi“. A my wciąż siedzi­
my. Kolacji nie dostaliśmy. 
Rano też nic do jedzenia. 
Apelu nie ńia. Na wychód, 
na spacer — poprawił się —. 
nie poszliśmy. Siedzimy. Już 
bomby słychać. Rada w ra­
dę, wywaliliśmy drzwi. Ni­
kogo ze straży. Pędem do 
magazynów, przebrać się, bo 
nie wiem, czy wiecie, że w 
39 zrównano na.s z kryminal­
nymi i musieliśmy nosić wię­
zienna odz;eż,

— Coś o tym słyszeliśmy

— bąknął ojciec. — I że ze 
dwa tygodnie w samej bieliź 
nie chodziliście. Taki „bie­
lizn iany protest“ — dodał z 
lekkim humorem.

— Patrzcie! — matka zno­
wu się zmartwiła — w sa­
mej bieliźnie...

— Przebieramy się w ma­
gazynie, ale co lepsze już kry 
minalni wzięli, zresztą nie 
czas było grymasić. Mietka 
pamiętacie? Dryblas metr 
osiemdziesiąt, włożył mary­
narkę z jakiegoś chłopaka i 
przykrótkie golfy. Śmiesznie, 
ale po cywilnemu.

— Ty też nie najlepiej 
wyglądasz — zauważyła mat 
ka. — Trzeba coś lepszego 
wykombinować.

— A co wy akurat o ła­
chach — żachnął się ojciec.
— Tu wszyscy głowy potra­
cili. Uciekali przed Niemca­
mi jak przed zarazą. A z 
wami jak było?

— Chcieliśmy walczyć. Po­
głoski słyszało się różne. A 
to że Niemcy w Pabianicach. 
A to że już w Łodzi. W par 
ku łęczyckim .odbyliśmy 
pierwszą naszą naYadę. Jed­
ni chcieli do Łodzi iść, dru­
dzy Warszawy bronić.

— Klęska’ —- wyszeptał 
tylko.

Ojciec w milczeniu pochy­
lił głowę.

— W Warszawie byłem na 
Okęciu w Ochotniczych Ba­
talionach Obrony- A1-? mu­
sieliśmy kapitulować. Brakło 
wody, żywności, amunicji. 
Kaaamo nam oddać broń. 
Nie wykonaliśmy rozkazu. 
Zakopaliśmy... No i wróci­
łem.

Młody mężczyzna urwał 
swą opowieść. Zdziwił fńę, że 
to już. Popatrzył na swoje 
ręce. Tak niedawno trzymał 
w nich karabin. Znowu s(ę 
zdziwił. I już siedział mil­
czący.

Mój Boże! — Maittka 
zerwała się od stołu — Prze 
cież ty jesteś głodny. Ja za­
raz... Lubisz kapustę. Jest 
kapusta.

Podreptała do kuchni. Ko­
rzystając z jej nieobecności 
zapytał ojca wprost:

— Jak tu?
— Źle. Aresztują znanych 

Polaków, inteligencję, dzia­
łaczy robotniczych, związ­
kowców. Żydowskich dzien­
nikarzy z miejsca rozstrze­
lali. Szukają komunistów. 
Kartoteki politycznych po- 

zostały. Brylak i granatowa 
policja ułatwili Niemcom za­
danie. Bardzo niebezpiecznie 
zostać w Łodzi — wyznał 
zmartwiony. — Zaś okupacja 
dopiero się zaczyna.

— A w pracy jak?
— Fabryki idą. Wyszło za 

rządzenie, że każdy musi 
stanąć do swojej roboty. Mie 
nie pożydowskie od razu dos 
tało Treuhänderow. Wima, 
ma się rozumieć, w pierw­
szym rzędzie. Jeden z dyrek­
torów objął naczelne stano­
wisko przed wojną wiel­
kiego Polaka odwalał, teraz 
do Hitlera przystał.

Syn zdziwił się.

Około pięćdziesięciu towa­
rzyszy ruszyło w kierunku 
Warszawy. Ja też. Droga...

Zatrzymał się, jakby dru­
gi raz odbywał tę okrutną 
drogę i przystanął w gęstym 
tłumie ogarniętym rozpaczą 
i paniką. Huk spadających 
bomb, lament kobiet, płacz 
dzieci, nawoływania męż­
czyzn, rzężenie rannych ko­
ni. Znowu huk. Ziemia leci 
w górę. Ludzka ciżba zako- 
łysała się, krzyknęła prze­
raźliwie i w strachu runęła 
na pole. Wydeptywała trawę, 
łamała i tratowała drzewka, 
padła w bruzdy, zaryła się w 
piach, usiłowała skryć się 

przed szalejącą śmiercią.
Teraz to wszystko na no­

wo zobaczył. Chciał opowie­
dzieć. Ale brakowało mu 
słów dostatecznie prostych, 
a tak silnych, jak tamto, co 
przeżył-

— Masa takich. Niewielu 
się oparło. Roberta Geyera i 
młodego Johna gestapo zas­
trzeliło w czasie rozmowy. 
Podobno przy polskości ob­
stawali i powiedzieli, że 
wstydzą się swego niemiec­
kiego pochodzenia.

— Tak?
— A pewnie. Jest i tak — 

podkreślił. — Również nie­
mieccy komuniści... Ale za 
to śmierć albo kacet, znaczy 
się taikże śmierć, tylko po­
wolna. Dlatego skąpo jest bo­
haterów.

Zbliżył twarz do syna:
— Gadają, że Lódź będzie 

włączona do Reichu. Miasto 
zniemczą. Greiser, co rządzi 
tu od samego Hitlera, zapo­
wiedział, że Polak to tvlko 
parobek. Do roboty im. pysz­
nym panom. Namawiają na­
szych. żeby wyjeżdżali do 
Rzeszy robić. Ale musi tak

być jak w pierwszą wojnę:
wywiozą siłą.

Nagle ożywił się:
— Ale wszystkich nie mo­

gą wywieźć. Przemysł łódz­
ki potrzebny. Wojna. Fabry­
ki muszą iść. A fabryki? 
Administracja hitlerowska, 
robocizna polska. I w tym 
naisfca siła — wysizerotał z za-
 ̂wziętością. Co myśl.isz robić?

Patrząc natarczywie w 
oczy syna dodał:

— Twoje miejsce tu. — 
Wskazał ręką gdzieś daleko 
przed siebie, jakby przeni­
kał ściany pokoju. — A że 
niebezpieczne...

Przerwali, bo właśnie 
weszła matka z kolacją. Po­
stawiła przed synem wielką 
michę dymiącego kapuśniaku 
i zapaliła światło.

Wzięła chleb. Ukroiła każ­
demu mały kawałek. Zawa­
hała się i ukroiła jeszcze raz, 
ale tylko dla syna.

— Z chlebem kiepsko — 
tłumaczyła.

— Na początku — infor­
mował ojciec — pasek byl 
jak diabli. To co myślisz? 
Towarzysze na Retkini zawią 
zali komitet do pilnowania 
porządku, żeby poruty z pie­
czywem nie było. Komitet 
rządzi! i to jak!... Ale potem 
trzeba było wszystko zlikwi­
dować, żeby się Niemcy nie 
dowiedzieli. Za duży gruch 
się zrobił.

— Komitet do spraw chle­
ba?... Towarzysze?... — zdzi 
wił się młody mężczyzna. I 
nagfe olśniła go odkrywcza 
myśl: więc jednak można...

— Chcesz jeszcze?
— Dziękuję, mamo, już się 

najadłem.
— No to i po kolacji — 

powiedziała zadowolona i 
badawczo spojrzała na męż­
czyzn, o czym też rozmawia 
li. —_ Zmyję statki i zaraz 
ci pościelę na kanapie. Jes­
teś zmęczony, musisz się dob 
rze wyspać. — Jeszcze raz

^spojrzała na syna.
Zauważył to. Udał, żo 

strasznie pochłania go zbie­
ranie okruszynek chleba ze 
stołu. Ten na w} к  wyniósł z 
celi.

— A ja przejdę się do Fi­
lipiaków — oświadczył oj­
ciec — może się coś dowiem.

— Idź, idź. Pamiętasz Fi­
lipiaków, sąsiedzi — zwróci­
ła się do syna — teraz cią­
gle tak... Gadają, gadają, na 
radzają się... A co można jak 
taka siła.

Znowu przyjrzała się U- 
ważnie synowi, ale nic z 
jego twarzy nie mogła wy­
czytać.

— Zaraz ci pościelę, tylko 
pozmywam — powtórzyła. I 
odchodząc szepnęła do sie­
bie: — Najlepiej byłoby na 
wsi, najlepiej.

Rodzice wyszli. Młody 
mężczyzna wstał od stołu. 
Kilka razy przeszedł się po 
pokoju.

Zgasił światło i podszedł 
do okna. Oparł czoło o szybę. 
Oczami dotykał prawie ciem 
ności. Był już październik.
O tej porze roku wcześnie 
zapada wieczór. Na podwór­
ku, dokąd wychodziło okno, 
gęstniał już mrok.

Ale on orientował się bez­
błędnie w tych ciemnościach. 
Krążył pewnym krokiem po 
podwórku i szedł od myśli 
do myśli.

Drewniaki, budyneczki i 
komórki! Zawsze ktoś z są­
siadów trzymał króliki. Pra­
wie poczuł tenae na rekach 
dotknięcie wilgotnego pysz­
czka i usłyszał chrzęst świe­
żej trawy. Rwał ją kolo 
cmentarza na Dołach, tam 
rosła najlepsza. A gdy nie 
było królików, to znów ktoś 
inny brał się do hodowli go­
łębi. Patrzy urzeczony. Fur­
koczący, błyszczący w słoń­
cu lot wzbija się w górę, 
tnie lustrzane niebo jak dia­
ment.

Za furtką zaczynał się 
„wielki świat“. Napierw 
biegł on torem fajerki, którą 
ściągał matce i turlał po 
uliczce. A uliczka, pożal się 
Boże, gliniasta, w dziurach, 
w wybojach. Fajerka toczy 
się krzywo, niepewnie, już, 
już klapnie w błoto, ale 
chłopiec czuwa ) z trium ­
fem ląduje na suchym pa­
górku.

Z czasem „wielki świat“' 
poszerzył się objął s-ąsied 
nie uliczki i ulice, fabryki, 
a chłopiec podrósł, zmężniał.

Jest już towarzyszem i 
spieszy na umówione miej­
sce Raptem spostrzega, że 
śledzi go szpicel. Towarzy­
szom na kark szpicla napro­

wadzić? Nigdy! Kołuje i tafc
i si'îik, nurkuje w podwórza, 
z tramwaju do tramwaju 
skacze. No — odetchnął ъ 
ulgą - - zgubiłem drania. 
„Ale do lokalu już nie zdą­
żę“. Zziajany wraca na swo­
je podwórko, a tu, patrzy, 
fzpicel na schodkach siedzi. 
„Teraz cię puszczę — mówi
— ale drugą razą do pierdzie 
la zapakuję, żebyś wiedział, 
ty bolszewiku cholerny!“ U- 
śmiechnął się z goryczą do 
tamtego wspomnienia. „Cho­
lerny bolszewik“ wprost z 
więzienia poszedł bronić oj­
czyzny.

Mrok splótł się w ciężką 
kratę. Poprzez nią jak w 
więzieniu zobaczył gwiazdy.

W celi osiemnastej znaj­
dowały się dwa zakratowane 
okienka. Przez prawe wi­
dział nieujarzmione niebo. 
Przez lewe okienko od razu 
spostrzegł fragment jakie­
goś domostwa, tylko część 
dachu i'dym  z komina. Nie 
mógł zobaczyć ludsi, jak 
wchodzą i opuszczają dom. 
Czy są zatroskani albo śmie 
ją się? Lecz z dymu próbo­
wał poznać bliżej życie do­
mowników. Nabrał takiej 
wprawy, że orientował się 
już kiedy i est śniadanie, я 
kiedy ©bied, czy kolacja. 
Posunął się dalej w do­
mysłach. Co gotują? Ale 
tego mu dym nie po- 
w edziiał, ciemny nieprze­
nikniony, nie chciał zdra­
dzić swej tajemnicy. Wię­
zień wiedział tylko, że w 
tym domu przy stole siedzą 
wolni ludzie. Wyobrażał so­
bie ich wygląd, ich sprawy, 
troski. Wzdychał i powracał 
z tej wycieczki własnej wyo­
braźni do rzeczy aż nadto 
znanych, do celi.

Stał przed oknem i patrzył 
z natężeniem w zapadającą 
noc. Dotkliwie odczuwał 
własne osamotnienie po tym, 
co przeżył w więzieniu. Tra­
piła go niepewność jutra. 
„Najlepiej na wsi... ukryć 
się... przeczekać...“ - zdawał 
się słyszeć szept matki. 
„Twoje miejsce tu“ — upo­
minał go ojciec.

Wiedział, że musi zdobyć 
się na decyzję. Pierwszy 
krok został zrobiony. Wrócił 
tu, gdzie żył, gdzie walczył.

„Twoje miejsce tu“ — o j­
ciec ruchem ręki zdawał się 
obejmować pokręcone ulicz­
ki, podwórka z nędznymi 
drewniakami, przybitych 
klęską ludzi. Wiedział, że 
ludzie ci nie posiadają nic 
prócz miłości do ojczystej 
ziemi, teraz tlejącej od po­
żarów, rozprutej bombami i 
tak haniebnie zdeptanej bu­
tami najeźdźców. Tym droż­
sze było mu to uczucie.

Starał się wyobrazić sobie 
tych ludzi, owych Filipia­
ków, Grzeszczaków, Tyciów 
oraz innych, ludzi wśród 
których wyrósł. Ale ból, nie­
szczęście ma zawsze tę samą 
twarz. Więc nie rozróżniał 
nikogo, czuł tylko, że są tu 
gdzieś niedaleko, że szukają 
pomocy, że może tak samo 
jak on w tej chwili stoją 
przed swymi oknami, patrzą 
w mrok i pytają co dalej.

Przypomniał sobie tamtą 
więzienną pieśń. I zachlys- 
nięty nową myślą zawołał: 
„komuna żyje, walka trw a“)

— Co tam gadasz do sie­
bie?

Do pokoju wdarła się jas­
ność przez otwarte drzwi 
kuchenki. Weszła m atka

— Teraz ci pościelę. — Za 
paliła światło.

Odwróci} się. Omal nie 
wypuściła z rąk pościelowej 
bielizny, kiedy zobaczyła 
twarz syna. Biła z niej taka 
wola, taka skupiona siła. że 
matka zrozumiała wszystko. 
Ale jeszcze nie padły żadne 
słowa. Chciała odwlec tę 
chwilę. Zaczęła robić mu łóż 
ko. Patrzył na jej schyloną 
postać, na ruchy sprawne i 
troskliwe, patrzył ze smutną, 
niespokojną miłością, ale już 
nie mógł cofnąć decyzji.

Wreszcie wyprostowała się. 
Spojrzała na syna.

— Więc zostajesz.
— Tak trzeba, mamo — 

wyszeptał cicho ale z siłą.
Nie protestowała. Schyliła 

się jeszcze >*az nad pościelą 
i z czułością wygładziła za­
gnieciony róg poduszki.

’/At z b io r u  o p o w ia d a ń  p t.  
. .Z d a r z e n ia  i lu d z ie " .  Z b ió r  
le n  u k a ż e  ч(е vv r o k u  bl<v* 
ti\c.ym  n a k ła d e m  W y d a w n ic ­
tw a  Ł ó d z k ie g o  w  / .w lą z k u  7. 
2 0 -le e lem  P o ls k ie j  P a r t i i  

R o b o tn i c z e j ,
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AGDALENA
S ie d e n in a s to l e tn U  d z ie w c iry n a ; 

M a g d a , d o s t a j e  s ię  w  к г я  : 
""B ly w ó w  g r u p k i  „ z ło te j  m to -  
Ü ?.irzy“ . p o  p i e r w e i y c h  „ w y s l^ -  
j ja c h "  t k r a d z i e ż y  w o ln y  — t r o j ­
g a  b o h a t e r ó w  : M a g d a , M a r io la  1 
“ o r u t a  j a d n  „ n a  w y p o c z y n e k “ 

Z a k o p a n c K o . W  Z a k o p a n e m  
^ " z y lą e z a  s i ę  d o  n i c h  „ K r y c h a “ . 
p o p o w r o c ie  d o  L o d /.l m ło d z i  
j^ b o h a te ro w ie “  o r g a n i z u j ą  n o w a  
"T a d z ie ż  li T a ty .  W y p r a w a  u d a -  
«  s ię  p o ło w ic z n ie .  N a  s ik ii tc k  
• • « m u  s . i s l a d a  u  T a t y  z j a w ia  
KJÇ m l l l c j a n t .

" A lb o  n i e  w ie c i«  —  k r z y k n ą ł  
J a t o  —  iż  t e n  c o  s i ę  z ł ą c z a  z  

I ‘' f u g i m ,  s t a j e  e i ę  j e d n y m  
M a le rn ? “  „ K ie d y  in d z i e j  z r o b i  
1° '  p a n  w y k ł a d  n a  l e m a t y  
“ j b l i j n e “  —  p r z e r w a ł  m u  m i l i ­
t a n t .  „ R a d z ę ,  n i e c h  p a n  w y ­
r ż n i e .  P a n i e n k i ,  p o p r o s z ę  o  
j b w o d y " .  „ D a ł a m  m u  s w o j ą  
^ S t i ty m a c ję .  S p i s a ł  d o k ła d n ie .  
vA p a n i ? “  —  z w r ó c i ł  s i ę  d o  
M a r io l i .  „ N ie  m a m “  —  M a ­
t o ł a  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i .  
» T a t«  m o ż e  p o ś w i a d c z y ć ,  j a k  
?'Ç n a z y w a m  i p d z i e  m i e s z -  
^ a m " . P o d y k t o w a ł a  m u  a d r e s .  
N a p is a ł ,  z a s a l u t o w a ł  i w y -  
®2ed I. „ C z e ś ć  w ł a d z y ! “  —  z a -  
J o ł a l  T a to .  G ł o w a  s z c z u r a  u -  
^a z a ła  s i ę  n a  c h w i l ę  w  
^ z w i a c n  i z n i k n ę ł a .  „ D o b r a -  
t|0 ^, k r e t y n i e ! “  —  k r z y k n ę ł a

z a  n im .  M a r i o l a .  W y b i e g ła  z a  
d r z w i .  U s ł y s z e l i ś m y  I r z i s k ,  
j a k b y  k to ś  k o g o ś  u d e r z y ł  p o  
tw a r z y .  P o t e m  d r u g i  r a z  i 
t r z e c i .  P o  c h w i l i  M a r i o l a  w r ó ­
c i ł a  d o  p o k o ju .  B y ła  z a r u m i e ­
n i o n a ,  o c z y  j e j  b ł y s z c z  iły . 
„ Z n a m  ta l i f c h .  O n  b y  l u b i ,  
ż e b y  g o  p r a ć  p o  p y s k u .  T o  
k r e t y n .  A le  ja  m u  z a  tę  m i l i ­
c j ę  o d p ł a c ę " .  „ N o  p e w n ie  —  
p o w i e d z i a ł a m  d o  n ie j  —  F u ­
t r o  z o s t a ł o “ . T a t o  p o p r o s i ł :  
„ M a r i o l a ,  z r ó b  m i j e s z c z e  

h e r b a t y .  „ M a r i o l a  n a k r y ł a  T a t ę  
k o c e m ,  z r o b i ł a  h e r b a t ę .  T a to  
z a s n ą ł  i w y s z ły ś m y .

D ł u g i  c z e k a ł  n a  n a s  w  b r a ­
m ie . „ N o  w i d z i s z ,  g ł a d k o  p o ­
s z ł o “  __  r z e k ł a  M a r i o l a  d o
m n ie .  „ N ic  n a m  n i e  u d o w o d ­
n i ą “ .

D łu g !  m i e s z k a !  n a  p i e r w ­
s z y m  p i ę t r z e .  Z a j m o w a ł  r a ­
z e m  z  m a t k ą  p o k ó j  z  k u c h ­
n i ą  i ł a z i e n k ą .  O k n a  w y c h o ­
d z i ł y  n a  n i e d u ż y  s k w e r e k .  A  
d a l e j  w i d a ć  b y ło  c m e n t a r z  
ż y d o w s k i .  B a r d z o  d u ż o  z i e le n i .  
O g r o m n i e  l u b i ę  d r z e w a .  N :e 
u w i e r z y  p a n ,  p o  p r o s t u  u -  
w ie l b i a m .  G d y b y  t o  o d e  m n ie  
z a l e ż a ł o ,  m i e s z k a ł a b y m  w  le -  
s ie .  T o  c o , ż e  u r o d z i ł a m  s ię  
w  m ie ś c ie .  M a m  p o  u s z y  m i a ­

sta. Małki Długiego nie było 
w domu, wyjechała do War­
szawy. W mieszkan ii zasta­
liśmy Cześka, Narcyza, Bo­
rutę i Krychę. Byli już po 
paru głębszych. Na stoie le­
żały resztki wędliny W ka­
rafce była wódka. Cze«:ek 
zobaczywszy mnie zawołał; 
„No, mala, musisz mi odro­
bić tę wełnę“. Chciał mnie 
pocałować, ale Długi odsunął 
go na bok, po czym nalał so- 
l>ic i nam po kieliszku. „Cykl“
— powiedziała Mar-oU. Kry­
cha siedziała na kolanach 
Narcyza. Obejmowała go za 
szyję i tarmosiła za włosy. 
„Jestem świnią“ — mruczał 
na pół pijany Narcyz. „Zga­
dzam się z tobą“ — rzekł 
Boruta. „Jestem okropną świ­
nią“ — powtórzył Narcyz. 
Krycha uśmiechnęła s ę  do 
mnie i powiedziała: „Ależ on 
ml się podoba. Coraz bardziej“. 
„Nic zazdroszczę“ — rzekł Bo­
ruta. Zarówno on jak i Długi 
miel: pochmurne miny. Mu­
sieli sobie fest przygadać. Bo 
ja wiem zresztą, dlaczego? 
Byli źli i koniec. Oparłam się
o parapet okna. Krycha nie 
schodziła z kolan Narcyza. 
Ależ miała 1111115! N ar­

cyz patrzał w nią i machał 
rękami jak nakręcony. Nama­
wiał ją, żeby poszła z nim do 
łazienki, lecz Krycha nie 
chciała na io przystać. W 
końcu zerwał się z krzesła, 
chwycił Krychę za ręce i po­
ciągnął ją za sobą. Mariola 
parsknęła śmiechem. Wypiła 
już parę kieliszków i pozwa­
lała się całować Cześkowi. 
Długi poprawił coś na e ta ­
żerce, na której stały różne 
drobiazgi i wlepił wzrok we 
innie. Był w cicmnycn oku- 
'.irach, więc irudno nr nyło 
odgadnąć po oczach, do cze­
go zmierza. Trochę mnie to 
zaniepokoiło. Tym bardziej że 
i Boruta miał zagadkowy wy­
raz twarzy. Potem Dardzo 
powoli i bardzo spokojnie 
przemierzył pokój. Położył 
rękę na moich ramionach. 
Wciąż wlepiał we mii e oczy 
i nie odwracaj}; s:ę powie­
dział: „Boruta, ona mi będzie 
pozować. Zgodzisz się chy­
ba?“ Czes ek p zestał się ba­
wić z Mariolą. „Coś tv, Dłu­
gi — rzekt Czes*ek — Ma­
gda? Taka sucha tyka?“ „O- 
slol! — zawołała Mariola. 
Powiedz, Magda, że 011 jest 
osłem!" ,,1 kretynem“ — do­
dałam. Boruta (p 1 trzy ł na 

mnie bez uś;n echu. Zmrużył 
swoje' oczy jak kot, umiał io 
robić i często zabawiał towa­
rzystwo w ten sposób. Naśla­
dował min? psa, kota, małpy. 
Zarykiwaliśmy się. „Dobra 
jest" — powiedział spokojnie. 
„Cóż wy się mną tak rozporzą­
dzacie — rzekłam. Nikt się 
nie zapyta, czy zechcę. A 
ja może nie chcę“. Mówiłam 
ostrym głosem, chociaż pro­
pozycja Długiego nic była 
dla mnie przykra. Oglądałam 
niektóre jego zdjęcia i mu­
szę przyznać, że były udane. 
Bardzo ładnie fotografował 
młode babki. Wychodź ły na 
tych fotografiach j»'- żywe. 
Pari z pewnością o ^ d a ł  ta­

kie zdjęcia. A może były za­
łączone do akt? Co ml szko­
dziło mieć taką fotografię? A 
może mi Długi za to zapłaci? 
Modelkom przecież płacą. 
Zaczynałam już poważnie 
myśleć o pieniądzach. Zako­
pane nauczyło mnie niejed­
nego. Mimo to powtórzyłam: 
„Wcale nie chcę, żeby mnie 
Dług: fotografował". Boruta 
skoczył nagle przez pokój, 
schwycił mnie za włosy i dal 
mi w pysk. Chciał poprawić, 
lecz Długi powstrzymał go. 
Niech mi pan wierzy, byłam 
wściekła i płakałam. Z oczu 
poczęły mi kapać łzy. Nie 
chciałam płakać, zagryzałam 
wargi, lecz co miałam robić. 
Zat jzając się jak głupia 
poszłam do łazienki, nalałam 
wody do miedircy i zanurzy­
łam całą twarz. Nie zwraca­
łam uwagi na Krychę i Nar­
cyza. Wytarłam się, uczesa­
łam i weszłam do pokoju. 
Długi zdjął okulary. Jak on 
teraz wstrętnie wyglądał: Bo­
ruta miał minę psa, który 
chce się rzucić na mn:e. Pod­
szedł do mnie i zapytał: „Ej, 
Magda! Chcesz żeby ci Długi 
zrobił fajne zdjęcia? Chcesz? 
No, mów“. „Dobrze" — od­
parłam.

„Zawołajcie Narcyza“ — 
rozkazał Długi. Czesiek sko­
czy! do łazienki. Po chwili 
zjawili się wszyscy troje. Kry­
cha zapinała sob с bluzkę, Cze­
siek jej przeszkadzał, udało 
mu się nawet ściągnąć jeden 
rękaw. Krycha odwróciła 
s ę  i dała mu porządnego 
kopniaka, a Narcyz poprawił 
z drugiej strony. Czesiek wy­
walił «ię jak długi na podło­
gę. Mariola podskoczyła i 
siadła mu na głowie, a Kry­
cha na plecach. Czesiek stę­
kał, lecz n e mógł się uwol­
nić, Pociesznie wyglądał, kie­
dy tik  fikał krótkimi nogami. 
VVszvscy sig śmiali. Za bar­

dzo byłam odurzona tym po­
liczkiem, żeby nawet ta sce­
na mogła mnie zabawić. Nie 
zważałam na nikogo.

Długi przywrócił porządek. 
Usiedliśmy przy stole, Boruta 
napełnił kieliszki, wypiliśmy. 
„Mam laki pomysł, chłopaki“
— powiedział Długi. „Weź­
miemy mój wóz, pojedziemy 
w teren. Pojedzie Boruta, 
Narcyz, Magda i ja. Po co? 
Co kogo obchodzi, po co. Ro­
bimy interes. Jasne? No to 
dobrze. Ty, Magda, jutiVi 
przed południem przyjdziesz 
do mnie na pozowanie Wy- 
jedziemy wieczorem. Czekaj­
cie na mnie za Julianowem. 
Przyjadę z Magdą. A teraz 
wszystkim mówię do zoba! 
Moja malka wróci po półno­
cy". Zaczęliśmy się zbierać 
do odejścia.
D1L1 rrj rozejrzał się po pokoju. 
„Mariola, zostań!" — powie­
dział. — Pomożesz ml sprząt­
nąć ten chlew". Mariola wzru­
szyła ramionami. Było jej 
wszystko jedno.

Wyszliśmy, było już pó 
dziesiątej. Przed nami rozpo­
ścierało się miasto. Ach, jaki 
piękny widok. Tysiące świa­
teł rozbłyskiwało, jakby nagle 
pół nieba zleciało na ziemię. 
Powiedz ałam coś na ten te­
mat. Krycha przytuliła się 
do mnie, ona jedna mnie ro­
zumiała. Stałabym iak go­
dzinami. Lubię zapatrzeć się 
w ładny widok. Pan wybaczy, 
że tak się roztkliwiam. Rozu­
mie pan? To dobrze. Czesiek 
odparł, że nic go to nie ob-
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chodzi. Powiedział, że ma 
dość na dzisiaj i pójdzie do 
chaty. „Może która chce ze 
mną iść. Jakoś sobie pora­
dzimy". Miał wyraźną ocho­
tę na Krychę, lecz Narcyz 
odsunął go zdecydowanie. 
Czesiek dał za wypraną, 
przytknął pałce do beretu i 
poszedł. „Co robimy?“ — za­
pytał Boruty. Co można ro ­
bić na krańcach Łodzi póź­
nym wieczorem? Kawiarni 
tołi&ko nie ma, baru również, 
na r. /orze chłodno, zaczął 
nawet padać drobny deszcz.

! Ulica pusta, więc nudno, nie 
ma nawet kogo postraszyć. 
„Czy miałyby panie ochotę 
na jedno winko, a potem kil­
ka tańców?“ — zapytał.

Odczułam nagle  ogromną 
ulgę. Znowu Boruta był ta­
kim, jak w pierwszych dniach 
naszej znajomości. Wesołym i 
beztroskim. „Fajno jes t.  Przyj­
mujemy zaproszenie. Idzie­
my" — krzyknęłam.

Zdążyliśmy jeszcze na 
tramwaj i wylądowaliśmy w 
„Varszawiance". Wypiliśmy 
po' kawie i małym likierze. 
Boruta, który ma węch jak 
pies, poznał się z jednym 
gościem, który zajmował są ­
siedni stolik. Byl to starszy 
mężczyzn a, chyba dobrze po 
czterdziestce, nieźle ubrany i 
już zawiany. Po minucie gość 
przysiadł się do nas i przed­
stawił się: Albin G. „Magda, 
Krycha, Narcyz i j a “ — Wy­
recytował szybko Boruta. Gość 
wstał i ukłonił się. „Bardzo 
mi przyjemnie" — powiedział. 
Wpadłyśmy mu z Krychą w

oko. Nic, (ylko patrzał bez 
przerwy to na mnie, to  n,i 
Krychę. Nic trzeba panu mó­
wić, co jego oczy wyrażały. 
Minę mial jak zdechle cielę. 
„Ma pani niezwykle piękne 
oczy" — powiedział do inne.
— „Czy już kto pani o  tym 
mówił?" „Co?“ — zapytałam. 
„Albin mówi, że masz fajne 
oczy“ — wtrącił Boruta. 
„Przepiękne“ — potwierdził 
tamten. Bujać to my, ale nie 
nas. Wiedziałam, do czego 
gość zmierza. Wiem, że mam 
takie oczy, które żyją jakby 
beze mnie. Zrobiłam taką 
sztuczkę, której się nauczy­
łam ostatnio. Podniosłam po­
wieki i patrzałam nerucho- 
mo na Albina. „Niesłychane, 
zdumiewające, fantastyczne“
— z c h w ,c a ł  się Albin. „Wie­
cie co, możebyśmy przeszli 
gdzie indziej? — powiedział. 
„Dlaczego nie?" — zawołali 
jednocześnie Narcyz i Boru­
ta. Zresztą 1 tak musielibyś­
my opuścić lokal, gdyż kel­
nerki bez żadnej delikatności 
robiły porządki, zamiatały, 
stawiały krzesła na stolikach. 
To świństwo, kawiarnie tak 
wcześnie zamykać.

Więc poszliśmy do ... Pan 
zna ten lokal? No to nie po­
trzebuję długo mówić. Tam 
na pięterku zajęliśmy jeden 
stolik. W sąsiedniej salce 
grała orkieslra. Spotkaliśmy 
parę znajomych twarzy. Bo­
ruta byl (u znany. Do jednego 
keinera mówił po imieniu-. 
Ale nie w em . i'.y  sie г u . in 
znał, czy też łak dla fasonu. 
Albin kazał podać pól litra 
i zakąski. Zaczęliśmy Prze­
pijać. Albin był coraz roz- 
mowniejszy. Na' су/, też się 
rozkleił. Zaczął opowiadać 
kawały. Takie głupie i bez­
nadziejne, jak np. o Ja ­
cusiu: „Ja-cuś-tu-wódki n e  
widzę". I temu podobne. Al­
bin zaśmiewał się. Potem za­
prosił mnie do tańca, „ldż 

potańcz" — powiedział Boru­

ta. Myślałam, że Albin będz;e 
mi deptał po nogach, s ta r-  
szawy przecież i tak niezgrab­
nie chodzi, ale nic podobnego. 
Albin tańczył dobrze. Nawet 
bardzo dobrze. Mimo, że był 
pijany. Zwróciłam mu na to 
uwagę, a on rzeki, że dzięki 
alkoholowi zyskuje wyczucie 
rytm". Przed każdym tańcem 
musi wypić. Co za pocieszny 
facet! Skonać można. Spec­
jalnie mnie nie przytulał, ale 
wiedziałam, żo mu gtptn na 
nerwach.

W pewnej chwili powiedzia­
łam: „Gdyby tak twoja żona 
nas zobaczyła!" Nie krępowa­
łam się, mówiłam do niego 
„ty". Wydawało mi się, żc 
on więcej się krępuje n i  my. 
„Moja żona daleko“ — od­
parł. „A gdzie?" „W Warsza­
wie“. ,,To jesteś warszaw ч- 
kiem? Przyjechałeś na dele­
gację?“ „Za dużo chcesz wie­
dzieć, mała“. „No, ale gdyby 
tak żona tu się zjawiła? Co 
byś uczynił?" ,,Powiedział­
bym, żeby poszła do diabła“ 
— odparł i tak mnie ścisnął, 
że straciłam oddech. I w tej 
chwili podszedł do nas Nar­
cyz. Dotknął mojego ramie­
nia i powiedział: „Na chwi­
leczkę. Boruta coś chce od 
ciebie. Wybacz, Albin, zaraz 
Magda przyjdzie". Albin ski­
nął głową. Narcyz wyprowa­
dził mnie szybko na korytarz. 
Chciałam iść do sąsedniego 
siołu, gdzie zostawiłam Boru­
tę, ale Narcyz skerował 
mnie ku wyjściu. Wyskoczy­
liśmy na ulicę. Na Piotrkow­
skiej czekali na nas Boruta 
i Krycha. „Wiejmy, tylko szyb­
ko!" — rzekł Boruta. Zrozu­
miałam, o  co chodzi. Boruta 
miał na ramieniu płaszcz Al­
bina, a. Krycha niosła teczkę. 
Widziałam jak Albin pieczoło­
wicie się z nią obchodził. 
Trzymał ją na kolanach. Do­
piero kiedy zaprosił mnie do 
tańca, zostawił ją na krześle. 
Na Piotrkowskiej było już pu-

slo, tylko przed Grandką 
stały trzy prostytutki. Boru­
ta poznał jedną z nich. 
„Cześć s tara!" — zawołał w 
przelocie. „Połam nogi, krzy­
wy diable!“ — zawołała za 
nim. Glos miała ochrypnięty, 
widać przeziębiła się. ,,Ale 
nui- z znajomości!" — zauwa­
ż y ły  Krycha. „Nie jesteś lep­
sza!" — odparł natychmiast 
Boruta, „Dokąd ioraz idziemy, 
Boruta?" — zapytałam chcąc 
zagadać sytuację. Boruta spo­
strzegł, że nieco przeholował. 
..Dokąd idziemy?" Do lokalu! 
Co mamy robić z tak pięk­
nie rozpoczętym wieczorem?“ 
— zawalał. „Chyba z pięknie 
rozpoczętą nocą“ — zauwa­
żyłam.

Zgodziliśmy s 'ę  na plan Ro- 
ruty. Zaszliśmy aż do... 
Wie pan co? Niech pan nie 
zapisuje nazwy lokalu. Nic 
nie dlatego, ale można jeszcze 
komu krzywdę zrobić. Po co? 
Te rzeczy już przeszły, może 
tam jest kto inny. Narcyz za­
mówił u kelnera dobrą kola­
cję. Znalazły się jeszcze szny- 
clc z jajkiem, potem czarna 
kawa. Mieliśmy już mocno w 
czubie. Ale nie widać było po 
nas pijaństwa. Owszem, by­
liśmy może za weseli, ale za­
chowywaliśmy się spokojnie. 
Chocaż czułam, jak mi się 
głowa chwiała, a czasami 
miałam wrażenie, że zapadam 
w nicość, nie wiem gdzie je­
stem, z kim rozmawiam. „No, 
Borutai zobacz, co jest w 
tej teczce“ — rzekł Narcyz. 
Krycha podała teczkę Boru- 
cle. Ciekawa byłam skarbów 
Albina. „Ależ on się w tej 
chwili wścieka!“ — zauwa­
żyłam. „Chyba milicji nie za­
wiadomił?“ „On się więcej 
boi li ż my" — odparł Nar­
cyz. „Dlaczego?" — zapyta­
łam. „Moja droga — powie­
działa Krycha. — Gość jest 
na delegacji, zadaje się z po­
dejrzanym towarzystwem, za­
kochuje się w młodych dziew­

czętach, za dużo ma grze­
chów, żeby się ujawniać". „Z 
góry wiem, co jest w tej tecz­
ce" — rzekł Boruta. „Z pew­
nością piżama, golenie, może 
k. szu la na zmianę“ . „A!e zo­
bacz“ — ponaglił go Narcyz.

loruta przewidywał trafnie. 
W teczce znajdowały się 
wszystkie te przedmioty, które 
wymienił. Ale oprócz tego je­
szcze krawat i toczka z pa­
li erami. Borula przerzucił po­
bieżnie papery, spisał nazwi­
sko i adres Albina z delegacji 
służbowej. „Ile to warte?" — 
zapytał Narcyz. Boruta spoj­
rzał na niego z góry. „Razem 
z zegarkie.il, który świsnąłeś 
Albinowi, trzy, cztery tysią­
ce. Ale jeszcze musisz dodać 
te setki, które oddałeś Krysi“.

Może pan sobie wyobrazić 
minę Narcyza. Tak się trząsł, 
że nie rnógI mówić. „Ty dia­
ble — rzekł w końcu — myś­
lisz, że Cię chciałem oszukać?“ 
Starał się mówić tonem swo­
bodnym, wcale jednak nie był 
spokojny. „Tak nie myślę — 
odparł Boruta. Ani mi ta 
myśl w głowic nic powstała. 
Skądże? Pytałeś, ile to warte, 
więc zliczyłem wszystko. Mu­
szę przyznać, że masz zręcz­
ne ręce. Zajedziesz daleko". 
„Nie przy tobie" — wtrąciła 
Krycha. „Ale razem ze mną“ 
— odparł natychmiast Boruta. 
„Nie jesteś jednak ścisły — 
odparowała Krycha. — Nie 
wliczyłeś jeszcze płaszcza“. 
„Płaszczem zapłacimy za ko­
lację“.

Przywołał kelnera i nachylił 
się do nego. Szeiptał długo 
uśmiechając się przy tym i 
dyskretnym ruchem pokazując 
płaszcz. Na twarzy kelnera 
nie pojawił się nawet cień 
uśmiechu. Był to rosły facet 
z czerwoną gębą, zapewne 
był silny. Taki co to zalanego 
gościa wynos jedną ręką za 
drzwi. Wysłuchał Jo  końca 
Borutę i odszedł. Nawet nie 
kiwn J  głową. Wstrętne bydlę.

Ale Boruta nie stracił fa­
sonu. Wstał od stołu' I udał 
się z kolej dr> szatniarki, po­
kazał jej płaszcz. Za chwil? 
wrócił i wyrzucił na stół 
dwieście złotych. Zeby go pa U 
w lej chwili zobaczył, jak 
rzucał te pieniądze. Nie, nic 
przy sobie nie zatrzymał- 
Kiwnął ręką na kelnera, za '  
płacił rachunek, około 180 ze*. 
Kelner i tym razem n :e prze* 
mówi 1 ani słowa. Wyjątkowo 
obrzydliwy facet.

Dobrze, że opuściliśmy j 11 ż 
lokal, bo zaczęło ml być nie' 
dobrze. Na dworze poczułam 
się nieco lepiej, nie tak strasz­
nie pijana. Ale z kolei wzię' 
ły mnie dreszcze, bo noc 
była chłodna. Nie mogłam się 
opanować. Przytuliłam się à° 
Boruty. Doszliśmy do Zielo­
nej. ria ulicy nie było żyweg0 
ducha. Krycha by Ja równie* 
bez fasonu. Ostatecznie na- 
с.. >dziliśmy się niemało. Byl 
to pracowity dzień. Pozazdroś­
ciłam Marioli, która z pew­
nością śpi teraz u Długiego- 
Jak tęskniłam do łóżka. Nic. 
tylko położyć się i spać. Wre­
szcie Boruta powiedział: „Nar­
cyz, ciągniemy losy, kto do 
kopo idzie czy też każdy bie­
rze swoją?” Narcyz odparł: 
„Każdy swoją". „Więc d o b r a .  
Wieczorem spotykamy się t  
Długim za Julianowem". Nar­
cyz z Krychą skręcili w Koś­
ciuszki, a my na prawo, 
Zachodniej.
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M. Skargi: bóle głowy, wy­
czerpanie. ogólne osłabienie, 
Dokładniejszo wywiady: pra­
cowała od kilku miesięcy w 
fabryce czekolady „Arkadia", 
w Łodzi, ul. Ogrodowa 13. 
Warunki brzmiały: praca od 
й do 18, płaca: 8 zł tygodnio­
wo.

P. Rossen s tej n, właściciel 
słodkiej fabryki, zaproponował, 
aby pracowała jeszcze dodat­
kowo jedną noc w tygodniu 
wtedy doda jej 50 gr na ty­
dzień. Prócz pracy na miejscu 
żądano, aby odnosiła paczki 
na drugi koniec miasta, n e  
dając pieniędzy na tramwaj. 
Ojciec dziewczyny odebrał 
córkę po kilku miesiącach 7 
fabryki, ale jak twierdzi mo­
ja pacjentka, w tej „Arkadii" 
dużo dziewcząt pracuje nadal 
na takich warunkach.

Gorzko jest na świecie tym, 
co produkują słodkie cukierki, 
Моке pan Inspektor zechce w 
te stosunki wejrzeć?“

Dr Józef Kon
W wyniku lustracji niektó­

rych zakładów łódzkich, Jn- 
’ spekcja Pracy stwierdziła, że 

szereg właścicieli firm zatrud­
nia nawet nieletnich chłopcow 
i dziewczęta, którzy nie ukoń­
czyli 14 lat życia.

Przykład:
Przy ul. Nowomiejskiej 6, 

właściciel składu skór codzien­
nie przed zaniknięciem składu, 
wpuszczał chłopca sierotę, 
którego wynajął do pilnowa­
nia przez noc. Kupiec zwykle 
zamykał chłopca o 8 wieczo­
rem. a wypuszczał na drugi 
dzień rano. W czasie świąt, 
Ćftlópiec został zamknięty w 
piątek wieczorem. Właściciel 
składu zapomniał o nim. Kip- 
oly przypadkiem zaszedł do 
sklepu w drugi dzień świąt 
chłopiec omdlały z głodu leiai 
na progu.
(Gł. Poranny, nr 61, z 5. IV. 
1929).

Nieletnich zatrudniano m. In. 
w sklepach, wytwórniach ka­
peluszy, drukarniach.

Inspektorat Pracy niemal 
zawsze okazywał się bezradny 
wobec takich nadużyć. Cha­
rakterystyczny byl pod tym 
względem wypadek zatrudnia­
nia w jednej z łódzkich dru­
karń, młodych dziewcząt. Mia­
nowicie, zdarzyło się, że zwol­
niono bez odszkodowania ze- 
cerów związkowych, л na ich 
miejsce zatrudniono dziewczę­
ta 16—19-letnie. Ponieważ, pra­
ca na 1'notypach była kobie­
tom i młodocianym zabronio- 
niona. Inspektorat. Pracy wv- 
dał polecenie usunięcia dziev.-- 
eząt od tej pracy. Polecen'n 
nie odniosło najmnielszeg;' 
skutku. Na interwencję Związ­
ku Drukarzy, władze odpowie­
działy. ie nic zrobić nie moRti. 
ponieważ dziewczęta te przy­
stąpiły do pracy lako udz a- 
lowczynie. (Robotnik, nr ЭЙ, z 
1Я. III 1930).

Jevs:t to jeszcze jsden z ty­
powych przykładów nieludz­
kiego traktov/anla młodocia­
nych, wobec których ustawo­
dawstwo pracy było tylko li­
terą prawa.

Z badań lekarskich, prowa­
dzonych na terenie kraju (w 
roku 1930 istniało w kraju 200 
takich punktów) wyn kało, że 
28 proc. badanej młodzieży 
pracowało z podwyższoną tem­
peraturą, 19,9 proc. cierplatt 
na choroby płuc, 23,2 proc 
wykazywało zaburzenia wzr i- 
ku, 8.5 proc. było dotkniętych 
chorobą serca (L. Waśc szkow- 
ski —̂ Pracownicy młodociani 
w świetle badań каэ Chorych).

Lata międzywojenne charak­
teryzował brak perspektyw 
życiowych dla młodzieży prze­
de wszystkim robotniczej. 
Wszystkie formy pomocy, prą­
cy opiekuńczej, prowadzone 
nieraz przez społeczników i 
naukowców szczerze oddanych 
fnlodzleży okazywały się nie­
wystarczające. Także svstem 
oświatowy już na odcinku 
szkolnictwa średn ego. nie mó­
wiąc o wyższym, wymijał »et - 
ki tysięcy młodzieży robotni­
czej.

Ryla to młodzież bez dzie­
ciństwa. bez perspektyw.

Co piszą inni
N a  l a m a c h  ty g o d n i k a  ,,R a d io  

i  t e l e w iz j a “  u k a z a ł  s ię  o s t a t n io  
a r t y k u ł  p r e z e s a  K o m i t e tu  d o  
S p r a w  R a d ia  i T e le w iz j i  W ło d z i­
m ie r z a  S o k o r s k i e g o ,  n a w ią z u ją ­
c y  z r e s z t ą  n a j z u p e łn i e j  w y r a ź ­
n ie  d o  g ło ś n e g o  a t a k u  T a d e u s z a  
D o m a n ie w s k ie g o ,  k t ó r y  z r e s z t ą  
w  j a k i m ś  d u ż y m  s k r ó c i e  r e f e ­
r o w a l i ś m y  c z y te ln ik o m .

W ło d z im ie r z  S o k o r s k i  p is z e  
m ię d z y  i n n y m i :

„ . . .N a w e t  n a j s u r o w s z y  s ę d z i a  
m u s i  so -b ie z d a w a ć  s p r a w ę ,  *e 
s p e c y f i k a  T e le w iz j i  p o le g a  m i ę ­
d z y  i n n y m i  n a  ty m , ż e  w ię k ­
s z o ś ć  p r o g r a m ó w  r o b i  s ię  »»na 
ż y w o " ,  a  j e ż e l i  „ n a  ż y w o “ , t o  
m u s z ą  b y ć  p r o g r a m y  z a ró w n o  
u d a n e ,  j a k  1 n ie u d a n e .  O g ro m ­
n a  p r a c a  c a łe g o  z e s p o łu  t e le w i ­
z y j n e g o  d o p ie r o  p o  d ł u ż n y m  
o k r e s i e  m o ż e  d a ć  s w o je  r e z u l t a ­
ty  1 t o  w  w y n ik u  n i«  t y l k o  s z e ­
r e g u  d o ś w ia d c z e ń  l e k s p e r y ­
m e n tó w  p o z y ty w n y c h ,  le c z  
r ó w n ie ż  w  w y n ik u  b łę d ó w  1 n i e ­
p o w o d z e ń .  N a  p r z y k ł a d  d o  r z e ­
c z y w is ty c h  1 n ie  k w e s t io n o w a ­
n y c h  o s ią g n ię ć  T e le w iz j i  n a le ż y  
n a  o g ó l  T e a t r  T e le w iz j i ,  E s t r a d a  
P o e ty c k a ,  p r o g r a m y  s z k o ln e ,  o -  
ś w ia to w e ,  d z i e c ię c e ,  p o d o b n ie  
J a k  q u iz y ,  T e le -F -c h o , P e g a z  
o r a z  s z e r e g  m a g a z y n ó w , a  o s t a t ­
n io  D z ie n n ik  T e le w iz y jn y .  I le  
J e d n a k  t r z e b a  b y ło  w ło ż y ć  p r a ­
c y ,  w y s i łk ó w , i l e  s p r a w d z ić  p o ­
m y s łó w ,  z a m ie r z e ń ,  ż e b y  d o r o ­
b ić  s ię  c h o c ia ż b y  t e j  f o r m y  
d z i e n n ik ó w  t e le w iz y j n y c h .  J a k ą  
w id z im y  o b e c n i©  l k t ó r a ,  c h o ­
c ia ż  w y w o ł u je  t a k  p o z y ty w n ą  
o c e n ę  p r a s y ,  n a  p e w n o  d a l e k a  
j e s t  o d  d o s k o n a ło ś c i “ .

W  d a l s z y m  c i ą g u  a u t o r  p r z y ­
z n a j e ,  te T V  m a  w ie l e  g r z e ­
c h ó w  n a  s u m ie n iu  w  z a k r e s i e  
e s t r a d y ,  j a k k o l w i e k  p o ś w ię c a  
j e j  w ie le  w y s i łk ó w , p o d o b n ie  
n ie  p o t r a f i ł a  d o ty c h c z a s  r o z w ią ­
z a ć  p r o b le m u  in t e r e s u j ą c e j  p u ­
b l i c y s ty k i .

B e z p o ś r e d n io  j u ż  n a w ią z u ją c  
d o  a r t y k u ł ó w  D o m a n ie w s k ie g o ,  
W ło d z im ie r z  S o k o r s k i  p is z e :

„ W  k a ż d e j  z r e s z t ą ,  n a w e t  n a j ­
b a r d z i e j  n ie s p r a w i e d l iw e j  k r y ­
ty c e ,  s ą  n i e k t ó r e  r e a l i a  p r a w ­
d z iw e , le c z  u o g ó ln io n e  w  s p o ­
s ó b  k r z y w d z ą c y ,  n ie  m ó w ią c  J u ż  
o  n i e d o p u s z c z a ln e j  f o r m ie ,  z m le  
u la  j ą  k r y t y k ę  w  p a s z k w il  1 to  
p a s z k w il  n ie  s łu ż ą c y  d o b r e j  
s p r a w ie .  N ie  je s te m ' z r e s z t ą  
p r z e c iw n ik ie m  u m ie s z c z a n ia  n a ­
w e t  t a k i c h  a r t y k u ł ó w  w  n a s z e j  
p r a s i e  i w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  
w o ła m  o  m e to d y  a d m i n i s t r a c y j ­
n e . N ie  J e s te m  p r z e c iw n ik ie m  
c h o ć b y  i z  te g o  p o w o d u ,  ż e  n i e ­
s ł u s z n a  k r y t y k a  w y w o łu je  z  r e ­
g u ły  p o w s z e c h n ą  p o z y ty w n ą  
r e a k c j e .  T a k  s ię  s ta ł o  I t e r a z .  
T e le w iz j a  j e s t  w  c h w i l i  o b e c n e j  
o c z k ie m  w  g ło w ie  i p r a s y ,  1 o r ­
g a n iz a c j i  p a r t y j n y c h “ .

„Szpak “-sygnał kolejny
Nowy paradoks telewizyjny! Z jednej strony zapotrzebo­

wanie małego ekranu na audycje roærywkowe, z drugiej 
strony przedziwne uprzedzenie centrali telewizyjnej 
w Warszawie do ośrodków krajowych w dziedzinie realizacji 

audycji estradowo-roarywkowyeli. Założenie z którego wycho­
dzi naczelna redakcja telewizji .streścić można w zdaniu, że 
tylko stolica może coć jeszcze zdziałać na oMcinku humoru, 
satyry ) piosenki. Przekonanie, które kiedyś jeszcze miało swój 
sens. Dziś Już tak nie jest. Mieliśmy możność przekonać się
0 tym przy okazji ostatniej transmisji 7, kabaretu ..Szpak“.

Szósty program tego sztandarowego kabaretu skupiającego nie
tylko pierwszej wielkości gwiazdy estrady ale i pióra zasmu­
cił. przeraził swą drętwota, gadulstwem oraz co najgorsza bra­
kiem dowcipu. To oczywiście wina, tekstów, a ich slaby po­
ziom wynika znów z nadmiernej eksploatacji paru autorów 
warszawskich. Dowodem na to może być fakt, żc dwa naj-
1 epsze teksty programu wyszły z Ixxl/i od spółki autorów 
Rysizard Marek.

Druga sprawa to spreparowanie dość niestrawnej mieszaniny 
aktorów młodego i starszego pokolenia. Na deski „Szpaka“ 
wkroczyły gwiazdy młodej, rzec można STS-owskiej generacji. 
Ale ogólnie biorąc program „Szpaka“ zanudził na śmierć całą 
Polskę. W świetle tego perspektywy na następne programy 
rozrywkowe ze stolicy wydają się być ciemne...

Jeśli telewizja nie da swobody ośrodkom regionalnym, jeśli 
satyrycy Krakowa, Poznania, Katowic, Łodzi, Gdańska n,ie 
znajdą swobodnego miejsca na estradzie telewizyjnej, errozi 
nam coraz większe zwężanie kręgu osób piszących dla TV 
1 w końcu zostanie lam tylko Wiktorczyk, Gozdawa i Stępień 
oraz malutka grupka osób zapełniających „Szpilki".

Niestety, jak doląd nic nie wskazuje na możliwość zmian 
w tej dziedzinie. Ostatnio zwołano do Warszawy autorów pio­
senek z całej Polski, tych młodych utalentowanych by na na­
radzie w „Nowej Kulturze“ (więc nie byle gdzie!) pogadać 
o losach polskiej piosenki, gatunku bądź co bądź estradowego, 
rozrywkowego. Cóż tam zaproponowano kolegom z terenu? 
Pewien pan. który w telewizji „odpowiada za piosenkę" po­
wiedział: wiecie co, my nie chcemy zamykać terenowi drogi na 
mały ekran, drogi do sławy. Przysyłajcie nam swoje utwory, 
teksty 1 nuty, a my jak tylko będziemy mieli chwile czasu, 
puścimy je w programie. Oczywiście, koledzy rozumie-- spe­
cjalnych funduszów na to nie ma. Ale będ/.iemy płacić tantiemy 
na ZAIKS.

Jak wiadomo na ZAIKS wpływa 10, 15 giyiv/y od wykona­
nia. No tak, ale autor z terenu zdobędzie sławę! Podobnie 
dzieje sie też z programami satyrycznymi i rozrywkowymi. 
Np. chcą wziąć na antenę „Pstrąga", ale za darmo. Bo to 
teren, naiwniaki, na pewno na telewizje polecą. „Pstrąg" n.с 
chce — mówią, że teren nie chce współpracować z telewizją...

X znów pozostaje korzystać tylko z warszawskiego dorobku. 
A. ie  jest on taki jaki jest — vide — ostatni program „Szpa­
ka", ziewamy obywatele, ziewamy i liczymy sic na przyszłość 
z możliwością szybkiego Zasypiania przy telewizorach.

Nie poruszamy tu omawianej wielokrotnie sprawy, że 7. każ­
dym tekstem, z każdym dowivpem realizator audycji rozryw­
kowej — realizator entuzjasta i ryzykant, musi jewizić do 
Warszawy. Tam przeczytają, skrzywią się. „odwalą", ale coś rtic 
coś zapamiętają. Bywa i tak, że potem pomysł piosenki „twór­
czo przetworzony" opatrzony innym nazwiskiem wylatuje z an­
teny już warszawskiej, w świat szeroki.

X mówią, że będąc twórcą nie należy uciekać do stolicy!

S tu d e n t  i t e le w iz ja

Studenci należą do tych
telewidzów. Którzy nie 
mogą sobie pozwolić na 

■ oglądanie wszjst.Kich cie­
kawszych pożyci1 w progra­
mie telewizji. Student rezer­
wuje czas to ile może sobie 
na to pozwolić) na oglądanie 
tej pozycji programu, która 
go najbardziej interesuje. Л 
interesują go rzeczy bardzo 
różne, od poezji murzyńskiej 
do Teatrzyku „Violinek" 
(talc!) Rozmawiałem na temat 
telewizji z ośmioma tuden 
tami filologii polskiej (Iii 
rok), którzy znajdują czas na 
siadywanie wieczorami przed 
szklanym ekranem. Najwięk­
szą popularnością cieszą się 
wśród nich * Teatr '1V, Estra­
da Poetycka, Disneyland, Ka­
baret Starszych Panów i trans­
misje sportowe.

Wszystkie wyżej wymienio­
ne p o z y c j o  (oprócz Estrady 
Poetyckiej) są również naj­
chętniej oglądane przez więk­
szość telewidzów. Ale nikt z 
moich rozmówców nie wy­
mienił „Kobry", chociaż skąd­
inąd wiem, że jest przez nicn 
oglądana. Już z przyzwycza­
jenia o „Kobrze" mówi si<} 
żle i ogląda dalej. Bytem za­
skoczony faktem, że tylko 
dwie osoby wymieniły wśród 
swoich ulubionych pozycji 
magazyn „Pegaz", a nikt nie 
wymienił „Peryskopu", Tylko 
jedna osoba wymieniła dzien­
nik telewizyjny wśród najczę­
ściej oglądanych przez siebie 
programów, mimo że wszyscy 
zgodzili sie co do tego, że 
nastąpiła tu duża poprawa. 
W ostatnim czasie najbardziej 
podobały się moim rozmów­
com transmisje sportowe z 
Genewy „Czitra". wieczór 
poezji Broniewskiego 1 „Bia­
łe zwierzęta" Afanasjewa. 
Studenci chcieliby zobaczyć 
w Teatrze TV „Kraksę" 
Dlirrenma tt a ( H a nuszkiew Icz 
już dawno nosił się z zamia­
rem jej wystawienia. ale au­
tor pracuje w tej chwili nad 
próbką sceniczna tego opo­
wiadania i w związku z tym 
„Kraksy" chyba nie zoba- 
czvmv). Czeka ja dale! na 
„Muchy" Sartre'a. „Sonate 
widm“ Strindberea czy ..Krze­

sła" Jone-^co. Wniosek z tego. 
że młodzież studencka prag­
nęłaby teatru jak najbardziej 
współczesnego, no i... elitar­
nego.

Wiadomo, że Wszechnica 
TV i „Eureka" mają charak­
ter popularno-naukowy. ale 
wydawało mi się, że studen­
tów polonistyki zainteresują 
programy poświęcone zagad­
nieniom współczesnej fizyki, 
chemii czy matematyki, czy 
w końcu wykłady z historii 
szlu ki (dr Białostocki). Oka­
zało się, że ani jeden z moich 
rozmówców nie ogląda
Wszechnicy TV czy „Eureki". 
Najmniejszą popularnością
cieszą się wśród studentów 
programy publicystyczne, któ­
re, według nich należałoby 
ograniczyć. Trudno się zgo­
dy. I с 7. tymi poglądami, po­
nieważ było kilka naprawdę 
świetnych programów tego. 
rodzaju („Narodziny władzy", 
„Powrót do słońca", „Hipno­
za"), które pozwalają mieć 
nadzieję na poprawę publicy­
styki telewizyjnej (jej potrze­
by nie kwestionuje się).

Sumując: Studenci chcieli­
by widzieć rzadziej „Kobrę", 
a zamiast niel filmy sensa­
cyjne, wykluczyć z progra­
mu „Niedzielną biesiadę" (tu 
mieliby zwolenników), a wio- 
се j oglądać transmisji z naj­
lepszych teatrów Polski. Po­
za tym domagają się rozsąd­
niejszego planowania progra­
mu dziennego (..albo nic cie­
kawego, albo za dużo"). U- 
wagi te, choć ni c-ncwe są z 
pewnością słuszne. Z rozmów 
ze stu dem tami wynika, że 
bezsprzecznie eprawy telewi­
zji nie są im obojętne, jed­
nak telewizja ieet dla nich 
raczej rozrywka, nic zaś no 
wą formą poszerzania wie­
dzy. Pytałem również rozma­
wiających ze mną studentów, 
czy uważają, że telewizja mo­
że stać się sztuką. Padło pięć 
odpowiedzi pozytywnych i 
trzy negatywne. Jednak opty-
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C Z W A R T E K , 22 B M .

10.00 — P r o g r a m  d la  szJcół fd la  
k la s  l i c e a ln y c h ) .  J ę z y k  p o ls k i .  
C y k l :  „ D z ie je  d r a m a t u " ,  le r n n l :  
J u l i u s z  S ło w a c k i  — „ K o r d ia n "  (W ).
10.30 — P r z e r w a .  16.55 — P r o g r a m  
d n ia  (Ł . lo k .) .  11.00 — „ O  u r o d z ie  
p r z e d m io t u "  — p r o g r a m  p u b lic .  
J a n a  G r z ę d z le ls k ie g o  ( e s te ty k a  
p r z e m y s ło w a )  (P o z n a ń ) .  17.30 — 
P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h  
..T w o je  k s ! ą * k i"  (W ). 18.25 -  
„ P o le tk o  P a n a  P o la k a "  — p r o ­
g ra m  z  c y k l u :  „ O  w si d la  w s z y s t ­
k i c h "  (W ). 18.53 — „W  r y tm ie  
t a ń c a  t p io s e n k i "  — m e lo d ie  ta  
n e c z n e  t p io s e n k i  ( „ n o n  s to p " )  w 
w y k . z e s p o łu  I n s t r u m e n ta l n e g o  
p o d  k le r .  T a d e u s z a  D o b r z y ń s k ie g o  
z u d z i a łe m  B a r b a r y  M u s z y ń s k ls l  
(p io s e n k i )  1 A lo jz e g o  T h o m y s a  
( s a k s o f o n  1 k la r n e t )  (K ra k ó w )  
10.,40 — D z ie n n ik  t e le w iz y jn y  (W ).
20.00 — „ Ż y w e  ź r ó d ło "  — p r o a r .  
h i s to r y c z n y  K a ro la  L u b e lc z y k a  
(W ). 20.30 — T e a t r  „ K o b r a "  — „ T a  
" e m n lc a  t r z e c h  d ę b ó w "  — w ld o  
iv tsk o  w g  B d g a rp  W a l la c e 's  w 
t ł u m a c z e n iu  J e r z e g o  O lb r y c h la .  
A d a p ta c ja  T V  — A n n y  R u p n ie w -  
s k le j  1 M a il i  S t a r z y ń s k i e j  (W ) 
21.40 — „ L is ty  z  z e w n ą t r z "  — 
p r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y  (W ). 22.DU 
— O s t a tn i e  w ia d o m o ś c i  (W ).

Р 1 Д Т Е К , 23 B M .
16.45 — P r o g r a m  d n ia  1 ty g o d ­

n ia  (L . lo k .) .  17.00 — P ro g T a m  
ty g o d n ia  (W ). 17.20 — „ S p o j r z e n ia  
! o p in i e "  (L. lo k .) .  17.53 — „ Z n a k  
Z o r r o "  — 17 o d c in e k  f i lm u  U SA  
(W ). 18.25 — „ P a t e r  s e m p e r  i n s e r ­
tu »  e s t "  — p r o g r a m  z c y k lu  „ S / l a  
c h e ln e  z d r o w ie "  (W ). 19.00 — 
D z ie n n ik  t e le w iz y jn y  (W ). 19.25 — 
„ W  X X V I ro c z n ic ę  ś m ie r c i  K a ­
ro la  S z y m a n o w s k ie g o .  K o n e w !  
s y m f o n ic z n y  z  F i lh a r m o n i i  N a ro ­
d o w e j w  W a rs z a w ie .  20.20 — „ Z d a ­
r z e n i a "  — p r .  p u b l i c y s ty c z n y  M a­
r ia n a  M a r z y ń s k ie g o  (W ). 20.55 — 
. .R e m o n t k a p i t a l n y "  — k a b a r e t  
„ N o w a  P i n e s k a "  (L ó d ź  o g ó ln o p  ), 
21.3;  — o s t a t n i e  w ia d o m o ś c i  (W ).

S O B O T A , 24 B M .
11.00 — P r o g r a m  d la  s z k ó l  (d la  

k l. V ), g e o g r a f i a .  C y k l :  „ K r a jo ­
b r a z y  1 lu d z ie  ś w i a t a “ , t e m a t :  
„ N a  p u s t y n i "  (W ). 11.30 — P r z e r ­
w a . 13.25 — P r o g r a m  d n ia  (L . lo k .) .  
К  .35 — M ię d z y n a r o d o w e  z a w o d y  
n a r c i a r s k i e  o  p u c h a r  „ V o lk s s t im ­
m e " .  S p r a w o z d a n ie  z  o b e r w ie s e n -  
Ih a l  p r z e z  K a to w lq e .  13.30 — P r z e r ­
w a . 16.55 — P r o g r a m  d n ia  (L . lo k .) .
17.00 — S p r a w o z d a n ie  z  m e c z u  
sz a b lo w e K o  (\V> 18.20 — P r o g r a m  
d l„  d z i e c i :  „ T e a t r z y k  w  k o s z u  ‘ — 
w id . p t.  „ R r r o z k a z "  (W ). 19.00 — 
„ P o r o z m a w i a jm y "  o  s p r a w a c h  p ro - 
c r a r n u  f i lm o w e g o  r o z m a w ia ć  b ę ­
d z ie  r e d .  L e c h  P i l a n o w s k l  (W ).
19.30 — D z ie n n ik  t e le w iz y jn y  (W ). 
20.05 „ P e g a -z "  — m a g a z y n  k u l ­
t u r a l n y  p o d  r e d a k c j a  G r z e s n r z a  
L a s o ty  (W ). 20.40 — „ M u s ie  H o li"
— film  fa b . p r o d .  a n s .  (d o z w . o d  
la t  16) (W ). 22.15 — P K F  (W ). 22.25
— O s ta tn i e  w ia d o m o ś c i  (W ), n .30
— „ K a r u z e la  n a d  S z p r e w ą "  — p ro -  
a r a m  r o z r y w k o w y  z  c y k l u - „ R a z .  
d w a , t r z y '!  (W ), i
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Wicherek, jak słyszymy, ma otrzymać dymisję. Nie chodzi 
tu, co prawda, o jego zasadniczą funkcję, to znaczy o zapo­
wiadanie pogody i objaśnianie na mapie, Co też to za m i- 
szczęścia nas jutro spotkają, ale o zadanie, które spełniał nie­
jako ...imochodem (choć nie bez wdzięku), to znaczy o wypra­
wianie najmłodszych spać. . ,

Wykorzystując swoją niewątpliwą popularność uśmiecha! się. 
perswadował i nawet nieco straszył, a wszystko gwoli 
aby mała Ewunia, czy innv Józio wyszli zza telewizora i bez 
przesadnych ryków dali się położyć do łóżeczka, Ale z na­
staniem jesieni ma być temu koniec — TV zapowiada zaanga­
żowanie .ecjalnego sn:kera. którego p o d s ' . _ . m  zadaniem 
będzie właśni" rozmowa z mlcda i najmłodsza widownia, z wy­
prawianiem do łóżka łącznie. Gdzieś po dzienniku ma być 
krótka piosenka, bajeczka, jakieś tirzy «Iowa na dobranoc i —

PAle doeyć żartów. Pomysł jest oczywiście dob-y i jeżeli tyl­
ko w pełni uda się jego realizacja, to wielu rodziców będzie 
miało wobec telewizji solidny dług wdzięczności. Szczególnie 
że w ogóle zabrała się ona z jakimś dużym rozmachem nie 
tylko do przepracowywania programu dzieeięco-tnlodzieżowe- 
Г ale i do starań, aby odbiór tego programu byl sensownie 
kontrolowany.

Wiele znaczy już sam fakt wprowadzenia regularnych, co 
dwa tygodnie przeprowadzanych rozmów na temat dziocięoego 
programu. Pierwsza z nich, co mnie — szczerze mówiąc — aż 
zdumiało, sitala pod znakiem wielokrotnie powtarzanych apelów — 
piszcie! Piszcie rodzice, piszcie dzieci — powtarzali na prze­
mian red. Planerowa i jej rozmówca, a było w tym tyle eks­
presji. że jużem miał złapać za pióro, aby Im ulżyć bodaj 
troszeczkę, kiedy rzecz się wydala.

Otóż tak: telewizja, więc również i redakcja dziecięco-mło­
dzieżowa otrzymuje wprawdzie bardzo wiele listów, ale są to 
najczęściej listy z pretensjami. Kiedy audycja jest udana, czy 
— innymi słowy — podoba się widzom, fala listów natych­
miast opada, a glosy w telefonicznych słuchawkach milkną. 
Mało tego — pretensje są najczęściej ogólnikowe i niekonkret­
ne, w dodatku nawel nie łączone z jakimiś rzeczowymi propo­
zycjami. Łatwiei dowiedzieć się od telewidzów czego nie chcą, 
niż czego chcą — a to już chyba niedobrze.

Dlatego -  Interes iost przecież wspólny — powtarzam apel: 
piszcie ródzice, piszcie dzieci. Piszcie czego nie chcecie, ale 
przede wszystkim piszcie czego chcecie, postulujcie, żądajcie 
proście. Akurat teraz, w chwili prac nad przebudowa i roz­
szerzeniem dziecięco-młodzieżowego programu jest najlepsza 
ku temu koniunktura i można niemal ręczyć, że wszystkie 
rozsądne głosy zostaną wysłuchane.

(PJ)

Piła, czyli cicha zazdrość łodzian
Z programami publicysty­

cznymi ostatecznie nie 
jest przecież całkiem żle. 

Takim właśnie przykła­
dem dohrej roboty była au­
dycja pt. „Miasto Staszica 
— Pila“ opracowana przez 
Poznań i przekazana całej 
Polsce. Telewidzowie mogli 
się z nie) wiele dowiedzieć, 
a materiał historyczno-po­
znawczy urozmaicono wielo­
ma wstawkami typu cieka- 
wostkowego.

Pewne zastrzeżenia budził 
tylko ton, z jakim dzienni­
karz przeprowadzał wywiad 
z przewodniczącym Prezy­
dium Rady Narodowej Piły. 
Byl to bowiem wywiad robio­
ny z pozycji... światowej 
(czytaj: mieszkańca miasta 
wojewódzkiego) w stosunku 
do człowieka z głębokiej pro­
wincji (czytaj: jakiegoś tan 
przewodniczącego z jakiegoś 
tam małego miasteczka). Ra­
ził brak swobodnej wymiany 
zdań i myśli na tematy ak­
tualne awiązanc z dzisiejszą

rzeczywistością Piły, uderzała 
jakaś ofichla obojętność.

A przecież to małe miaste­
czko — właśnie poprzez 
wspomnianą audycje — potra­
fiło chyba zaimponować nie 
tylko owemu dziennikarzowi, 
ale i wszystkim telewidzom 
w kraju: inicjatywa 1 rozma­
chem w urządzaniu sobie ży­
cia gospodarczego, społeczne­
go i kulturalnego. To małe 
miasteczko, dzięki TV wzbo­
gaciło się w wyobraźni tele­
widza o nowe. mało znana 
momenty, zmuszające go do 
myślenia i wniosków.

, Telewidzów łódzkich na 
przvUlad sprowokowało do... 
cichej zawiści.

— Taka Piła — myślał so­
bie telewidz — ma 6 kin. a 
więc jedno na 5 tys. miesz­
kańców (liczba ludności 32 
tvs.). Jak du lek o więc ł-odzi 
do teł Ilości „kin na głowę"?

Obliczyliśmy, że Lodzi bra­
kuje w teł chwili w porów­
naniu z Piła około 100 kin. a 
Warszawie cb-'ba z o 150,

FELIKS BABOL



PRANIE
Marny — Przedsiębiorstwo Projektowania i Usług 

Inwestycyjnych „Inwest. Projekt" z jedyną w Polsce 
pracownią umiejącą projektować obiekty i urządze­
nia pralnicze-

Mamy — Centralne Biuro Techniczne Obiektów 
Drobnej Wytwórczości opracowujące prototypy pol­
skich urządzeń pralniczych.

Mamy Zakłady Budowy i Remontu Maszyn w P a­
bianicach, specjalizujące się w produkcji urządzeń 
pralniczych.

Oprócz tego mamy kłopoty z praniem;
Inwest, Projekt, opracowuje projekty salonów pral­

niczych i pralni dla: Braniewa, Giżycka, Ostródy, 
Goldapu,. Lubawy, Starachowic, Ostrowia Święto­
krzyskiego, Szprotawy, Ciechocinka i Suwałk.

Dla Łodzi — przy ul. 22 Lipca 82 i przy Starym 
Rynku la. Dla województwa łódzkiego w Zelowie, 
Poddębicach, Ozorkowie, Sieradzu i Kutnie.

Więc jak to jest do diabła? Jak to wygląda — żeby 
Lódź — mózg polskiego pralnictwa czekała tygodnia­
mi na wypranie prześcieradła?

Projektanci i wykonawcy, jak sama nazwa wska-
f.uje projektują i wykonują — jak im się każe. Widać 
za malo im się każe, skoro w łódzkich pralniach tlok 
i terminy — jak po paszport. Nie my od tego i nic 
oni od tego. Dowiedziliśmy się natomiast, żc:

•  większość urządzeń pralniczych pochodzi z Ju ­
gosławii, Niemiec i Czechosłowacji, ale od 1964 r. bę­
dziemy prać absolutnie „po polsku“ — na produkowa­
nych w kraju;

•  czas potrzebny do opracowania nowego obiektu 
pralniczego wraz z załatwieniem związanych z tym 
formalności równy jest czasowi potrzebnemu do. 
„otrzymania“ potomka — 9 miesięcy.

•  na samej „górze“ jak i na dole są uprzedzenia 
do pralni. Ci, co o nich decydują, często uważają, 
że pralnia to — wyziewy, para, kłopoty dla otocze­
nia. Ci co z nich korzystają często sądzą, że bieliznę 
czy odzież się gotuje, chloruje, niszczy. A tymczasem 
sprawa wygląda tak:

Wkłada się ubranko do „hermetycznego agregatu 
trójchloroetylowego typu szafowego“, tri, — czyli trój- 
chloroetyl rozpuszcza brud, ubranko się suszy, wie­
trzy i wyjmuje. Plamy, które nie uległy tri wywabia 
sie pistoletem ze sprężonym powietrzom, parą, wodą 
albo odczynnikami — detaszer. Potem się paruje 
» prasuje — jak' trzeba — na manekinach, bluzeczki 
i sweterki — specjalnym żelazkiem z nawilżaczem. 
Tak wygląda suche pranie. Mokremu obecnie „pod­
lega“ wyłącznie bielizna. Pralnica wodna — moczy, 
pierze, farbkuje, krochmali ok. 70 min., wirówka - 
odwadnia, suszarka bębnowa — suszy, a prasownica 
nieckowa — prasuje. Potem się na tym śpi lub w tym 
chodzi.

Jeśli zostaje plamka — winny deszater. Jeśli ze 
sztucznego futra zostaną tylko guziki — też tn . To 
jest półbóg suchego prania — gdy okaże się czło­
wiekiem, są reklamacje do ministra włącznie. Czego 
wam i sobie nie życzymy,

RZECZ 

PIECZĄTKĄ
Z pieczątką, chodzi bowiem

o istniejący w Lodzi od 1945 
roku Zakład Grawersko-Pie- 
czętarski przy ul. Narutowi­
cza 3. I tu zaskoczenie. Wie­
my, że Polska eksportuje 
czystą wyborową, filmy czy 
frezarki — ale kto wiedział, 
że wspomniany Zakład wy­
konuje pieczątki na eksport?

Pieczątki te robione są na 
zamówienie zakładów wysy­
łających za granicę swoje 
produkty. A produkty te 
muszą mieć tzw. metkowa­
nie w języku importera.

Niestety, nie może zachę­
cić nikogo do zamówienia so 
bie pieczątki we wspomnia­
nym Zakładzie. Zamówienia 
państwowe są bowiem tak 
olbrzymie, że dla samych 
tylko np. wydziałów zdrowia 
wykonano w tym roku ład­
nych parę tysięcy pieczątek.

A ceny są przystępne. Głu 
pic dwadzieścia złotych i 
masz, Czytelniku, stempelek 
z nazwiskiem i adresem. Do 
dasz jeszcze dwa pięćdziesiąt 
j masz to samo w gustow­
nej ramce. A potem stemplu­
jesz sobie dowoli. Listy do 
narzeczonej, podania do 
kwaterunku... I od . razu na­
bierasz wartości. Bowiem 
człowiek z pieczątką to już 
jest coś.

Piękne dxiewwcxçta na łamy „Odgłosów*

Fot. G- Puciato

Cala prasa rozpływała się 
nad łódzkimi rzeczoznawca­
mi od tzw. psychologii barw. 
My też — na tejże stronie. 
Odpowiednie dobranie kolo­
rów w pomieszczeniach 
mieszkalnych ma duże zna­
czenie, a w przemysłowych
— kolosalne. Tak przynaj­
mniej wykazują badania pro 
wadzono przez ośrodki róż­
nych krajów. Ostatnio stwier 
dzono np., że na siatkówce 
oka znajdują się rdzenie we­
getatywnego układu nerwo­
wego, co między innymi tlu" 
maczy zjawisko powstawa­
nia zmęczenia, bólów głowy, 
powodowanego przez kon­
trasty barw, występujące na 
stanowiskach roboczych. Na 
przykład w przędzalniach, 
gdzie widoczna jest przewa­
ga białych cewek i nici. 
czarny kolor maszyny roz­
dziera obraz i czyni go nie­
spokojnym. Maszyny w ko­
lorze drzewa różanego, lub 
jasnozielonym byłyby znacz­
nie lepsze dla pracujących. 
Osiągnięty zosta|J>y bowiem

bardziej spokojnie działają­
cy układ barw. W przędzalni 
jest i tak wiele ruchu i ha­
łasu. Ruch barw — pogłębia 
to zjawisko. Poza tym kolor 
zielony — dla przykładu, w 
hałaśliwym pomieszczeniu 
działa kojąco i zmniejsza po 
drażnienie nerwów — ponie- 
w ai w „głośnym“ otoczeniu

uprawiali swoją doradczą 
działalność w ramach Ośrod 
ka Rzeczoznawstwa Organi­
zacyjnego Oddziału Łódzkie­
go TNOiK. Zgłaszały się do 
nich zakłady pracy i insty­
tucje. „Pomalowali" już w 
ten naukowy sposób ładnych 
kilkanaście obiektów — ku 
radości zgłaszających sic.

końcówki nerwów na siat­
kówce oka wrażliwe na bar­
wy wykazują zwiększoną 
wrażliwość na ten kolor i 
jak gdyby „zapotrzebowa­
nie“, Piszą o tym doc. dr. M. 
Frieling i X. Auer w książce 
„Mensch Farbe Raum“ (Czło 
wiek, barwa, przestrzeń)

Łódzcy specjaliści od sto­
sowanej psychologii barw

Niestety, władze naczelne 
TNOiK, które jak wiele 
władz znajdują się oczywiś­
cie w stolicy, zawiesiły dzia­
łalność rzeczoznawców i ca­
łego Ośrodka Organizacyj­
nego Łódzkiego TNOiK. Po­
dobno do czasu ustalenia no­
wych form działalności. Ale 
mija już trzeci miesiąc, for­
my jakoś nie ustalono. Cho­
dzi jak zwykle o pieniądze.

Brak podstaw do wyceny 
umów — stwierdzono A rze 
czoznawcy, niestety, za d ar­
mo nic mogą pracować cho­
ciażby ze względu na koszty 
własne. Ministerstwo Prze­
mysłu Lekkiego i Związek 
„Włókniarzy“ — pragną po­
noć usilnie, aby rzeczo­
znawcy działali. Choć­
by nawet przy Biurze 
Dokumentacji Technicznej 
Przemysłu Lekkiego — gdzie 
są zatrudnieni. Towarzystwo 
Naukowej Organizacji i Kie­
rownictwa (TNOiK), które 
poucza o naukowej organi­
zacji pracy niefrasobliwie 
zrezygnowało z naukowe,! 
psychologii barw. Jak To­
warzystwo dobrze wie, nau­
ka o psychologii barw jest 
znana w krajach wysoko 
uprzemysłowionych i stoso­
wana właśnie w ramach nau 
kowej organizacji pracy. Czy 
jakimikolwiek naukowo-or- 
ganlzacyjnymi względami 
można wytłumaczyć prze­
kreślenie łódzkiego dorobku 
w tym względzie?
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A.ktuainoôci z mifAzką
Teatry łódzkie uskarżają się na brak frekwencji. Prze­

glądając dokumentację do pierwszej polskiej panoramicz­
nej komedii filmowej „Klub Kawalerów“, które] produkcja 
rozpocznie się w łódzkiej W FF jeszcze w marcu br. — 
znaleźliśmy afisz z końca XIX wieku, który pozwalamy 
sobie przedrukować:

Za pozwoleniem Zwierzchności 

PROGRAM

Fantastycznego Wieczoru Profesora Bckkcra 
w 4-ch Oddziałach

O d d z i a ł  I

1. Tajemnice duchów czyli przeniesienie siły nie» 
widzialnej.

2. Orientalne wschodnie płody Hesperyd.
3. Zaczarowany wystrzał czyli najnowszy skład ze­

garków.
4. Wycieczka do Kalifornii czyli niespodziewane

znalezienie.
5. Najświeższa mądrość czyli zrobić coś z niczego.
6. Sen magnetyczny czyli siła wyższa nad magne­

tyzm.

O d d z i a ł  II

PROTEUSZ CZYLI SZAFA CUDOWNA I ZJAWIE­
NIE SIĘ « OSÓB.

Pierwszy egzemplarz w Europie, nic mający nic 
wspólnego z szafą braci Davenport. Pan Bekkcr po­
każe widzom zupełnie pustą szafę stojącą na 4-ch 
nóżkach na środku sceny, a dla należytego przekona­
nia zaprosi osoby na scenę dla obejrzenia próżni szafy,

która tak wewnątrz jak i zewnątrz ma rl’ugosci 21/» 
arszyna a szerokości 2 arszyny; — na skinienie pro­
fesora Bckkcra pokazywać się będą z takowej fi osób; 
dani i mężczyzn i szafa po każdem zjawieniu pozosta­
nie pustą. Zaproszone na scenę przy zaczęciu doświad­
czenia osoby mogą pozostać aż do końca takowego 
aby obejrzeć szafę ze wszech stron, tak wewnątrz 
jak i zewnątrz oraz przekonać się, żc więcej jak 
fi osób wejść w nią nie może. To zadziwiające do­
świadczenie zjednało sobie zagranicą oraz w stołecz­
nych miastach znakomite powodzenie i powszechny 
podziw.

O d d z i a ł  III

LA CORDE VOLANTE 
ZŁOŻONY Z TRUDNYCH EKWILIBRYSTYCZNYCII 

CWICZEN WYKONA EMMA BRATZ

O d d z i a ł  IV

CHROMO-TICE—KATARA—AKTOPOCILE 
przy elektrycznym różnokolorowym oświetleniu urzą- 
dzonem przez fizyka p. Laplasse z Paryża. Monolog 
i ustawienie kaskady urządzi mechanik Kluko z Ber­
lina pod kierunkiem professera BEKKERA.

NA ZAKOŃCZENIE. PRZY FONTANNIE 
ŻYWE OBRAZY MITOLOGICZNE 

Z BALETU ST. _  PETERSBURSKIEGO TEATRU
„FIAMETTA" 

przedstawią damy truppy prof. Bckkcra 
Początek o godzinie T i pól

Tyle afisz. To się nazywa reklama' To musiało ściągać 
publikę! Szczególnie polecamy łódzkim teatrom punkt 5 
Oddziału I: Najświeższa mądrość czyli zrobić coś z niczejo■


